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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Bra dy	Finn	był	ze	swoje go	życia	za dowolony	i	nicze go	nie	chciał	w	nim	zmie niać.
Dla te go	bez	entuzja zmu	odnosił	się	do	najnowsze go	projektu,	w	który	anga żowa ła
się	 jego	 fir ma	produkują ca	gry	kompute rowe,	Celtic	Knot	Ga mes.	Nie ste ty	został
prze głosowa ny.
Tak	wła śnie	się	dzie je,	kie dy	za	partne rów	ma	się	bra ci,	którzy	potra fią	kłócić	się

o	drobia zgi,	ale	przy	podejmowa niu	waż nych	de cyzji	za wsze	trzyma ją	z	sobą	i	two-
rzą	jednolity	front.
Prze bolał	poraż kę,	w	końcu	gdyby	nie	bra cia	Ryanowie,	jego	życie,	które	kochał,

potoczyłoby	się	ina czej.	Fir mę	za łożyli	jesz cze	na	studiach,	kie dy	wspólnie	wymyślili
i	wypuścili	na	rynek	pierwszą	grę	kompute rową	„Za mek	prze zna cze nia”,	opar tą	na
sta rej	 ir landz kiej	 le gendzie.	Zyski	ze	sprze da ży	sfinansowa ły	produkcję	na stępnej
gry	 i	szyb ko	przedsię bior stwo	Celtic	Knot	Ga mes	zna la zło	się	w	czołówce	produ-
centów	 gier.	 Póź niej	 roz sze rzyli	 dzia łalność,	 za czę li	 wyda wać	 powie ści	 gra ficz ne
i	fa bular ne	gry	planszowe.
Te raz	zaś	posta nowili	spróbować	wkroczyć	na	zupełnie	nowe,	praktycz nie	nie od-

kryte	te rytorium.
Ich	wie dza	na	te mat	hote lar stwa	zmie ściła by	się	w	łeb ku	od	szpilki	i	jesz cze	zo-

sta łoby	miejsce	na	trzy	tomy	„Wojny	i	pokoju”	Lwa	Tołstoja.	Cią gnę li	słomki,	który
z	 nich	 pokie ruje	 prze budową	 sta re go	 hote lu	 i	 zmie ni	 go	w	 kra inę	 fanta sy.	 Bra dy
prze grał.
Podejrze wał,	że	bra cia	ozna czyli	słomki,	aby	to	on	wycią gnął	najdłuż szą,	lecz	nic

nie	mógł	zrobić.	Skoro	klamka	za pa dła,	musi	sta nąć	na	wysokości	za da nia	i	odnieść
sukces.	Poraż ka	nie	wchodzi	w	ra chubę.
Rozejrzał	 się	 z	 za dowole niem	 po	 swoim	 ga bine cie.	 Sie dziba	 fir my	mie ściła	 się

w	wiktoriańskiej	re zydencji	przy	Oce an	Boule vard	w	Long	Be ach	w	Ka lifor nii.	Mo-
gli	oczywiście	za jąć	kilka	pię ter	w	ultra nowocze snym	ste rylnym	budynku	ze	szkła
i	sta li,	lecz	żadne mu	z	nich	trzech	taki	pomysł	nie	przypadł	do	gustu.	Wole li	kupić
ten	duży	sta ry	dom,	wyre montować	go	i	stworzyć	tu	swobodny	klimat	sprzyja ją cy
pra cy	twór czej.	Z	okien	frontowych	widać	było	pla żę	i	oce an,	na	tyłach	zaś	znajdo-
wał	się	ogród,	ulubione	miejsce	pra cowników	na	spę dza nie	przerw.
Dla	Bra dy’ego	sie dziba	Celtic	Knot	Ga mes	była	nie	tylko	miejscem	pra cy,	lecz	do-

mem.	Pierwszym	prawdziwym	domem,	jaki	kie dykolwiek	miał.	Domem,	który	dzie lił
z	je dyną	rodziną,	jaką	znał.
–	 Szkice	 i	 ma kie ty	 do	 nowej	 gry	 są	 zna komite!	 –	Mike	 Ryan	 pra wie	 krzyczał,

chcąc	zwrócić	na	sie bie	uwa gę	młodsze go	bra ta.
–	Akurat!	Na da ją	się	tylko	na	tar gi	pię ciorzędnej	sztuki	–	prychnął	Sean	i	się gnął

po	 je den	z	rysunków	le żą cych	na	stole	konfe rencyjnym,	aby	poprzeć	swój	surowy
osąd	przykła dem.	–	Pe ter	miał	trzy	mie sią ce	na	przygotowa nie	koncepcji	i	roz ryso-
wa nie	ka drów.	A	wczoraj	przysłał	mi	w	e-ma ilu	prób kę	tego,	co	ma	dla	nas.	–	Zde -



gustowa ny,	dźgnął	palcem	rysunek.	–	Spójrz cie	tylko	na	tę	szyszymorę.	Ciar ki	was
prze chodzą	ze	stra chu?	Dla	mnie	wyglą da	bar dziej	na	nie dożywioną	sur fer kę,	a	nie
zwia stunkę	śmier ci.
–	Cze piasz	się	–	burknął	Mike	i	za czął	prze rzucać	rysunki.	W	końcu	zna lazł	ten,

które go	szukał,	przedsta wia ją cy	śre dniowiecz ne go	myśliwe go,	i	pchnął	go	w	stronę
bra ta.	–	Ten	jest	świetny.	Szyszymora	mu	się	nie	uda ła,	ale	w	końcu	na rysuje	ją	jak
na le ży.
–	Wła śnie.	W	końcu.	–	Bra dy	uznał,	że	powinien	wtrą cić	się	do	dyskusji.	–	Z	Pe te -

rem	za wsze	mamy	ten	sam	kłopot.	Odkąd	z	nami	współpra cuje,	jesz cze	ani	razu	nie
wywią zał	się	z	umowy	w	ter minie.	–	Się gnął	po	kubek	z	kawą,	która	zdą żyła	osty-
gnąć.
–	Pełna	zgoda	–	odparł	Sean.	–	Da liśmy	mu	wie le	oka zji,	aby	udowodnił,	że	za słu-

guje	na	tak	wysokie	honora rium,	ja kie	mu	pła cimy,	ale	on	z	nich	nie	skorzystał.	Daj-
my	szansę	Jenny	Mar shall.	Niech	się	zmie rzy	z	tym	za da niem.
–	Jenny	Mar shall?	–	Mike	zmarsz czył	brwi,	jak	gdyby	sta rał	się	skoja rzyć	na zwi-

sko	z	twa rzą.
–	Znasz	 jej	pra ce	 –	ode zwał	 się	Bra dy.	 –	Pra cowa ła	przy	 „Forest	Run”.	Bar dzo

uta lentowa na.	Też	uwa żam,	że	za sługuje	na	szansę.
–	Coś	mi	się	koja rzy…	Ale	ona	robiła	tylko	tło.	Na prawdę	uwa żasz,	że	już	może

ob jąć	kie rownictwo	ar tystycz ne	duże go	projektu?
Sean	za czął	coś	mówić,	lecz	Bra dy	uciszył	go	ge stem	ręki.	Dyskusja	sta wa ła	się

ja łowa.
–	Na prawdę	 tak	uwa żam,	ale	 za nim	podejmie my	osta tecz ne	de cyzje,	 chciałbym

poga dać	z	Pe te rem.	Jego	ter min	mija	jutro.	Je śli	kolejny	raz	za wie dzie,	spra wa	bę -
dzie	prze są dzona.	Zga dza cie	się?
–	Ja sne.	–	Sean	spojrzał	na	bra ta.
–	 Oczywiście.	 –	 Mike	 kiwnął	 głową,	 potem	 odchylił	 się	 na	 krze śle,	 uniósł	 nogi

i	 oparł	 o	blat	 stołu.	 –	Przejdź my	do	na stępne go	 te ma tu.	Kie dy	przyla tuje	 twój	 ir -
landz ki	gość?
–	Sa molot	lą duje	za	godzinę.
–	Nie	byłoby	le piej,	gdybyś	ty	poje chał	to	Ir landii?	Obejrzałbyś	za mek…
Bra dy	pokrę cił	głową.
–	Za	dużo	spraw	mnie	tutaj	trzyma.	Za mek	oglą da liśmy	ze	wszystkich	stron	na	wi-

deo	trzysta	sześćdzie siąt	stopni.
–	To	prawda.	Ide alnie	się	na da je	na	nasz	pierwszy	hotel.	Za mek	prze zna cze nia.
Hotel	miał	otrzymać	na zwę	 ich	pierwszej	gry	 i	 zostać	 za mie niony	w	 luksusowy

obiekt,	gdzie	goście	będą	mogli	poczuć	się	miesz kańca mi	świa ta	fanta sy	stworzone -
go	przez	Celtic	Knot	Ga mes,	zna ne go	im	z	gier.	Mimo	że	Bra dy	dostrze gał	ogromne
korzyści	wynika ją ce	z	tego	pomysłu,	wciąż	miał	wątpliwości,	czy	fir ma	powinna	in-
we stować	 akurat	 w	 hote le.	 Pa mię tał	 jednak	 entuzja stycz ną	 re akcję	 fa nów,	 kie dy
ujawnili	swoje	pla ny.	Wir tualne	emocje	sta ną	się	re alnym	doświadcze niem.
–	Jak	ta	bab ka	się	na zywa?	Przypomnijcie	mi,	bo	za pomnia łem	–	poprosił	Sean.
–	Donovan	–	odparł	Bra dy.	–	Je śli	chodzi	o	imię,	pisze	się	A-I-N-E	–	prze lite rował.

–	Ale	nie	mam	poję cia,	jak	je	wyma wiać.
–	Ja	też	nie	–	mruknął	Sean.	–	Nie	przejmuj	się,	nie długo	się	dowiesz.



–	Mniejsza	z	tym.	–	Bra dy	za czął	prze glą dać	dokumenty	na	te mat	zamku	i	per so-
ne lu.	–	Hote lem	kie ruje	od	trzech	lat	i	chyba	robi	to	dobrze,	chociaż	ostatnie	dwa
lata	 przyniosły	 stra ty.	 Ma	 dwa dzie ścia	 osiem	 lat,	 ukończone	 studia	 hote lar skie,
z	matką	i	młodszym	bra tem	miesz ka	w	domku	dla	gości	na	te re nie	zamku.
–	Dobie ga	 trzydziestki	 i	miesz ka	 z	matką?	 –	 zdziwił	 się	Sean.	 –	 Jest	 tam	może

zdję cie?
–	Tak.	–	Bra dy	odpiął	zdję cie	od	ankie ty	per sonalnej	 i	pchnął	w	stronę	Se ana.	–

Proszę.
Było	to	zwyczajne	zdję cie,	 ta kie	 jak	do	dokumentów,	 i	wszystko	wska zywa ło	na

to,	że	Aine	Donovan	nie	za kłóci	spokoju	ducha	Bra dy’ego.
I	dobrze.	Kochał	kobie ty.	Wszystkie.	Ale	na wet	gdyby	obecnie	nie	był	zbyt	za ję ty,

aby	anga żować	się	w	romans,	nie	miał	ochoty	na	 flirt	z	pra cownicą.	Gdy	pra gnął
damskie go	towa rzystwa,	bez	trudu	je	znajdował.	Prawda	była	jednak	taka,	że	czuł
się	najszczę śliwszy,	 je śli	mógł	bez	resz ty	oddać	się	pra cy.	Za rzą dza nie	 fir mą	było
znacz nie	mniej	 wyczer pują ce	 ner wowo	 niż	 zwią zek	 z	 kobie tą,	 która	 prę dzej	 czy
póź niej	za cznie	ocze kiwać	wię cej,	niż	chciałby	z	sie bie	dać.
Sean	zer knął	na	zdję cie.
–	Hm…	sympa tycz na.
Bra dy	 prychnął	 pogar dliwie.	 Ir landka	 na	 zdję ciu	wyglą da ła	 bar dzo	 prze ciętnie:

kasz ta nowe	włosy	ścią gnię te	do	tyłu,	prawdopodob nie	upię te	w	cia sny	kok,	okula ry,
zza	których	pa trzyły	powiększone	przez	szkła	zie lone	oczy,	czar na	bluz ka	za pię ta
pod	szyją.
–	To	kie rownicz ka	hote lu,	nie	modelka.	–	Nie	wia domo	dla cze go	ujął	się	za	Aine

Donovan.
–	Niech	i	 ja	zoba czę	–	ode zwał	się	Mike.	Wziął	od	bra ta	zdję cie,	chwilę	mu	się

przyglą dał,	w	końcu	stwier dził:	–	Wyglą da	na	sprawną	i	kompe tentną.
Bra dy	przypiął	zdję cie	z	powrotem	do	ankie ty	i	za mknął	tecz kę.
–	Wygląd	 nie	 jest	 istotny.	 Najważ niejsze,	 czy	 dobrze	 wykonuje	 swoje	 za da nia.

Z	ra por tu	wynika,	że	tak.
–	Roz ma wia łeś	już	z	nią	o	pla nowa nych	zmia nach?	–	za pytał	Mike.
–	Jesz cze	nie.	Nie	ma	sensu	mówić	o	zmia nach	przez	te le fon.	Poza	tym	osta tecz ny

projekt	dosta liśmy	dopie ro	przed	chwilą.
Do	roz poczę cia	prac	został	jesz cze	mie siąc,	więc	zdą ży	poinfor mować	Aine	Dono-

van,	co	za mie rza ją	zrobić	z	zamkiem.
–	Je śli	 te mat	ir landz ki	 jest	za kończony,	przejdź my	do	kolejnej	spra wy	–	ode zwał

się	Sean.	–	Za dzwonił	do	mnie	producent	za ba wek	za inte re sowa ny	wypusz cze niem
na	rynek	figurek	nie których	boha te rów	na szych	gier.
–	Za bawki!?	–	wykrzyknął	Mike.	–	Nie,	nie…
–	Zga dzam	się	–	poparł	go	Bra dy.	–	Na sze	gry	są	adre sowa ne	do	na stolatków	i	do-

rosłych,	nie	do	dzie ci.
–	To	prawda,	ale	je śli	byłyby	to	se rie	te ma tycz ne	do	kolekcjonowa nia…	–	Sean	za -

wie sił	głos	i	uśmiechnął	się	zna czą co.
Mike	i	Bra dy	wymie nili	spojrze nia	i	zgodnie	kiwnę li	głowa mi.
–	To	zmie nia	postać	rze czy	–	oświadczył	Bra dy.	–	Ludzie	da dzą	się	wcią gnąć.
–	Wrócimy	jesz cze	do	tego	–	ode zwał	się	Mike.	–	Przygotuj	ja kieś	wstępne	wyli-



cze nia	i	projekt	umowy	licencyjnej.
–	Zgoda.	–	Sean	wstał.	–	Je dziesz	po	swoje go	gościa	na	lotnisko,	Bra dy?	–	za pytał.
–	Nie.	–	Bra dy	również	wstał.	–	Wysła łem	sa mochód,	który	za wie zie	ją	prosto	do

hote lu.
–	Do	Se aview?	–	wtrą cił	Mike.
–	Oczywiście.	–	W	hote lu	Se aview,	kilka	minut	mar szu	od	sie dziby	ich	fir my,	mie li

na	sta łe	wyna ję ty	apar ta ment	dla	gości.	A	najwyż sze	pię tro	hote lu	zajmował	Bra dy.
–	Spotkam	się	z	nią	na	krótko	po	południu,	a	jutro	przedsta wimy	jej	na sze	pla ny.

–	Mamo?	Dotar łam	na	miejsce.	Tu	jest	prze ślicz nie.	–	Wyszła	na	balkon	i	spojrza -
ła	na	błę kitny	oce an.
–	Aine?	–	W	słuchawce	roz legł	się	za spa ny	głos.
Aine	 przypomnia ła	 sobie	 na gle	 o	 róż nicy	 cza su	 mię dzy	 Ka lifor nią	 i	 Ir landią.

W	Long	Be ach	była	czwar ta	po	południu,	a	w	domu,	w	hrab stwie	Mayo,	minę ła	pół-
noc.
–	Och,	prze pra szam.	Zupełnie	za pomnia łam,	że…
–	Nic	się	nie	sta ło,	kocha nie.	Cie szę	się	z	te le fonu.	–	Te raz	głos	Molly	Donovan

brzmiał	już	przytomnie.	–	Dobrą	mia łaś	podróż?
–	Luksusową.	–	Aine	nigdy	dotąd	nie	podróżowa ła	prywatnym	odrzutowcem.	–	Jak-

bym	le cia ła	sa lonką.	A	w	toa le cie	były	na wet	kwia ty.	Ste war de sa	upie kła	dla	mnie
świe że	bułecz ki!	Chociaż	może	je	tylko	odświe żyła	w	mikrofa lówce?	Nie waż ne.	Do-
sta łam	wykwintne	da nie	i	szampa na.	Kie dy	wylą dowa liśmy,	aż	żal	mi	było	wysia dać.
To	prawda.	Tu	na	zie mi	cze ka	 ją	konfronta cja	z	wła ścicie lem	zamku,	który	 jest

w	sta nie	znisz czyć	życie	nie	tylko	jej,	ale	wie lu	ludzi.	Tłuma czyła	sobie,	że	nie	ma
powodu	tego	robić.	Po	co?	Prze cież	nie	kupowałby	zamku,	by	za mknąć	hotel.	Co
prawda	w	cią gu	ostatnich	dwóch	lat	zyski	spa dły,	ale	mia ła	pomysł,	jak	na pra wić	sy-
tuację.	Poprzednie go	wła ścicie la	to	nie	ob chodziło.	Mia ła	na dzie ję,	że	nowe mu	bę -
dzie	na	tym	za le ża ło.
Mia ła	nie odpar te	wra że nie,	że	przed	bez pośrednim	spotka niem	Bra dy	Finn	sta ra

się	pozba wić	ją	pewności	sie bie.	Najpierw	prywatny	odrzutowiec,	potem	na	lotni-
sku	kie rowca	 z	 ta blicz ką	z	 jej	na zwiskiem,	na stępnie	ogromny	 luksusowy	apar ta -
ment	i	ani	słowa	powita nia.
Daje	mi	odczuć,	gdzie	jest	moje	miejsce.	On	jest	sze fem,	ja	podwładną,	pomyśla ła.
–	Je steś	już	w	hote lu?
–	Tak.	Stoję	na	ta ra sie	i	pa trzę	na	Pa cyfik.	Jest	cie pło,	nie	tak	jak	u	nas.
–	Wła śnie.	Cały	wczorajszy	dzień	i	pół	nocy	lało.	Kie dy	zoba czysz	swoje go	nowe -

go	sze fa?
Aine	poczuła,	jak	ogar nia	ją	podnie ce nie	zmie sza ne	z	lę kiem.
–	Nie długo.	Zosta wił	mi	wia domość,	że	przyjdzie	o	pią tej.
Wia domość,	kolejny	drob ny	gest	ma ją cy	jej	przypomnieć,	że	zna la zła	się	na	jego

te rytorium	i	że	tutaj	to	on	o	wszystkim	de cyduje.	Zgoda,	on	trzyma	kasę,	ale	ona
i	tak	powie	to,	co	ma	do	powie dze nia.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	za ata kujesz	go	już	na	sa mym	wstę pie	–	upomnia ła	ją	mat-

ka.	–	Okaż	mu	cier pliwość.
Cier pliwość	nie	była	mocną	stroną	Aine.	Matka	za wsze	jej	mówiła,	że	urodziła	się



dwa	tygodnie	przed	ter minem	i	od	tamtej	pory	jest	w	usta wicz nym	pę dzie.	Nie	lubi-
ła	cze kać.	Na	nic.	Ostatnie	pół	roku,	gdy	już	wie dzia ła,	że	za mek	został	sprze da ny,
omal	nie	doprowa dziło	ją	do	sza łu.	Te raz	dowie	się,	ja kie	pla ny	ma	wła ściciel.
–	Nie	powiem	ani	słowa,	dopóki	go	nie	wysłucham.	Tylko	tyle	mogę	obie cać	–	rze -

kła.	Mia ła	na dzie ję,	że	uda	się	jej	wytrwać	w	tym	za mia rze.
Kłopot	pole gał	na	tym,	że	przyszłość	hote lu	była	nie zwykle	waż na.	Dla	niej	sa mej,

dla	jej	rodziny,	dla	mia stecz ka,	gdzie	hote lowi	goście	odwie dza li	skle py,	re staura cje
i	puby.	Te raz	hotel	kupili	Ame ryka nie	i	wszyscy	się	za sta na wia li,	co	się	z	nimi	sta -
nie.
Aine	 czuła	 się	 odpowie dzialna	 nie	 tylko	 za	 hotel,	 lecz	 za	 przyszłość	 rodziny

i	miesz kańców.	Gdyby	Bra dy	Finn	przyje chał	do	 Ir landii,	była by	na	swoim	 te ryto-
rium.	Tutaj,	w	Ka lifor nii,	nie	do	końca	pa nowa ła	nad	sytuacją.
–	Wiem,	że	zrobisz	to,	co	uwa żasz	za	najlepsze.
Nie	mogę	za wieść,	pomyśla ła	Aine.
–	Tak,	mamo.	Jutro	za dzwonię	o…	o	lepszej	dla	cie bie	porze.
Po	roz mowie	z	matką,	a	przed	spotka niem	z	nowym	sze fem,	Aine	posta nowiła	się

odświe żyć.	Popra wiła	ma kijaż	i	fryzurę,	ale	na	prze bra nie	się	za bra kło	jej	już	cza -
su.
Minę ła	pią ta,	 lecz	Bra dy	Finn	 się	nie	 zja wił.	Aine	ogar nę ła	 iryta cja.	 Jej	 cier pli-

wość	zosta ła	wysta wiona	na	cięż ką	próbę.	Jest	aż	tak	za ję ty,	że	nie	ra czy	za wia do-
mić	o	zmia nie	pla nów?	A	może	po	prostu	ją	lekce wa ży?
Za dzwonił	te le fon.	Aine	podniosła	słuchawkę.
–	Pani	Donovan?	Sa mochód	cze ka.	Ma	pa nią	za wieźć	do	biura	Celtic	Knot	Ga mes

–	poinfor mowa ła	re cepcjonistka.
–	Sa mochód?
–	Owszem.	Pana	Finna	coś	za trzyma ło,	więc	przysłał	po	pa nią	sa mochód	z	kie row-

cą.
W	Aine	 krew	aż	 się	 za gotowa ła.	Czy	 nie	 pokona ła	 tysię cy	mil,	 aby	 spotkać	 się

z	tym	typkiem,	a	on	kolejny	raz	 ją	 ignoruje?	Przysłał	po	nią	kie rowcę!	 Ja śnie	pan
wzywa	do	sie bie	służą cą!	Czy	tak	traktuje	wszystkich	podwładnych?	Może	ma	w	ga -
bine cie	dzwonek!
–	Pani	Donovan?
–	Prze pra szam.	–	To	nie	wina	kie rowcy,	że	 jego	pra codawca	ma	ma nie ry	słonia

w	skła dzie	por ce la ny.	–	Proszę	powie dzieć	kie rowcy,	że	za raz	schodzę.
Odłożyła	słuchawkę	i	spojrza ła	w	lustro.	Poza	czer wonymi	pla ma mi	na	policz kach

wyglą da ła	dobrze.	Prze mknę ło	jej	przez	głowę,	aby	jednak	się	prze brać,	lecz	zre zy-
gnowa ła.	Nie	chcia ła	ka zać	nowe mu	sze fowi	cze kać.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Najpóź niej	do	jutra	po	południu	musimy	mieć	nowy	plan	roz rysowa nia	ka drów!	–
Bra dy	krzyczał	do	słuchawki.	Od	dwóch	godzin	 tkwił	przy	 te le fonie	 i	 jego	cier pli-
wość	 była	 na	 wyczer pa niu.	 –	 Żadnych	 wymówek.	 Albo	 wywią żesz	 się	 z	 za da nia
w	ter minie,	albo	poszuka my	kogoś	inne go.
Z	 ar tysta mi	 za wsze	 są	 trudności,	 lecz	współpra ca	 z	 Pe te rem	była	 drogą	 przez

mękę.	Miał	nie za prze czalny	ta lent,	 tworzył	zna komitą	ogólną	koncepcję	projektu,
który	póź niej	re alizował	ze spół	gra fików.	W	najlepszej	wie rze	wyzna czał	ja kiś	ter -
min,	 potem	 nigdy	 go	 nie	 dotrzymywał,	 bo	 nie	 potra fił	 zor ga nizować	 sobie	 cza su.
Bra dy	 za wsze	 ule gał	 jego	 prośbom	 o	 dodatkowy	 ter min,	 tym	 ra zem	 jednak	miał
dość.
–	Albo	dostar czysz	projekt	jutro	do	sie demna stej,	albo	że gna my	się	na	wie ki	i	szu-

kasz	sobie	nowej	roboty.
–	Mam	wenę,	ale	proce su	twór cze go	nie	przyspie szysz	–	bronił	się	Pe ter.	–	Przy-

się gam,	opła ci	ci	się	pocze kać.
–	Pła cę	i	wyma gam.	–	Bra dy	był	nie ubła ga ny.	–	Dosta łeś	dodatkowe	trzy	mie sią ce,

więc	nie	na rze kaj	na	pośpiech.	Albo,	albo.	Twój	wybór.
Z	tymi	słowa mi	na cisnął	przycisk	kończą cy	roz mowę.	Zdą żył	jesz cze	pomyśleć,	że

Sean	ma	 ra cję	 i	 Jenny	Mar shall	 za sługuje,	 aby	 dać	 jej	 szansę,	 kie dy	 roz le gło	 się
ener gicz ne	puka nie	do	drzwi.
–	Proszę.
Drzwi	otworzyły	się	i	na	progu	sta nę ła	ona.	Kasz ta nowe	włosy	i	zie lone	oczy	były

te	same,	lecz	na	tym	kończyło	się	podobieństwo	Aine	Donovan	do	zdję cia	przypię te -
go	do	ankie ty	per sonalnej.	Bra dy	myślał,	że	zoba czy	wzorową	urzędnicz kę,	a	spo-
tka ła	go	nie spodzianka.
Ir landka	ubra na	była	w	czar ny	ża kiet	ze	spodnia mi	i	pą sową	bluz kę,	gę ste	włosy

opa da ły	 jej	 na	 ra miona,	 a	 zie lone	 oczy,	 nie za słonię te	 okula ra mi	 jak	 na	 fotogra fii,
podkre ślone	ma kija żem,	błysz cza ły	niczym	słońce	w	koronach	drzew.	Była	wysoka,
zgrab na	i	piękna.	Jej	spojrze nie	świadczyło	o	silnym	cha rakte rze.
Bra dy	poczuł	na gły	przypływ	pożą da nia.	Sta rał	się	 je	zignorować	i	zdusić	w	za -

rodku.	Aine	Donovan	jest	jego	podwładną,	a	romans	w	pra cy	ozna cza	kłopoty.	Nie -
mniej	wystar czyło,	aby	otworzyła	usta	i	z	me lodyjnym	ir landz kim	akcentem	za pyta -
ła:
–	Pan	Bra dy	Finn?	–	a	jego	fa scyna cja	nią	się	wzmogła.
–	 Tak	 –	 odparł,	 wsta jąc.	 Cze kał,	 aż	 do	 nie go	 podejdzie.	 Porusza ła	 się	 z	 gra cją

i	swobodą.	Pomyślał	o	je dwab nej	poście li,	świe tle	księ życa	i	dotyku	gładkiej	skóry.	–
Pani	Donovan,	prawda?
–	Aine.	–	Za brzmia ło	to	jak	„Anya”.	Nigdy	sam	by	na	to	nie	wpadł.
–	Za sta na wia łem	się,	jak	wyma wiać	pani	imię	–	przyznał.
Lekki	uśmiech	prze mknął	po	jej	ustach.



–	To	imię	ga elickie.
Poda ła	mu	rękę,	a	kie dy	ją	ściskał,	poczuł	iskrę	prze bie ga ją cą	od	czub ka	palców

przez	całe	cia ło.	Szyb ko	cofnął	dłoń	i	wytarł	o	nogawkę	spodni.
–	Tak	myśla łem.	Sia daj,	proszę,	Aine.	–	Od	razu	zwrócił	się	do	niej	po	imie niu.
Aine	za ję ła	je den	z	fote li	przed	biur kiem.	Sia da jąc,	powoli	za łożyła	nogę	na	nogę.

Najprawdopodob niej	 nie	 zda wa ła	 sobie	 spra wy,	 że	dla	nie go	 ten	 ruch	był	 bar dzo
uwodzicielski.
–	Jak	minął	lot?	–	za pytał,	chwyta jąc	się	neutralne go	te ma tu.
–	Bar dzo	dobrze.	Dzię kuję.	–	Odpowiedź	była	krótka	i	zdawkowa.	–	Czy	o	tym	bę -

dzie my	roz ma wiać?	Jak	minę ła	podróż?	Jak	mi	się	podoba	hotel?	–	wypa liła.	–	Może
poroz ma wia my	o	tym,	że	dwukrotnie	nie	był	pan	uprzejmy	pofa tygować	się	na	spo-
tka nie	ze	mną.
Za skoczyła	go.	Ma	tupet,	pomyślał,	również	sia da jąc.	Nie	każ dy	podwładny	za ry-

zykowałby	złość	nowe go	sze fa.
–	Dwukrotnie?
–	Przysłał	pan	po	mnie	sa mochód	z	kie rowcą	najpierw	na	lotnisko,	a	potem	do	ho-

te lu.
Opar ła	sple cione	dłonie	na	kola nie.	Bez	skrę powa nia	mówiła,	co	myśli.
Bra dy	przyglą dał	się	jej	chwilę.
–	Czy	coś	było	nie	tak?
–	 Nie,	 nie.	 Za sta na wia	 mnie	 tylko,	 dla cze go	 człowiek,	 który	 z	 drugie go	 końca

świa ta	sprowa dza	do	sie bie	kie rownicz kę	swoje go	hote lu,	nie	pofa tyguje	się	na	dru-
gą	stronę	ulicy,	aby	się	z	nią	spotkać.
Kie dy	 zoba czył	 jej	 zdję cie,	 pomyślał:	 sprawna,	 opa nowa na,	 bez na miętna.	 Te raz

musiał	zre widować	swą	oce nę.	Aine	ma	w	sobie	ogień,	a	jej	oczy	rzuca ją	iskry.
Musiał	przyznać,	że	mu	się	to	spodoba ło.	Te raz	odczuwał	nie	tylko	pożą da nie.	Ta

kobie ta	mu	za imponowa ła.	A	 to	ozna cza	dla	nie go	większe	kłopoty,	niż	przypusz -
czał.

Chcia ła	 sobie	 ję zyk	 odgryźć.	 Czy	 nie	 przyrze ka ła	 sobie	 trzymać	 tempe ra ment
w	ryzach?	Ob ra ziła	sze fa	 i	powinna	go	prze prosić,	 jednak	słowo	prze pra szam	nie
prze chodziło	 jej	 przez	 gar dło.	 W	 końcu	 powie dzia ła	 tylko	 prawdę.	 Ża łowa ła,	 że
przed	wejściem	do	ga bine tu	Bra dy’ego	Finna	nie	zrobiła	kilku	głę bokich	wde chów
i	wyde chów.	Te raz	musi	wypić	piwo,	które go	na wa rzyła.
Podczas	 krótkiej	 jaz dy	 sa mochodem	do	 sie dziby	Celtic	Knot	Ga mes	powta rza ła

sobie,	że	ma	za chować	pewność	sie bie	i	nie	dać	się	spe szyć.	Kłopot	pole gał	na	tym,
że	Bra dy	Finn	ją	pocią gał.	Brunet	z	gę stą	nie sfor ną	czupryną,	prze nikliwie	pa trzą -
cymi	nie bie skimi	ocza mi	i	cie niem	za rostu	na	policz kach	mógłby	być	jednym	z	boha -
te rów	jej	ulubionych	romansów.	Wyglą dał	jak	pirat	albo	roz bójnik.	Miał	w	sobie	coś
pier wotne go,	dzikie go,	coś,	co	spra wia ło,	że	robiło	jej	się	gorą co.
Weź	się	w	garść,	powta rza ła	 sobie.	Żadne	mę sko-damskie	emocje	nie	 są	ci	po-

trzeb ne.	 Chcąc	 za jąć	 uwa gę	 czymś	 innym,	 rozejrza ła	 się	 po	 ga bine cie.	 Sie dziba
Celtic	Knot	Ga mes	za skoczyła	ją	tak	samo	jak	wła ściciel.	Ocze kiwa ła	biura	w	nowo-
cze snym	wie żowcu	ze	szkła	i	sta li,	a	zoba czyła	uroczy	sta ry	dom.	W	jej	umyśle	za -
kiełkowa ło	zia renko	na dziei,	że	moder niza cja	hote lu	nie	pozba wi	zamku	Butler	uro-



ku	i	cha rakte ru.
Popra wiła	się	w	fote lu,	prze łknę ła	dumę	i	zmusiła	się	do	powie dze nia:
–	Prze pra szam,	że	na	pana	na pa dłam.
Bra dy	uniósł	brwi,	lecz	milczał.	Mówiła	więc	da lej,	dopóki	jej	nie	prze rwał:
–	Je steś	zmę czona.
–	To	przez	róż nicę	cza su.
Nie	czuła	się	zmę czona,	lecz	skorzysta ła	z	wygodnej	wymówki.
–	Oczywiście	–	odparł,	chociaż	ton	jego	głosu	świadczył,	że	go	nie	prze kona ła.	–

Prze pra szam,	że	nie	ode bra łem	cię	z	lotniska.	Je ste śmy	bar dzo	za ję ci.	W	tym	tygo-
dniu	wypusz cza my	na	rynek	nową	grę,	pre mie rę	kolejnej	szykuje my	na	grudzień.
Gry,	pomyśla ła	z	sar ka zmem.	Jej	młodszy	brat,	Rob bie,	był	ich	fa nem.	Dzię ki	nim

sta wał	się	boha te rem	sta roir landz kich	sag,	 ryce rzem	walczą cym	ze	złem.	Nie	do
końca	 rozumia ła,	 po	 co	 producenci	 gier	 kompute rowych	 kupują	 hotel	 w	 Ir landii
i	była	pełna	obaw,	co	za mie rza ją	z	nim	zrobić.
–	Dzisiaj	nie	mam	cza su,	aby	za poznać	cię	z	pla na mi	co	do	zamku,	ale	spotka my

się	jutro	i	opowiem	o	zmia nach,	ja kie	wprowa dzimy.
Na	dźwięk	słowa	„zmia ny”	żołą dek	Aine	zmie nił	się	w	bryłę	lodu.
–	Zmia ny?
–	Chyba	rozumiesz,	że	to	nie uniknione.	–	Bra dy	na chylił	się	nad	biur kiem	i	spoj-

rzał	jej	w	oczy.	–	Przez	osta nie	dwa	lata	hotel	przynosił	stra ty.
Czy	ją	za	to	ob winia?	Czy	sprowa dził	ją	tutaj,	aby	ją	zwolnić?	Czy	stra ci	nie	tylko

pra cę,	ale	i	dach	nad	głową?	W	głowie	Aine	za roiło	się	od	pytań.
–	Je śli	uwa ża	pan,	że	źle	za rzą dza łam	hote lem…
–	Ależ	skąd	–	nie	pozwolił	jej	dokończyć	i	ge stem	na ka zał	milcze nie.	–	Przejrza łem

księ gi	ra chunkowe,	moi	partne rzy	również	to	zrobili	i	doszliśmy	do	zgodnej	opinii,
że	 tylko	 dzię ki	 tobie	 hotel	 jesz cze	 funkcjonuje.	 –	 Aine	 ode tchnę ła	 z	 ulgą.	 –	 Nie -
mniej…	 –	 cią gnął,	 a	 ona	 sie dzia ła	 jak	 za hipnotyzowa na	 –	 dokona my	 zna czą cych
zmian	w	zamku	i	sposobie	za rzą dza nia.
Zimny	dreszcz	prze szedł	jej	po	ple cach.
–	Ja kich	zna czą cych	zmian?
Bra dy	wstał.
–	Poroz ma wia my	o	tym	jutro.
Jutro.	Już	wie dzia ła,	że	w	nocy	oka	nie	zmruży.
Również	wsta ła.	Czuła	na	sobie	wzrok	Bra dy’ego.	W	jego	nie bie skich	oczach	była

siła,	pewność	sie bie,	jaką	daje	bogactwo	i	prze kona nie	o	słusz ności	podejmowa nych
dzia łań.	Ta kie mu	męż czyź nie	nie	bę dzie	ła two	się	prze ciwsta wić.
–	Na	pewno	je steś	głodna	–	stwier dził.
–	Odrobinę	 –	przyzna ła,	 chociaż	wie dzia ła,	 że	 je śli	 dłużej	bę dzie	na	nią	pa trzył

w	ten	sposób,	nie	prze łknie	ani	kęsa.
–	Wobec	tego	poje dzie my	na	wcze sną	kola cję	i	poroz ma wia my.
Podszedł	do	sza fy	i	wyjął	z	niej	czar ną	ma rynar kę.
–	Poroz ma wia my?	O	czym?
Wziął	ją	pod	łokieć	i	za prowa dził	do	drzwi.
–	Opowiesz	mi	o	sobie	i	zamku.
Nie	mia ła	ochoty	opowia dać	o	sobie,	ale	doszła	do	wniosku,	że	może	uda	się	jej



wyja śnić	mu,	jak	wie le	za mek	zna czy	dla	ludzi,	którzy	w	nim	pra cują,	 i	dla	miesz -
kańców	pobliskie go	mia stecz ka.
–	Zgoda,	ale…	–	za wa ha ła	się.	Wciąż	mia ła	na	sobie	to	samo	ubra nie,	w	ja kim	od-

była	podróż.	–	Ale	nie	je stem	odpowiednio	ubra na.
–	Wyglą dasz	świetnie	–	za pewnił	ją.
Fa ce ci!
–	Gdybyśmy	mogli	wstą pić	do	hote lu	–	rze kła	–	chętnie	bym	się	prze bra ła.
Bra dy	wzruszył	ra miona mi.
–	Oczywiście.

War to	było	na	nią	pocze kać,	pomyślał	Bra dy,	spoglą da jąc	na	sie dzą cą	na prze ciw-
ko	nie go	Aine.	Prze bra ła	się	w	prostą	małą	czar ną	z	sze rokimi	ra miącz ka mi	i	de kol-
tem	karo.	W	świe tle	świec	jej	kar na cja	na bra ła	por ce la nowe go	bla sku,	w	kasz ta no-
wych	 włosach	 miga ły	 złote	 re fleksy,	 a	 ma leńkie	 złote	 gwiazdki	 w	 płatkach	 uszu
skrzyły	się	niczym	iskier ki.
Kie dy	z	lekkim	uśmie chem	podnosiła	kie liszek	do	ust,	czuł,	 jak	tlą cy	się	nim	żar

wybucha	płomie niem.	Aine	go	pocią ga ła,	lecz	wie dział,	że	musi	oprzeć	się	pokusie.
–	Dobre	wino.
–	Tak.	Wyśmie nite.	–	Wca le	nie	miał	na	myśli	wina,	a	błysk	w	oczach	Aine	świad-

czył,	że	i	ona	wie	o	tym.
Chole ra.	Popełnił	błąd,	przyprowa dza jąc	ją	do	re staura cji	ze	świe ca mi	tworzą cy-

mi	ka me ralną	romantycz ną	atmosfe rę.	Powinien	za prosić	ją	do	ja kie goś	za tłoczone -
go	popular ne go	loka lu	z	bur ge ra mi.	Uznał,	że	je dynym	ra tunkiem	bę dzie	skie rowa -
nie	roz mowy	na	te ma ty	biz ne sowe.
–	 Opowiedz	mi	 o	 zamku	 –	 poprosił.	 –	 Ja kie	 pra ce,	 twoim	 zda niem,	 na le ży	 tam

prze prowa dzić?
Aine	wzię ła	głę boki	oddech	i	odsta wiła	kie liszek.
–	Rze czywiście	za mek	wyma ga	re montu.	Trze ba	zmoder nizować	ła zienki,	odma -

lować	wnę trza,	wymie nić	me ble,	bo	są	już	trochę	znisz czone.	Mury	jednak	są	moc-
ne,	chociaż	za czę to	je	wznosić	w	tysiąc	czte rysta	trzydzie stym	roku.
Pra wie	 sześćset	 lat	 temu!	Komuś	bez	 rodziny,	 bez	wie dzy	 o	 przodkach,	 trudno

jest	na wet	ogar nąć	umysłem	taki	ka wał	historii.	Z	drugiej	strony,	brak	korze ni	po-
ma ga	myśleć	o	 ra dykalnych	zmia nach,	które	dla	 ludzi	 ta kich	 jak	Aine,	przywią za -
nych	do	tra dycji	i	opowie ści	z	prze szłości,	są	nie	do	wyobra że nia.
–	To	mamy	w	pla nach	–	oświadczył.	–	I	wie le,	wie le	wię cej.
–	I	to	wła śnie	mnie	nie pokoi	–	przyzna ła.	–	Wię cej.	Pa mię tam,	że	chce	pan…
–	Bra dy	–	wtrą cił.
–	…	że	chcesz	poroz ma wiać	o	tym	dopie ro	jutro,	ale	czy	możesz	uchylić	rąb ka	ta -

jemnicy?
Głos	Aine	wzbudzał	pożą da nie,	roz pra szał	go.	Może	roz mowa	o	zamku	pomoże

mu	 skupić	 się	 na	 czymś	 innym.	Chcąc	 zyskać	 na	 cza sie	 i	 ze brać	myśli,	wypił	 łyk
wina.	Pomogło.
–	Na sza	 fir ma	wchodzi	 na	 rynek	 usług	 hote lar skich	 –	 za czął.	 Aine	w	milcze niu

kiwnę ła	głową.	–	Kupuje my	trzy	hote le,	a	za mek	Butler	jest	pierwszym	z	nich.	Zmie -
nimy	ich	ob licze.	Wygląd	i	cha rakter.



–	To	brzmi	bar dzo	re wolucyjnie.	–	Ogar nę ły	ją	najgor sze	podejrze nia
–	Owszem	–	przyznał.	–	Za mie rza my	stworzyć	w	nich	świat	z	na szych	be stse le ro-

wych	gier.
–	Gier?
–	 Tak.	 –	 Mówił	 z	 coraz	 większym	 entuzja zmem.	 –	 Pierwszy	 bę dzie	 opar ty	 na

„Zamku	prze zna cze nia”.
–	Za mek	prze zna cze nia?
–	Jak	na sza	pierwsza	gra.
–	Znam	ją	–	szepnę ła.
Bra dy	uniósł	brwi	ze	zdziwie niem.
–	Znasz?	A	mnie	się	wyda wa ło,	że	nie	je steś	typem	osoby	inte re sują cej	się	gra mi

kompute rowymi.
–	To	jest	taki	typ?	–	Za czę ła	się	ba wić	kie lisz kiem.	–	Masz	ra cję.	Ja	nie	gram,	ale

mój	młodszy	brat,	Rob bie,	sza le je	na	ich	punkcie.
Bra dy	uśmiechnął	się,	chociaż	jego	oczy	pozosta ły	chłodne.
–	Ma	zna komity	gust.
–	Trudno	mi	to	powie dzieć	–	odrze kła	Aine	z	re zer wą.	–	Ściga nie	zombie	i	szyszy-

mor	mnie	nie	podnie ca.
–	Powinnaś	spróbować.
–	Skąd	wiesz,	że	nie	próbowa łam?
–	Gdybyś	spróbowa ła,	spodoba łoby	ci	się.	–	Wie dział,	że	ich	gry	są	silnie	uza leż -

nia ją ce.	–	Na sze	gry	to	coś	wię cej	niż	pościg	 i	strze la nina.	To	skomplikowa ne	za -
gadki.	Gracz	musi	dokonywać	wyborów	i	ponosić	konse kwencje.	Zmusza my	go	do
myśle nia.
Uśmiech	prze mknął	po	jej	twa rzy.
–	Słucha jąc	pomstowa nia	Rob bie go,	trudno	pomyśleć,	że	to	test	na	inte ligencję.
–	Cóż,	na wet	najinte ligentniejszy	gracz	się	złości,	kie dy	wpa da	w	za sadz kę.
–	To	prawda.
Kelner	przyniósł	za mówione	da nia.	La	Bella	Vita	była	ulubioną	re staura cją	Bra -

dy’ego,	szczyciła	się	nie	tylko	wspa nia łą	atmosfe rą,	 lecz	również	zna komitą	kuch-
nią.	Pocze kał,	aż	Aine	spróbuje	ra violi	z	na dzie niem	z	kra bów	pola nych	sosem	Al-
fre do	i	za pytał:
–	Sma kuje?
–	Wybor ne.	Czę sto	za pra szasz	swoich	pra cowników	do	tak	ele ganckiej	re staura -

cji?
–	Nie.	–	Sam	nie	wie dział,	dla cze go	przyprowa dził	Aine	wła śnie	tutaj.	Mogli	prze -

cież	zjeść	kola cję	w	re staura cji	hote lowej,	albo	pójść	do	najbliż sze go	baru.	Prze -
cież	to	nie	randka.	–	Tu	jest	tak	ka me ralnie.	Pomyśla łem,	że	bę dzie my	mogli	spokoj-
nie	poroz ma wiać.
–	O	zamku.
–	Tak.	I	o	twojej	roli	w	za mie rzonej	transfor ma cji.
Aine	onie mia ła.
–	Mojej	roli?
Bra dy	włożył	do	ust	por cję	ra violi,	po	czym	rzekł:
–	Bę dziesz	na	miejscu.	Na	bie żą co	bę dziesz	spra wować	nadzór	nad	pra ca mi,	pil-



nować	ter minów,	kosz torysu	i	tak	da lej.
–	Mam	kie rować	prze budową?
–	Je steś	moją	pełnomocnicz ką.	Bę dziesz	zwra cać	się	do	mnie	ze	wszystkimi	pro-

ble ma mi,	ja	je	będę	roz wią zywał,	a	ty	przypilnujesz	re aliza cji.
–	Aha.	–	Ner wowym	ruchem	wodziła	widelcem	po	ta le rzu.
–	Ja kiś	problem?
–	Wybra łeś	już	wykonawcę?
–	Mamy	umówioną	najlepszą	fir mę	budowla ną	w	Ka lifor nii	–	odparł.	–	Przywiozą

ekipę	sprawdzonych	fa chowców.
Aine	zmarsz czyła	brwi.
–	Czy	nie	byłoby	prościej	za trudnić	ich	na	miejscu?
–	Nie	lubię	pra cować	z	ludź mi,	których	nie	znam.
–	Mnie	też	nie	znasz.
–	To	prawda.	–	Kiwnął	głową.	–	Prze myślę	to.
–	Zgoda.	Ale	musisz	mi	powie dzieć,	na	czym	będą	pole ga ły	te	zmia ny.	–	Ich	spoj-

rze nia	spotka ły	się.	–	Nowe	ob licze	to	bar dzo	pojemny	ter min.	Co	dokładnie	masz
za miar	zrobić?
–	 Zmian	 konstrukcyjnych	 nie	 prze widuję.	 Podoba	 nam	 się	 wygląd	 ze wnętrz ny

zamku,	dla te go	go	kupiliśmy.	Wnę trza	jednak	ule gną	prze budowie.
Aine	z	westchnie niem	odłożyła	wide lec.
–	Tego	najbar dziej	się	oba wiam.
–	A	konkretnie?
–	Czy	po	koryta rzach	będą	krą żyć	zombie?	A	na	ścia nach	będą	snuły	się	pa ję czy-

ny?
Jej	troska	była	autentycz na.	Bra dy	uśmiechnął	się	mimowolnie.
–	Brzmi	to	za chę ca ją co,	ale	nie.	Jutro	omówimy	szcze góły.	Je stem	prze kona ny,	że

nasz	projekt	ci	się	spodoba.
Aine	opar ła	sple cione	dłonie	o	stół	i	spojrza ła	na	Bra dy’ego.
–	Pra cować	w	zamku	za czę łam,	kie dy	skończyłam	szesna ście	lat	–	rze kła.	–	Naj-

pierw	w	kuchni,	potem	jako	pokojówka,	potem	re cepcjonistka,	a	w	końcu	zosta łam
kie rownicz ką.	 Znam	 tam	 każ dą	 ce głę,	 każ dą	 szcze linę	w	 za pra wie,	 każ dą	 de skę
w	podłodze,	każ de	drze wo	w	ogrodzie.	–	Za milkła,	wzię ła	głę boki	oddech.	–	Wszy-
scy	pra cownicy	to	albo	moi	przyja cie le,	albo	członkowie	rodziny.	Byt	miesz kańców
pobliskie go	mia stecz ka	za le ży	do	hote lu.	Ich	zmar twie nia	są	moimi	zmar twie nia mi.
Dla te go	kie dy	mówisz	o	zmia nie	cha rakte ru	zamku,	dla	mnie	to	coś	wię cej	niż	zmia -
na	de kora cji.
Pa trząc	w	zie lone	jak	las	oczy	Aine,	Bra dy	widział,	że	ma	przed	sobą	twar de go

prze ciwnika,	z	którym	stoczy	nie jedną	bitwę.
Już	nie	mógł	się	tego	docze kać.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Na stępne go	dnia	Aine	wyrzuca ła	sobie,	że	podczas	kola cji	z	Bra dym	poniosły	ją
ner wy.	 Szła	 do	 re staura cji	 z	 posta nowie niem	 trzyma nia	 ich	 na	 wodzy,	 lecz	 na
dźwięk	słów	„zna czą ce	zmia ny”	nie	wytrzyma ła.
Sie dząc	 na	 balkonie	 i	 popija jąc	 za mówioną	 her ba tę,	 pa trzyła	 na	 połyskują cy

w	słońcu	oce an.	Her ba ta	była	lurą.	Dla cze go	Ame ryka nie	nie	potra fią	porządnie	za -
pa rzyć	 her ba ty?!	Widok	 jednak	 za pie rał	 dech	 w	 pier siach.	 Sza firowe	 lekkie	 fale
z	bia łymi	grzywa mi,	a	w	dali,	na	horyzoncie,	jacht	z	czer wonym	ża glem.
Za sta na wia ła	 się,	 co	 zrobić.	 Posta nowiła,	 że	 podczas	 dzisiejsze go	 z	 spotka nia

z	Bra dym	i	jego	wspólnika mi	za chowa	chłodny	profe sjona lizm.
Dwie	godziny	póź niej	tempe ra ment	wziął	jednak	nad	nią	górę	i	zła ma ła	dane	so-

bie	przyrze cze nie.
–	Chyba	nie	mówicie	se rio!	–	za woła ła.
Do	tej	pory	cier pliwie	słucha ła	swoich	roz mówców,	wła ścicie li	Celtic	Knot	Ga mes,

którzy	prze rzuca li	się	pomysła mi,	jak	gdyby	za pomnie li	o	jej	obecności.	Wie le	razy
gryzła	się	w	ję zyk,	lecz	w	końcu	nie	wytrzyma ła.	Pa trząc	na	Se ana,	który	wyda wał
się	najroz sądniejszy	z	ca łej	trójki,	stwier dziła:
–	Chce cie	zmie nić	wspa nia ły	za bytek	ir landz kiej	historii	w	nędz ną	atra pę.
Za nim	Sean	zdą żył	otworzyć	usta,	Mike	go	uprze dził:
–	Rozumiem,	że	za zdrośnie	strze żesz	zamku…
–	Strze gę	–	wpa dła	mu	w	słowo	–	ale	nie	 tylko.	–	Spojrza ła	kolejno	na	każ de go

z	nich	i	za trzyma ła	wzrok	na	Bra dym.	–	Tu	chodzi	o	tra dycję.	Każ dy	ka mień	to	świa -
dek	historii.
–	To	budynek.	Sama	przyzna łaś,	że	wyma ga	ge ne ralne go	re montu	–	przypomniał

jej.
–	Z	tym	się	zga dzam.	–	Na chyliła	się	nad	stołem,	jak	gdyby	chcia ła	nadać	swoim

słowom	większą	wagę.	–	Cie szę	się,	że	za mier za cie	dokonać	koniecz nych	na praw.
Mam	wie le	wła snych	pomysłów,	jak	podnieść	standard	hote lu	i	za ofe rować	gościom
nie za pomnia ne	wra że nia	z	pobytu	w	zamku,	nie	nisz cząc	jego	duszy,	że	z	bra ku	in-
ne go	słowa	posłużę	się	tym	okre śle niem.
Bra dy	nie	krył	roz ba wie nia.
–	Wie rzysz,	że	za mek	ma	duszę?
–	Istnie je	od	tysiąc	czte rysta	trzydzie ste go	roku	–	ob ruszyła	się.	Mówiła	te raz	tyl-

ko	do	Bra dy’ego,	jak	gdyby	w	pokoju	byli	je dynie	oni	dwoje.	–	Ludzie	się	zmie nia li,
ale	za mek	stał.	Prze trwał	na jaz dy,	popa dał	w	ruinę,	nikogo	jego	los	nie	ob chodził.
Miesz ka li	 w	 nim	 królowie,	 chłopi	 i	 przedsta wicie le	wszelkich	 pośrednich	 sta nów.
Dla cze go	nie	miałby	mieć	duszy?
–	To	bar dzo…	–	za jąknął	się	–	bar dzo	ir landz ki	sposób	myśle nia.
Zignorowa ła	jego	protekcjonalny	uśmiech.
–	Też	je steś	Ir landczykiem.



Bra dy	zmie nił	się	na	twa rzy.	Aine	na tychmiast	się	zorientowa ła,	że	popełniła	gafę.
Jej	riposta	z	ja kie goś	nie zna ne go	powodu	dotknę ła	go	do	żywe go.
–	Tylko	imię	i	na zwisko	mam	ir landz kie	–	oświadczył.
–	Intrygują ce.	–	Nie	spusz cza ła	z	nie go	wzroku.
–	Nie	za mie rza łem	cię	intrygować	–	odciął	się.	–	Da łem	ci	tylko	do	zrozumie nia,

że	je śli	szukasz	bratniej	duszy	albo	sprzymie rzeńca,	to	zwra casz	się	pod	nie wła ści-
wy	adres.
–	W	porządku	–	ode zwał	się	Sean	sztucz nie	pogodnym	tonem.	–	Wszyscy	tutaj	je -

ste śmy	Ir landczyka mi,	jedni	w	większym,	inni	w	mniejszym	stopniu.	Może my	konty-
nuować?
Aine	jednak	wsia dła	na	swoje go	konika	i	trudno	ją	było	za trzymać.
–	Nie	szukam	ani	przyja cie la,	ani	powier nika,	ani	bratniej	duszy,	jak	się	wyra ziłeś.

–	Z	trudem	pa nowa ła	nad	ogar nia ją ca	ją	pa sją.	–	Na	twoje	we zwa nie	prze je cha łam
tysią ce	mil,	aby	wziąć	udział	w	dyskusji	na	te mat	przyszłości	zamku	Butler.	Służę
wyczer pują cymi	infor ma cja mi	dotyczą cymi	re zydencji,	mia stecz ka,	które	żyje	z	go-
ści	hote lowych,	 i	kra ju,	na	które go	 te re nie	za mek	się	znajduje.	Wszystkie go	 tego
moglibyście	 się	 dowie dzieć,	 gdybyście	 przynajmniej	 raz	 sami	 pofa tygowa li	 się	 na
miejsce.
Po	tych	słowach	w	pokoju	za le gła	krę pują ca	cisza.	Pierwszy	ode zwał	się	Bra dy.
–	Podziwiam	twoją	odwa gę	w	wygła sza niu	są dów,	lecz	jednocze śnie	się	za sta na -

wiam,	czy	zda jesz	sobie	spra wę,	że	wkurza nie	nowe go	sze fa	to	nie	najmą drzejsza
stra te gia.
–	Prze pra szam	za	mój	emocjonalny	wybuch.	Ob ra ża nie	cie bie	nie	było	moim	za -

mia rem.
–	Nie	musisz	mnie	prze pra szać.
–	Sama	de cyduję,	kie dy	się	mylę	–	odpa liła.	–	Przyrze kłam	sobie,	że	nie	stra cę	pa -

nowa nia	nad	sobą,	nie	uda ło	mi	się,	i	za	to	prze pra szam.
–	W	porządku.
Prze niosła	wzrok	na	Se ana	i	Mike’a,	którzy	pa trzyli	na	nią	jak	na	nie bez piecz ną

pe tar dę.
–	Nie	prze proszę	jednak	za	wyja śnie nie,	co	myślę	o	zamku	i	jego	przyszłości.	–	Po-

nownie	spojrza ła	na	Se ana	i	Mike’a,	za nim	skupiła	się	na	Bra dym,	jakby	do	nie go
adre sowa ła	swoje	słowa.	–	De ner wowa łam	się	przed	tym	spotka niem.	Bar dzo	za le -
ży	mi,	aby	ludzie	pra cują cy	w	zamku,	łącz nie	ze	mną,	za chowa li	posa dy.	Pra gnę,	aby
za mek	odzyskał	swoją	świetność,	tak	jak	na	to	za sługuje.
Cały	czas	czuła,	że	wszyscy	trzej	bacz nie	się	jej	przyglą da ją.	Może	nie	powinna

w	ogóle	się	odzywać?	Może	nie	ma	pra wa	krytykować	pla nów	zwią za nych	z	miej-
scem,	które	kocha,	ale	nie	mogła	sie dzieć	spokojnie,	jak	gdyby	wszystko	było	w	po-
rządku,	podczas	gdy	jest	odwrotnie.
–	Sprowa dziłeś	mnie	tutaj	po	to,	że bym	popar ła	wa sze	de cyzje?	Tego	ocze kujesz

od	kie rownicz ki	hote lu?	–	zwróciła	się	do	Bra dy’ego.	–	Mam	nic	nie	mówić	i	śle po
wykonywać	pole ce nia?
Bra dy	spojrzał	na	nią	z	ukosa.
–	Pytasz,	czy	potrze buję	pota kiwa cza?
–	Wła śnie.



–	Oczywiście,	że	nie	–	ob ruszył	się.	–	Chcę	usłyszeć	twoje	zda nie.	Już	wczoraj	ci
to	powie dzia łem.
Głośno	wypuściła	powie trze	z	płuc.
–	Mam	tylko	na dzie ję,	że	dotrzymasz	słowa.
–	Ce nię	szcze rość	–	oświadczył.	–	To	nie	zna czy,	że	będę	się	z	tobą	za wsze	zga -

dzał,	ale	chciałbym	poznać	twoje	zda nie	na	te mat	na szych	pla nów.
Kiwnę ła	głową	i	przybra ła	swobodniejszą	pozę.
–	Trudno	jest	for mułować	opinię,	nie	zna jąc	szcze gółów,	je dynie	ogólny	za rys	kon-

cepcji.
–	Nie	ma	proble mu	–	wtrą cił	Mike.	–	Mamy	tu	kilka	rysunków,	które	pozwolą	ci

le piej	zorientować	się	w	na szych	pla nach.
–	Wła śnie.	Jenny	Mar shall	na szkicowa ła,	jak	sobie	to	wszystko	wyobra ża.
–	Jenny	Mar shall?	Znowu?	–	Mike	spojrzał	na	bra ta.	–	Czy	te raz	ona	jest	na szym

pogotowiem	gra ficz nym?
Aine	 spokojnie	 cze ka ła,	 aż	 bra cia	 wyja śnią	 sobie	 spor ną	 kwe stię.	 Bra dy	 nie

uczestniczył	w	dyskusji,	za chowywał	się	z	re zer wą	na wet	w	stosunku	do	przyja ciół,
chociaż	cała	trójka	tworzyła	zgra ną	pacz kę.	Za sta nowiło	ją	to.	Czy	rysunki	go	nie
ob chodzą,	czy	po	prostu	jest	zdystansowa ny,	bo	taki	ma	cha rakter?
–	Jenny	jest	dobra.	Ile	razy	mam	ci	to	powta rzać?	–	Sean	wzruszył	ra miona mi.	–

Na wet	nie	rzuciłeś	okiem	na	ma kie ty,	które	ona	przygotowa ła,	a	które	Pe ter	miał
ukończyć	pięć	mie się cy	temu.
–	To	było	zle ce nie	Pe te ra,	nie	jej.	Po	co	miałbym	oglą dać	jej	pra ce?
–	Po	to,	aby	się	prze konać,	że	jest	dobra.
Mike	ob rzucił	młodsze go	bra ta	gniewnym	wzrokiem.
–	Dla cze go	tak	ci	na	niej	za le ży?
–	Wła śnie	ci	powie dział,	dla cze go	–	pa dło	od	drzwi.
Do	pokoju	we szła	drob na	kobie ta	z	krótko	ostrzyżonymi,	ja snymi	krę conymi	wło-

sa mi.	 Na	 widok	 Mike’a	 Ryana	 lekko	 zmrużyła	 oczy,	 potem	 pode szła	 do	 Se ana
i	z	uśmie chem	wrę czyła	mu	dużą	czar ną	tecz kę.
–	Prze pra szam,	że	to	tak	długo	trwa ło,	ale	chcia łam	dopra cować	kilka	szcze gó-

łów.
–	Nie	ma	spra wy.	Dzię ki.
Mike	i	Jenny	mie rzyli	się	spojrze niem.	Na pię cie	w	pokoju	rosło.	Aine	mia ła	wra że -

nie,	że	tylko	ona	to	za uwa żyła.	Bra dy	i	Sean	byli	tak	za ję ci	oglą da niem	za war tości
tecz ki,	że	nie	widzie li	 szyder cze go	uśmiesz ku,	 jaki	 Jenny	posła ła	Mike’owi,	za nim
wyszła,	cicho	za myka jąc	za	sobą	drzwi.
Najwyraź niej	Jenny	Mar shall	nie	boi	się	bronić	wła sne go	zda nia,	pomyśla ła	Aine

i	na tychmiast	poczuła	duchowe	pokre wieństwo	z	tą	drob ną	kobie tą.
–	Do	dia bła,	Sean,	mogłeś	mnie	uprze dzić,	że	ona	przyjdzie	–	warknął	Mike.
–	 Że byś	 za prote stował?	 –	 Sean	 roz łożył	 rysunki	 na	 stole.	 –	 Tak	 było	 prościej.

Chodź,	zobacz.
Aine	musia ła	bez stronnie	przyznać,	że	Jenny	 jest	cudowną	ar tystką.	Każ dy	pro-

jekt	świadczył	o	jej	nie ogra niczonej	wyobraź ni	i	mistrzowskim	opa nowa niu	techniki.
Roz pozna wa ła	za mek	Butler,	lecz	jakże	róż nił	się	od	tego,	który	opuściła	za le dwie
dwa	dni	temu.



–	Zgoda.	Nie	są	złe.
–	Co	za	pochwa ła	–	burknął	Sean.
–	Za mknij	się.	To	wca le	nie	zna czy,	że	powinna	wykonywać	robotę	Pe te ra.
–	Dla	mnie	zna czy	–	wtrą cił	Bra dy.	Palcem	wska zują cym	przysunął	projekt	głów-

nej	sali	zamku	bliżej	sie bie.	–	Nie	widzia łem,	żeby	Pe ter	dokonał	cze goś	podob ne -
go…	Nigdy.
–	Bra wo!	–	Sean	klepnął	go	po	ple cach.	–	Awansujmy	Jenny	na	na sze go	główne go

gra fika,	bę dzie my	mie li	kłopot	z	głowy	i	ruszymy	do	przodu.
–	Nie	wiem…	–	Mike	pokrę cił	głową.
–	Cze go	trze ba,	żeby	cię	prze konać?	–	za pytał	Sean.
–	Może	podyskutuje cie	o	tym	gdzie	indziej?	–	za proponował	Bra dy.
Bra cia	spojrze li	na	nie go	i	na	Aine,	jak	gdyby	na gle	sobie	o	nich	przypomnie li.
–	Dobry	pomysł	–	przyznał	Sean.	–	Miło	mi	było	cię	poznać,	Aine.
–	Mnie	również.
–	Na	pewno	wkrótce	się	spotka my	–	rzekł	Mike.
–	Na	pewno	–	odpar ła.
Całą	 jej	 uwa gę	pochła nia ły	 rysunki.	Kie dy	 zosta ła	 sama	 z	Bra dym,	 na tychmiast

wycią gnę ła	szkic	głównej	sali	zamku.	Zna ła	ją	oczywiście	doskona le,	hotel	wynajmo-
wał	ją	na	we se la	i	bankie ty,	ale	to,	co	te raz	zoba czyła…
Ścia ny	 zdobiły	 śre dniowiecz ne	 chorą gwie	 i	 kolorowe	 gobe liny	 przedsta wia ją ce

sce ny	z	dawnych	cza sów.	Pośrodku	usta wiono	stoły	tak	długie,	że	przy	każ dym	mo-
gło	swobodnie	usiąść	na wet	pięćdzie siąt	osób.	Oświe tle nie	sta nowiły	łuczywa	i	kan-
de la bry.	Nie czynny	 kominek	 na resz cie	wyglą dał	 tak,	 jak	 powinien	 –	 ob ra mowa ny
ka mie nia mi,	z	sze roką	półką,	na	której	usta wiono	cynowe	dzba ny	i	kie lichy.
Musia ła	w	duchu	przyznać,	że	nie	wie,	co	o	tym	wszystkim	są dzić.	Wizja	ar tystki

ją	za intrygowa ła.
–	Wyglą da	–	za wa ha ła	się	–	wyglą da	pięknie.	–	W	oczach	Bra dy’ego	poja wił	się

błysk	ra dości.	–	Jenny	ma	ogromny	ta lent.	Ta	sala	pre zentuje	się	tak	jak	za	cza sów
lor da	Butle ra.
–	A	ba łaś	się,	że	zoba czysz	zombie	i	pa ję czyny.
Aine	za notowa ła	w	pa mię ci,	aby	na	przyszłość	bar dziej	uwa żać	na	swoje	słowa.
–	To	prawda.	Przygotowywa łam	się	na	szok,	ale	potra fię	przyznać	się	do	pomyłki.

Co	prawda	nie	widzia łam	jesz cze	wszystkich	projektów…
–	I	chcesz	wstrzymać	się	z	pochwa ła mi,	dopóki	się	z	nimi	nie	za poznasz,	tak?
–	Wła śnie.	–	Przez	na stępną	godzinę	Bra dy	poka zywał	Aine	kolejne	rysunki.	Nie -

które	pomysły	na tychmiast	jej	się	podoba ły,	do	innych	jednak	mia ła	za strze że nia.	–
Konsole	do	gier	i	monitory	we	wszystkich	sypialniach?	–	Pokrę ciła	głową.	–	To	ra -
czej	nie	pa suje	do	cha rakte ru	i	tra dycji	zamku.
Bra dy	odchylił	się	na	opar cie	krze sła	i	spokojnie	dokończył	lunch,	który	im	przy-

nie siono.	Aine	na tomiast	le dwo	tknę ła	swój.	Jak	mogła by	cokolwiek	prze łknąć,	kie -
dy	wła śnie	de cydują	się	jej	losy?
Nowy	szef	powie dział,	że	nie	szuka	pota kiwa cza,	ale	może	na dejść	moment,	kie dy

bę dzie	miał	dość	sporów	o	każ dy	szcze gół	wielkiej	inwe stycji.
–	Na wet	w	śre dniowie czu	ludzie	w	coś	tam	gra li	–	stwier dził.
–	Ale	nie	używa li	do	tego	ogromnych	te le wizorów	z	pła skim	ekra nem	i	wbudowa -



ną	konsolą.
–	Używa liby,	gdyby	ówcze sna	technika	im	na	to	pozwa la ła.	Nie	za pominaj,	że	te le -

wizory	będą	za mknię te	w	stylowych	rzeź bionych	sza fach,	aby	nie	wprowa dzać	dy-
sonansu	este tycz ne go.
–	To	już	coś	–	przyzna ła.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	 jest	upar ta,	ale	prze cież	walczy	o	swój	ukocha ny	za -

mek,	jego	historię	i	tra dycję,	oraz	o	ludzi,	których	byt	za le ży	od	pra cy	w	hote lu.
–	 Co	 z	 par te rem?	 –	 za pyta ła.	 –	 Chce cie	 ude korować	 ścia ny	 w	 ja dalni	 sce na mi

z	wa szych	gier,	tak?
–	Taki	mamy	za miar.	W	końcu	to	miejsce	akcji	„Zamku	prze zna cze nia”.
–	Czyli	znajdą	się	tam	zombie	i	szyszymory,	tak?
–	Oczywiście.
Aż	za zgrzyta ła	zę ba mi	ze	złości.
–	Nie	uwa żasz,	że	w	ta kich	de kora cjach	goście	stra cą	ape tyt?
Bra dy	postukał	palca mi	o	blat	stołu.
–	Hm…	Moż na	ewentualnie	prze nieść	te	ma lunki	do	holu	re cepcyjne go…
Aine	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Co	z	tymi,	którzy	nie	będą	za inte re sowa ni	za ba wą	tego	typu?	Mamy	gości,	któ-

rzy	od	lat	re gular nie	nas	odwie dza ją.	Są	przyzwycza je ni	do	otocze nia	pełne go	pie -
tyzmu	dla	tra dycji.
–	 Tra dycja,	 tra dycja.	 Odmie niasz	 to	 słowo	 przez	wszystkie	 przypadki.	 Z	 ca łym

sza cunkiem	dla	historii,	za mek	popa da	w	ruinę,	a	hotel	stoi	na	skra ju	bankructwa.
Na	ten	ar gument	nie	mia ła	odpowie dzi.	Ukocha ny	za mek	i	hotel	zna lazł	się	tra -

gicz nym	położe niu	i,	czy	jej	się	to	podoba,	czy	nie,	Bra dy	Finn	jest	je dyną	na dzie ją
na	ura towa nie	go.	Nie mniej	czuła	się	w	obowiąz ku	bronić	jego	dzie dzictwa.
–	Przyzna ję,	za mek	wyma ga	re montu	–	rze kła	–	lecz	nie	wiem,	czy	prze kształce -

nie	go	w	park	roz rywki	jest	dla	nie go	ra tunkiem.
–	Nikt	nie	mówi	o	par ku	roz rywki	–	sprostował.	–	Nie	bę dzie	kolejki	gór skiej,	ka -

ruze li	ani	budek	z	watą	cukrową.
–	Dzię ki	Bogu	–	mruknę ła.
–	To	bę dzie	hotel	 te ma tycz ny.	Z	 ca łe go	 świa ta	będą	 się	 zjeż dżać	 ludzie	 chcą cy

wejść	w	świat	ulubionej	gry.
–	Czyli	fani.
–	Oczywiście.	Ale	nie	tylko.	Na	przykład	ludzie,	którzy	chcą	posma kować,	jak	wy-

glą da ło	prawdziwe	życie	w	śre dniowie czu.
–	Prawdziwe	życie?	–	Stuknę ła	palcem	w	rysunek	szyszymory	z	bia łymi	długimi

włosa mi	tar ga nymi	nie widzialnym	wichrem.	–	Całe	życie	tam	miesz kam	i	nigdy	nie
widzia łam	duchów	snują cych	się	po	par ku.
–	Prawdziwe,	ale	trochę	za krę cone	–	odparł	z	lekkim	uśmiesz kiem.
Za	każ dym	ra zem,	kie dy	się	tak	uśmie chał,	Aine	czuła	dziwne	ła skota nie	w	żołąd-

ku.	Muszę	się	pilnować,	pomyśla ła,	bo	mnie	to	roz pra sza.
–	Je steś	prze kona ny,	że	ma cie	dość	fa nów,	żeby	utrzymać	ta kie	przedsię wzię cie?
Bra dy	wzruszył	ra miona mi.
–	Sprze da liśmy	milion	egzempla rzy	„Zamku”.
Aine	z	wra że nia	za krę ciło	się	w	głowie.



–	Tyle?
–	I	cią gle	sprze da je my	nowe	–	za pewnił	ją.
Westchnę ła	 i	 popa trzyła	na	 rysunki.	Za mek	 już	nie	bę dzie	 taki	 sam,	pomyśla ła.

Ale	prze trwa,	ode zwał	się	głos	 roz sądku.	 Je śli	wszystko	pójdzie	 tak,	 jak	suge ruje
Bra dy,	to	za mek	i	mia stecz ko,	które	żyje	z	gości,	nie	zginą.	To	jest	najważ niejsze.
–	Co	do	fa nów	masz	pewnie	ra cję,	ale	co	z	gośćmi	ta kimi	jak	pani	De ery	i	panna

Ba ker?
–	Kim	one	są?
–	To	tylko	dwie	z	na szych	sta łych	klientek.	Siostry.	Osiemdzie się ciolatki.	Od	dwu-

dzie stu	lat	re gular nie	nas	odwie dza ją	i	spę dza ją	ra zem	tydzień	wa ka cji.
–	Na dal	mogą	przyjeż dżać.
Aine	spojrza ła	na	rysunek	szyszymory.
–	Mogą	i	najprawdopodob niej	będą,	ale	nie	wiem,	 jak	odniosą	się	do	tych	stwo-

rów.
–	Prze cież	to	tylko	część	na szych	pla nów.	Przede	wszystkim	wyre montuje my	za -

mek,	za dba my	o	bez pie czeństwo.	 Insta la cja	elektrycz na	woła	o	pomstę	do	nie ba.
Ła ska	boska,	że	jesz cze	nie	było	poża ru.
–	Och,	nie	prze sa dzaj.
–	Nasz	rze czoznawca	tak	powie dział.	Wymie nimy	całą	hydraulikę,	położymy	nowy

dach,	ocie plimy	ścia ny…	Za mek	za chowa	śre dniowiecz ny	wygląd,	ale	we wnątrz	za -
pa nuje	wiek	dwudzie sty	pierwszy.
Aine	zmobilizowa ła	całą	siłę	woli,	aby	milczeć.	Bra dy	ma	oczywiście	ra cję.	Zimą

przez	szcze liny	w	ścia nach	i	nie szczelne	okna	wiatr	wdzie ra	się	do	środka.
–	Zmoder nizuje my	kuchnię,	za insta luje my	centralne	ogrze wa nie,	wymie nimy	sta -

re	me ble,	usunie my	zbutwia łe	ele menty	drewnia ne…
Słucha jąc	Bra dy’ego,	moż na	było	pomyśleć,	że	za mek	to	wa lą ca	się	rude ra.
–	To	skutek	ulewnych	desz czy	–	wtrą ciła,	lecz	Bra dy	ge stem	na ka zał	jej	milcze nie.
–	Nie	musisz	bronić	każ dej	ce gły,	de ski	czy	ramy	okiennej.	Rozumiem,	że	budynek

jest	sta ry…
–	Bar dzo	sta ry	–	popra wiła	go.	–	Historycz ny.
–	I	zgodziliśmy	się,	że	wyma ga	re montu.	Je stem	zde cydowa ny	go	prze prowa dzić.
–	I	zmie nić	jego	cha rakter	–	stwier dziła	ze	smutkiem.
–	Ale	 je steś	upar ta.	Doce niam	to	na wet,	bo	sam	 je stem	upar ty.	Róż nica	mię dzy

nami	pole ga	na	tym,	że	tutaj	ja	de cyduję.	Ty	możesz	albo	pra cować	dla	mnie,	albo…
Aine	 spojrza ła	na	Bra dy’ego	 i	w	 jego	 zimnych	nie bie skich	oczach	 zoba czyła	 to,

cze go	nie	dopowie dział:	albo	w	to	wchodzisz,	albo	do	widze nia.	A	ponie waż	za	żad-
ne	skar by	świa ta	nie	chcia ła	opusz czać	zamku	 i	wszystkie go,	co	z	nim	zwią za ne,
musi	za cisnąć	zęby	i	pilnować,	aby	nie	powie dzieć	o	jedno	słowo	za	dużo.
Kiwnę ła	głową	na	znak,	że	rozumie.
–	W	porządku.	Je śli	już	musisz	mieć	te	ma lowidła,	dla cze go	nie	umie ścić	ich	w	sali

głównej?	Sam	powie dzia łeś,	że	fani	fanta sy	będą	się	zbie ra li	wła śnie	tam.	Nie	są -
dzisz,	że	to	im	ta kie	de kora cje	najbar dziej	przypadną	do	gustu?
Ką ciki	ust	mu	za drga ły,	Aine	zaś	po	raz	kolejny	poczuła	falę	podnie ce nia	roz cho-

dzą cą	się	po	ca łym	cie le.	To	ab sur dalne,	pomyśla ła,	sta ra jąc	się	za pa nować	nad	bu-
zują cymi	hor mona mi.



Erotycz ne	 fanta zje,	których	boha te rem	był	Bra dy	Finn,	 jej	nowy	szef,	który	nie
krył,	że	w	każ dej	chwili	może	się	jej	pozbyć,	dopa da ły	ją	w	zupełnie	nie spodzie wa -
nych	momentach.	Już	samo	prze bywa nie	z	Bra dym	w	jednym	pokoju	przypra wia ło
ją	o	gę sią	skór kę.
–	Musisz	przyznać,	że	rysunki	Jenny	są	zna komite	–	rzekł	te raz,	nie	odpowia da jąc

na	jej	pyta nie.
–	Owszem,	są.	Do	gry	kompute rowej	na da ją	się	zna komicie,	ale	jako	wystrój	hote -

lu?
–	Do	 ta kie go	 hote lu,	 jaki	 chce my	 stworzyć,	 pa sują	wręcz	 ide alnie	 –	 oświadczył

Bra dy.	–	Chociaż	przyznam,	że	twoja	uwa ga	na	te mat	re cepcji	war ta	jest	roz wa że -
nia.	Zgoda…	Te	ma lowidła	ozdobią	salę	główną.
–	Już?	Tak	szyb ko	podją łeś	de cyzję?
–	Je śli	sytuacja	tego	wyma ga,	potra fię	iść	na	kompromis.	–	Aine	w	duchu	przyzna -

ła	sobie	punkt.	Bra dy	na turalnie	zajmował	uprzywile jowa ną	pozycję	w	tych	za wo-
dach,	lecz	to	pierwsze	małe	zwycię stwo	tchnę ło	w	nią	na dzie ję	na	kolejne.	Nie	jest
śle po	przywią za ny	do	swoich	ra cji,	a	to	dobra	wia domość.	–	Ale	–	cią gnął	–	w	spra -
wach	za sadniczych	będę	sta wiał	na	swoim.
Ostrze że nie	i	wyzwa nie.	Nic	dziwne go,	że	ten	męż czyzna	tak	bar dzo	ją	za fa scy-

nował.
Roz le gło	się	puka nie	i	młoda	kobie ta	we tknę ła	głowę	w	uchylone	drzwi.
–	Prze pra szam,	dzwoni	Pe ter.	Doma ga	się	roz mowy	z	tobą.
–	Dobrze,	połącz	go.	–	Kobie ta	się	cofnę ła,	a	Bra dy	zwrócił	się	do	Aine:	–	Prze pra -

szam,	muszę	ode brać.
–	Mam	wyjść?
–	Nie.	–	Machnął	do	niej	ręką,	aby	usia dła.	–	Jesz cze	nie	skończyliśmy,	a	to	nie	po-

trwa	długo.
Z	za cię tą	miną	podniósł	słuchawkę.	Aine	żal	się	zrobiło	jego	roz mówcy.
–	Pe ter?	Nie	chcę	słyszeć	żadnych	uspra wie dliwień	–	oświadczył	 lodowa tym	 to-

nem.	Do	Aine	dochodziły	poje dyncze	słowa:	czas,	sztuka,	cier pliwość.	–	Byłem	bar -
dzo	cier pliwy.	Wszyscy	byliśmy	cier pliwi	–	Bra dy	prze rwał	potok	wymowy	Pe te ra.	–
To	już	prze szłość.	Mia łeś	ter min	do	popołudnia.
Pe ter	 znowu	za czął	 się	 tłuma czyć,	pra wie	krzyczał	do	 słuchawki.	Bra dy	 jednak

pozosta wał	nie wzruszony.
–	Sandy	przyśle	ci	czek	z	resz tą	na leż ne go	honora rium.	–	W	słuchawce	za le gła

pełna	 zdumie nia	 cisza.	 –	 I	 bądź	 ła skaw,	we	wła snym	 inte re sie	 zresz tą,	 pa mię tać
o	klauzuli	wyłącz ności,	którą	podpisa łeś,	dobrze?	Wszystkie	rysunki	są	na szą	wła -
snością	i	je że li	wyciekną	do	konkurencji…	–	Za wie sił	głos,	a	Aine	dostrze gła	w	jego
oczach	błysk	sa tysfakcji.	–	Czyli	się	rozumie my.	Masz	ta lent.	Je śli	jesz cze	popra cu-
jesz	nad	sa modyscypliną,	cze ka	cię	wielka	ka rie ra.	Nie ste ty	już	nie	u	nas.
Po	ple cach	Aine	prze biegł	dreszcz.	Bra dy	bez	chwili	wa ha nia	ze rwał	współpra cę

z	Pe te rem.	Czy	z	równą	ła twością	pozbę dzie	się	jej?
Tymcza sem	Bra dy	odłożył	słuchawkę.
–	Prze pra szam,	ale	to	było	nie uniknione	–	rzekł.
–	Kim	jest	Pe ter?
–	Ar tystą,	który	za miast	pra cować,	wymyśla	coraz	to	nowe	wykrę ty.	–	Może	do-



strzegł	w	jej	oczach	lęk,	bo	dodał:	–	Wie le	razy	dosta wał	nową	szansę.	Za wsze	za -
wodził.
–	Czyli	już	dla	cie bie	nie	pra cuje?
–	Nie.	Moja	cier pliwość	też	ma	gra nice.	W	inte re sach	trze ba	umieć	dokonywać

trudnych	wyborów.
Aine	jednak	odniosła	wra że nie,	że	zwolnie nie	Pe te ra	przyszło	Bra dy’emu	bez	tru-

du.	 Ze rwał	 z	 nim	współpra cę	 bez	mrugnię cia	 okiem	 i	 na tychmiast	 prze szedł	 nad
tym	do	porządku	dzienne go.
Poczuła,	że	chwiejny	most,	na	którym	sta ła,	się	za kołysał.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Uwa dze	Bra dy’ego	nie	umknął	pe łen	re zer wy	i	nie ufności	wyraz	oczu	Aine,	gdy
słucha ła	 jego	roz mowy	z	Pe te rem.	Za sta na wiał	się,	czy	nie	powinien	odbyć	 jej	na
osob ności,	lecz	doszedł	do	wniosku,	że	dobrze	się	sta ło,	że	Ir landka	usłysza ła,	jak
zwalnia	pra cownika,	który	go	za wiódł.	Musi	wie dzieć,	że	każ dy,	kto	nie	wywią zuje
się	z	wa runków	umowy,	idzie	w	odstawkę.
Te raz	Jenny	Mar shall	dosta nie	swoją	szansę,	a	je śli	i	ona	za wie dzie,	spotka	ją	po-

dob ny	los	co	Pe te ra.

–	Rob bie mu	by	się	tu	podoba ło	–	stwier dziła	Aine,	kie dy	we szli	do	pra cowni	gra -
ficz nej	na	drugim	pię trze.
Dużą	otwar tą	prze strzeń	zajmowa ły	biur ka,	 szta lugi	 i	 ta blice	z	za rysem	 fa buły.

Na	 każ dym	 biur ku	 stał	 komputer,	 kub ki	 pełne	 ołówków,	 długopisów	 oraz	 koloro-
wych	 mar ke rów,	 le ża ły	 także	 ryzy	 pa pie ru.	 Pa nowa ła	 tu	 spe cyficz na	 atmosfe ra
z	głośną	rockową	muzyką	i	za pa chem	popcor nu,	który	ktoś	przyrzą dził	w	mikrofa -
lówce.	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	Bra dy	tu	za glą dał,	czuł	się	jak	je dyny	Zie mia nin	na
Mar sie.
–	Nie którzy	wolą	pra cować	tylko	na	kompute rach,	inni	lubią	szkicować	ołówkiem

na	 pa pie rze	 –	 mówił,	 prowa dząc	 Aine	 mię dzy	 biur ka mi.	 Ką tem	 oka	 widział,	 jak
ukradkiem	zer ka	na	ekra ny.	–	Mnie	 jest	to	obojętne,	 inte re sują	mnie	efekty.	 I	do-
trzyma nie	ter minu.
–	Wiem.	Słysza łam,	jaki	los	spotkał	Pe te ra.
Bra dy	wzruszył	ra miona mi.
–	Miał	szansę,	ale	z	niej	nie	skorzystał.
–	Nie	je steś	ła twym	człowie kiem,	prawda?
–	Nic	nie	jest	ła twe	–	odpa rował,	pa trząc	w	chłodne	zie lone	oczy,	które	go	fa scy-

nowa ły	od	pierwszej	chwili,	gdy	je	ujrzał.
Aine	pode szła	do	 jedne go	z	biurek,	przyjrza ła	 się	 szkicowi,	a	wra ca jąc	do	Bra -

dy’ego,	rze kła:
–	Rob bie	byłby	w	siódmym	nie bie,	gdyby	mógł	to	zoba czyć.
–	Twój	brat?
–	Tak.	Mówiłam	ci,	że	sza le je	za	wa szymi	gra mi,	ale	nie	wspomnia łam,	że	całkiem

nie źle	rysuje.	Tu	czułby	się	jak	w	raju.
–	Chce	pra cować	przy	produkcji	gier?
–	To	jego	największe	ma rze nie.	I	pra gnie	je	zre alizować.
Spojrza ła	na	młode go	chłopa ka	pra cują ce go	nad	szkicem	lasu	toną ce go	w	świe tle

księ życa.
–	 Prze piękne	 –	 pochwa liła,	 a	 chłopak	 odwrócił	 się	 i	 podzię kował	 jej	 sze rokim

uśmie chem.
Bra dy	zmarsz czył	brwi	z	nie za dowole niem.	Nie	podoba ło	mu	się,	że	Joe	Dana	usi-



łuje	ocza rować	Aine.	Ogar nę ła	go	iryta cja	i…	coś,	cze go	nie	potra fił	okre ślić.
–	Wyglą da	jak	prawdziwy.	–	Aine	odwza jemniła	uśmiech.
–	Dzię kuję,	ale	bra kuje	jesz cze	wilkoła ków.
–	Wilkoła ków?	 Las	wyglą da	wprost	 sie lankowo,	mimo	 ta jemniczych	 za rośli	 pod

drze wa mi.	Szkoda	wprowa dzać	tu	ja kieś	stra szydła.
–	Dla	gra czy	stra szydła	to	jest	to,	cze go	szuka ją	–	wtrą cił	Bra dy,	uprze dza jąc	od-

powiedź	Joego.
Gra fik,	jak	gdyby	przywoła ny	do	porządku,	ode rwał	wzrok	od	Aine	i	pochylił	się

nad	szkicem.	Grubymi	mar ke ra mi	na rysował	kilka	kre sek	i	już	w	za roślach	cza ił	się
wilkołak	z	kła mi	ocie ka ją cymi	śliną.
–	To	wilk	z	„Lasu	Clontarf”.	Pre mie ra	w	przyszłym	roku.
–	Brr…	–	mruknę ła	Aine	pod	nosem.	–	Las	wyglą dał	tak	pięknie	i	spokojnie.
–	Z	tego	wła śnie	słyną	na sze	gry	–	rzekł	Bra dy.
–	Z	wilkoła ków?
Joe	roze śmiał	się.
–	Nie.	Ale	szef	ma	ra cję.	Poka zuje my	grozę	ukrytą	w	pięknym	otocze niu.	To	przy-

pra wia	o	gę sią	skór kę.	Pod	spokojną	powierzchnią	czai	się	nie bez pie czeństwo.
Aine	 kiwnę ła	 głową	 i	 spojrza ła	 na	Bra dy’ego.	W	 jej	 oczach	 zoba czył	 czyha ją ce

nie bez pie czeństwo,	 lecz	 inne go	 rodza ju	niż	 animowa ny	potwór.	 Jesz cze	nigdy	nie
spotkał	kogoś	ta kie go	jak	ona.	W	tej	kobie cie	tlił	się	żar	na miętności.	Wystar czy	go
podsycić,	a	wybuchnie.	Jej	skóra	cze ka	na	dotyk	i	na	piesz czoty.	Wie dział,	że	je śli
ule gnie	pokusie,	znajdzie	się	w	gor szych	ta ra pa tach,	niż	gdyby	na depnął	wilkoła ko-
wi	na	ogon.
–	Clontarf?	Robicie	grę	z	bitwy	pod	Clontarf?	–	zdziwiła	się.
–	Wykorzystuje my	ją	tylko	jako	tło.	Słysza łaś	o	tej	bitwie?
–	Oczywiście.	Każ de	ir landz kie	dziecko	uczy	się	historii	swoje go	kra ju.	W	bitwie

pod	Clontarf	poległ	ostatni	król	Ir landii,	Brian	Boru.
–	Zga dza	się.	–	Był	pod	wra że niem	jej	wie dzy.
Ra zem	z	Se anem	i	Mikiem	dokładnie	prze studiowa li	historię	Ir landii.	Rodzina	Ry-

anów	pochodziła	z	 Ir landii	 i	 rodzice	wychowa li	 synów	na	 ir landz kiej	 tra dycji	 i	 sa -
gach.	W	Celtic	Knot	Ga mes	wykorzystywa li	historycz ne	posta cie	i	fakty,	aby	nadać
fa bule	pozory	autentycz ności.
–	Nie	widzia łaś	 jesz cze	sce ny	walki	–	dodał.	–	Dzie cia ki	osza le ją.	Krew	się	leje,

mie cze	miga ją…
–	Bitwa	to	nie	za ba wa!	–	żachnę ła	się.
Joe	Dana	gwizdnął	pod	nosem	i	pochylił	się	nad	rysownicą.	Jego	są sie dzi	odwrócili

głowy	i	spojrze li	na	Bra dy’ego,	lecz	on	tego	na wet	nie	za uwa żył.	Wście kłość	w	gło-
sie	Aine	go	spa ra liżowa ła.
–	Król	Brian	pokonał	wikingów,	uwolnił	kraj	od	na jeźdź ców,	lecz	poległ	na	polu	bi-

twy.	–	Dła wiło	ją	oburze nie,	że	historia	jej	kra ju	jest	wykorzystywa na	dla	roz rywki!
–	To	prawda.	W	na szej	grze	król	również	ginie	–	odparł	Bra dy,	wziął	Aine	pod	ło-

kieć	 i	poprowa dził	da lej.	–	Ale	w	zwycię stwie	poma ga	mu	za stęp	wilkoła ków.	Na -
grodą	w	grze	 jest	 korona cja	na	 jego	na stępcę	na	 ir landz kim	 tronie.	Spójrz	na	 to
z	innej	strony	–	tłuma czył.	–	Gracz	uczy	się	historii	twoje go	kra ju.	Bawi	się,	walczy
za	Ir landię	i	dowia duje	o	królu	Bria nie	Boru.



–	W	historii	Ir landii	nie	ma	wilkoła ków	toczą cych	pia nę	z	pysków!	–	Z	trudem	pa -
nowa ła	nad	sobą.
–	Dla cze go	ma	 ich	nie	być?	Wie rzycie	w	szyszymory,	wróż ki,	gobliny.	Lista	 jest

długa.	Dla cze go	nie	w	wilkoła ki?
–	To	prawda	–	przyzna ła.	–	Wy?	Na dal	nie	uwa żasz	sie bie	za	Ir landczyka?
Zignorował	jej	pyta nie	i	poprowa dził	da lej.
–	Nasi	sce na rzyści	ściśle	współpra cują	z	gra fika mi	przy	każ dym	ka drze.	Dopa so-

wują	dia logi,	aby	było	ja sne,	co	się	dzie je	–	powie dział.
–	Czyli	to	nie	pole ga	tylko	na	na pa rzance,	tak?
–	Och,	ab solutnie	nie.	Po	drodze	są	za gadki	do	roz wią za nia	i	ta jemnice	do	wyja -

śnie nia.
–	Słowem	roz rywka	dla	myślą cych.	–	W	jej	głosie	za brzmia ła	nuta	roz ba wie nia.
–	 Doskona le	 to	 uję łaś.	 –	 Za skoczył	 ją	 tą	 odpowie dzią.	 Ale	 to	 była	 prawda.	 On

i	bra cia	Ryanowie	szczycili	się	tym,	że	ich	gry	prze ła mują	ste reotypy	i	wyma ga ją	in-
te ligencji.	–	Chodź my.
Prze szli	przez	hol	i	we szli	do	kolejnej	dużej	sali.
–	To	tutaj	dzia ła ją	nasi	infor ma tycy	tworzą cy	oprogra mowa nie.
Aine	wzbudziła	małą	sensa cję	wśród	progra mistów.	Każ dy,	kogo	za gadnę ła,	chęt-

nie	udzie lał	jej	infor ma cji.	Kie dy	on	tu	za glą da,	nikt	nie	zwra ca	na	nie go	uwa gi,	po-
myślał	Bra dy	z	iryta cją.	Na gle	zoba czył,	jak	Aine	kła dzie	rękę	na	ra mie niu	jedne go
z	męż czyzn	i	pochyla	się,	aby	le piej	widzieć	ekran,	i	poczuł	ukłucie	za zdrości.
Co	za	ab surd!
Pod	byle	pre tekstem	wyprowa dził	Aine	do	holu.
–	Je stem	pod	wra że niem	–	rze kła	–	chociaż	nie	zrozumia łam	ani	połowy	tego,	co

do	mnie	mówili.
–	Nie	szkodzi.	Ja	nie	potra fiłbym	za rzą dzać	hote lem	ani	zamkiem.
Spojrza ła	na	nie go	z	ukosa.
–	Coś	mi	mówi,	że	szyb ko	byś	opa nował	tę	wie dzę	w	stopniu	ce lują cym.
–	To	prawda.	–	Ze szli	na	dół	do	główne go	holu,	a	stamtąd	przez	drzwi	balkonowe

wyszli	 do	 ogrodu.	 De likatna	 bryza	 od	 oce anu	 porusza ła	 korona mi	wią zów,	 przez
które	prze świe ca ło	słońce.	–	Ale	skoro	mam	cie bie,	nie	muszę.
–	Jako	kie rownicz ka	hote lu	mam	nadzorować	re mont	i	wszystkie	zmia ny,	tak?
–	Owszem.
–	Dosta nę	listę,	prawda?
–	Nie	tylko	listę.	–	Ge stem	wska zał	stół	i	krze sła.	–	Przez	na stępne	trzy	tygodnie

bę dzie my	wspólnie	opra cowywać	pla ny,	przygotowywać	projekty…
–	Trzy	tygodnie?	–	za woła ła	za skoczona.
–	Potrze buję	twoich	suge stii	przy	prze budowie	sypialni,	wyborze	me bli,	urzą dza -

niu	kuchni	–	cią gnął,	jak	gdyby	nie	słyszał	jej	prote stu.	–	Chce my	pogodzić	śre dnio-
wiecz ny	wygląd	z	nowocze snym	wyposa że niem.
–	Prze pra szam	–	prze rwa ła	mu.	–	Powie dzia łeś	trzy	tygodnie?
–	Owszem.	To	dla	cie bie	kłopot?
–	Nie	są dziłam,	że	zosta nę	tu	aż	tak	długo.
Przygryzła	war gę.	Bra dy	widział,	 że	 intensywnie	 się	 za sta na wia.	 Jej	 twarz	 jest

jak	otwar ta	księ ga,	pomyślał.	Najwidocz niej	nigdy	nie	musia ła	kryć	uczuć	za	poke -



rową	ma ską.
On	wcze śnie	na uczył	się	tej	sztuki.	Z	bie giem	lat	przychodziło	mu	to	coraz	ła twiej,

bo	 po	 prostu	 za czął	 się	 bronić	 przed	 odczuwa niem	 cze gokolwiek.	 Je dynym	uczu-
ciem,	z	które go	nie	zre zygnował,	była	przyjaźń.	Nie	mógł	odse pa rować	się	od	Se -
ana	i	Mike’a	Ryanów,	bo	byli	jego	całą	rodziną.	Zresz tą	nie	pozwoliliby	mu	na	to.
Byli	jednymi	ludź mi,	którzy	widzie li	go,	jak	się	śmiał,	wście kał	czy	bał.	Je dynymi,

którym	ufał.	Nie	za mie rzał	nikogo	poza	nimi	dopusz czać	do	sie bie	 równie	blisko.
A	szcze gólnie	nie	kobie tę,	która	dla	nie go	pra cuje.
Nie	ozna cza ło	to	jednak,	że	nie	doświadczał	przy	niej	dresz czyku	pożą da nia.
–	Trzy	tygodnie	–	powtórzyła,	jakby	mówiła	do	sie bie.
–	To	problem?	–	za pytał	sztywnym	tonem.	Nie	próbował	go	zła godzić.	Obojętnie,

czy	w	Ir landii,	czy	w	Ame ryce,	Aine	pra cuje	dla	Celtic	Knot	Ga mes.
–	Trzy	 tygodnie	 to	długo	 –	 oświadczyła.	 –	Chociaż	mogę	 za dzwonić	 i	 uprze dzić

per sonel,	że	mnie	nie	bę dzie,	potem	poroz ma wiać	z	mamą…
Za skoczyła	go.
–	Z	mamą?
–	Mar twiła by	się,	gdybym	jej	nie	za wia domiła.
–	Tak?
Skąd	mógł	wie dzieć,	ja kie	są	matki.	Jego	matka	podrzuciła	go	do	domu	dziecka,

kie dy	miał	sześć	lat,	obie ca ła	do	końca	tygodnia	go	za brać,	lecz	wię cej	jej	nie	zoba -
czył.	Kie dy	Sean	i	Mike	odwie dza li	rodziców,	on	im	nie	towa rzyszył.	Poje chał	z	nimi
tylko	raz,	jesz cze	na	studiach.	I	chociaż	państwo	Ryanowie	dokła da li	wszelkich	sta -
rań,	aby	czuł	się	u	nich	dobrze,	 le dwo	wytrzymał	cały	weekend.	Rodzina	była	dla
nie go	nie zna nym	te rytorium	i	mówił	sobie,	że	jest	już	za	póź no	je	odkrywać.
Aine	pa trzyła	na	nie go	zdez orientowa na.
–	Chętnie	zosta nę	–	powie dzia ła,	lecz	ton	jej	głosu	zdra dzał	na pię cie.	–	Pomogę,

w	czym	tylko	będę	mogła,	oczywiście.
–	Świetnie.
Bra dy	kiwnął	głową	i	odsunął	od	sie bie	uporczywie	powra ca ją cą	myśl,	że	trzy	ty-

godnie	w	towa rzystwie	Aine	Donovan	bę dzie	te stem	dla	jego	sa mokontroli,	z	której
za wsze	był	bar dzo	dumny.	Psia krew,	na wet	te raz,	sie dząc	obok	niej,	czuł,	jak	ta	ko-
bie ta	go	roz pa la.	Kie dy	or ga nizował	jej	przyjazd,	nie	spodzie wał	się	ta kie go	ob rotu
spra wy,	lecz	te raz	nicze go	nie	ża łował.
Może	póź niej	za cznie.

Przez	 na stępny	 tydzień	 Aine	 żyła	 jak	 w	 transie.	 Bra dy	miał	 nie spożyte	 za pa sy
ener gii.	Szuka jąc	me bli,	odwie dzili	nie zliczone	skle py	z	antyka mi,	w	których	upie rał
się,	że	nie	ma	róż nic	pomię dzy	stylem	europejskim	i	ame rykańskim,	i	prze bywa li	ra -
zem	od	rana	do	wie czora,	a	przy	kola cji	oma wia li	kolejne	spra wy.
Z	każ dym	dniem	było	jej	coraz	trudniej	walczyć	z	podnie ce niem	ogar nia ją cym	ją,

gdy	tylko	zna la zła	się	blisko	nie go.
To	ab surd,	powta rza ła	sobie,	 lecz	nie	potra fiła	za pa nować	nad	re akcją	cia ła	na

męż czyznę,	dla	które go	nie	powinna	tra cić	głowy.	Jest	de spotycz ny,	za dufa ny	w	so-
bie	i	odzywa	się	do	niej	jak	do	se kre tar ki,	która	ma	notować	każ de	jego	słowo.	Po-
winno	ją	to	irytować	–	jest	co	prawda	jej	sze fem,	lecz	nie	udzielnym	księ ciem	–	za -



miast	tego,	gdy	mówił,	oczu	nie	mogła	ode rwać	od	jego	warg	i	za sta na wia ła	się,	jaki
mają	smak.
Noce	nie	przynosiły	ukoje nia.	Bra dy	stał	się	boha te rem	jej	snów!
Musia ła	przyznać,	że	jest	nie	tylko	apodyktycz ny	jako	szef,	lecz	potra fi	za chować

się	 jak	 dżentelmen,	 przytrzymać	 drzwi	 ob ła dowa nej	 za kupa mi	 kobie cie,	 wrzucić
ulicz ne mu	grajkowi	da tek	do	ka pe lusza	albo	wesprzeć	bez domne go	z	wypisa ną	na
tekturze	prośbą.
Jest	pe łen	kontra stów,	szorstki	i	ła godny,	arogancki	i	życz liwy,	myśla ła.
Fa scynują cy.
–	Wystar czy	na	dzisiaj.	–	Głos	Bra dy’ego	wyrwał	ją	z	za dumy.
Zdjął	ciemne	okula ry	i	położył	je	na	stoliku.	W	ostatnim	tygodniu	lunch	w	ogródku

ka fejki	w	Newport	Be ach	stał	się	rutyną.
–	Na prawdę?	Nie	bę dzie my	już	dziś	da lej	szukać	odpowiedniej	bie lizny	poście lo-

wej	do	zamku?
–	Masz	dość	za kupów?	Nie	spodzie wa łem	się	tego	po	kobie cie.
–	Widocz nie	je stem	inna.	–	Wypiła	łyk	lurowa tej	her ba ty	i	za tę skniła	za	prawdzi-

wą.	–	Wyczer pa łam	limit	chodze nia	po	skle pach	na	cały	rok.
–	Zmę czyło	cię	oglą da nie	ręcz ników?
–	Cie bie	nie?
–	Śmier telnie	–	przyznał.	–	Ale	za le ży	mi,	żeby	wszystko	było	ta kie,	jak	powinno.

Na wet	ręcz niki.
Doce nia ła	jego	dba łość	o	szcze góły,	lecz	intrygowa ło	ją,	że	wła ściciel	hote lu	oso-

biście	wszystkie go	pilnuje.
–	Zga dzam	się,	że	to	waż ne,	ale	poprzednie go	wła ścicie la	ta kie	drobia zgi	nie	inte -

re sowa ły.
Bra dy	odsta wił	filiżankę	z	kawą.
–	I	osta tecz nie	stra cił	hotel,	prawda?
–	No	tak.
–	Ja	nigdy	nie	prze grywam.
Aine	za łożyła by	się,	że	Bra dy	w	życiu	nie	stra cił	nicze go,	co	było	dla	nie go	waż ne.

Jak	to	jest,	za sta na wia ła	się,	prowa dzić	życie	tak	uporządkowa ne	i	zor ga nizowa ne.
Pa nować	 nad	wszystkim,	 dyktować	wa runki.	Uśmiechnę ła	 się	 do	 sie bie	w	 duchu.
Doskona le	wie dzia ła,	że	boga cze	nie	mają	poję cia,	jak	żyją	zwykli	ludzie.	Arogancja
Bra dy’ego	potwier dza ła	tylko	tę	tezę.	Ocze kuje,	że	wszystko	bę dzie	tak,	jak	on	so-
bie	życzy,	a	 je śli	na tra fi	na	prze szkodę,	prze je dzie	się	po	niej	 jak	wa lec	drogowy.
Nic	go	nie	za trzyma.	Nic	nie	zmie ni.
Wie dzia ła,	 że	powinna	mieć	się	na	bacz ności,	 lecz	nie	potra fiła	 za pa nować	nad

tym,	co	się	z	nią	dzia ło,	kie dy	Bra dy	znajdował	się	blisko	niej,	kie dy	prowa dząc	ją
przez	sklep,	na	jedno	mgnie nie	obejmował	ją	w	pa sie,	kie dy	jego	dłoń	przypadkiem
otar ła	się	o	jej	dłoń,	kie dy	pytał	ją	o	zda nie,	kie dy	na gle	przysta wał	i	pa trzył	na	nią
jak	na	nie zwykłe	zja wisko.
Wszystkie	te	dozna nia	i	wra że nia	ożywa ły	w	jej	pa mię ci,	gdy	kła dła	się	do	łóż ka,

i	nie	pozwa la ły	za snąć.	Myśla ła	wówczas,	że	stoi	nad	urwiskiem	i	wystar czy	lekkie
pchnię cie,	aby	spa dła	w	otchłań.	Wie dzia ła,	że	dzie li	ich	prze paść.	Co	dziewczyna
z	ma łe go	ir landz kie go	mia stecz ka	ma	wspólne go	z	multimilione rem?



–	O	czym	myślisz?
–	Prze pra szam,	co	mówiłeś?
–	Pyta łem,	o	czym	myślisz.	Za milkłaś,	a	po	twojej	minie	widzę,	że	coś	cię	drę czy.
–	Tak	ła two	czytasz	z	mojej	twa rzy?
Ką cik	jego	ust	drgnął.
–	Nie	nada wa ła byś	się	na	poke rzystkę.
–	Przykre,	ale	prawdziwe.	–	Westchnę ła.	Bra dy	nie	był	pierwszym,	który	 to	za -

uwa żył.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	odgadł,	co	się	z	nią	dzie je,	kie dy	jest	przy	nim.	–	My-
śla łam	o	domu.	O	tym,	jak	sobie	ra dzą	beze	mnie.
–	Miesz kasz	z	mamą	i	bra tem,	tak?
–	Za sta na wiasz	 się,	dla cze go	w	moim	wie ku	 jesz cze	się	nie	usa modzielniłam?	–

W	milcze niu	kiwnął	głową.	Cze kał,	co	powie.	–	Kie dy	skończyłam	dwa dzie ścia	lat,
wyna ję łam	miesz ka nie	w	mia stecz ku.	Cie szyłam	się,	że	miesz kam	sama.	–	Uśmiech-
nę ła	się	na	to	wspomnie nie.	–	Kocham	moją	rodzinę,	ale…
–	Rozumiem.
–	Ale	pięć	lat	temu	zmarł	mój	tata.
–	Przykro	mi.
–	Dzię kuję.	–	Wciąż	bra kowa ło	jej	ojca,	chociaż	te raz	opowia da nie	o	nim	nie	spra -

wia ło	jej	już	aż	ta kie go	bólu.	–	Był	ryba kiem.	Jednej	nocy	roz pę tał	się	sztorm.	Tata
już	nie	wrócił.	–	Za milkła,	a	po	chwili	cią gnę ła:	–	Mama	była	zdruzgota na.	Bez	nie go
czuła	się	bez radna	i	za gubiona.	Stra ciła	chęć	do	życia.	Wprowa dziłam	się	z	powro-
tem	do	domu,	aby	pomóc	zajmować	się	Rob biem.	Miał	dwa na ście	lat.
–	Musia ło	być	wam	bar dzo	cięż ko	–	rzekł	Bra dy.	W	jego	oczach	dostrze gła	błysk

zrozumie nia.
–	Było.	Ale	te raz	jest	już	znacz nie	le piej.	Mama	nie	jest	taka	smutna.
–	Poświę ciłaś	swoje	życie	dla	rodziny.
–	Czy	tak	nie	robi	się	dla	tych,	których	kocha my?
Bra dy	zmarsz czył	brwi.	Czy	on	rozumie,	o	czym	ona	mówi?	Czy	nie	ma	nikogo	bli-

skie go?
Ser ce	jej	się	ścisnę ło	z	żalu.
–	Tę sknisz?
Za skoczył	ją	tym	pyta niem.
–	Mówisz	o	Ir landii?	Owszem.	To	chyba	na turalne,	prawda?
–	Chyba	tak.	Opowiedz	mi	o	Ir landii	–	poprosił.	–	Nie,	nie	o	ca łym	kra ju,	ale	o	two-

jej	czę ści.	O	twoim	mia stecz ku	i	o	zamku.
Dookoła	nich	ludzie	przy	stolikach	śmia li	się	i	roz ma wia li.	Odgłosy	ruchu	ulicz ne -

go	mie sza ły	 się	 z	 szumem	 fal	 z	 pobliskiej	 pla ży.	 Promie nie	 słońca	 prze świtywa ły
przez	bia łe	ob łoki	i	odbija ły	się	w	szkla nych	bla tach.
Widok	 był	 piękny,	 lecz	 atmosfe ra	 wokół	 niej	 sta nowiła	 ude rza ją cy	 kontrast	 ze

wszystkim,	co	zna ła	i	kocha ła.
–	Mia stecz ko	jest	nie wielkie	–	za czę ła	z	nostalgicz nym	westchnie niem	–	ale	jest

tam	wszystko	co	trze ba.	Na	większe	za kupy	moż na	się	wybrać	do	Galway.	To	około
godziny	jaz dy	sa mochodem.	Miesz kam	tam	od	za wsze,	więc	może	nie	je stem	obiek-
tywna,	ale	miejsce	jest	urocze,	a	ludzie	cie pli	i	życz liwi.	Droga	jest	wą ska,	po	obu
stronach	rośnie	żywopłot	z	kolcolistu	i	fuksji…



Bra dy	roze śmiał	się.
–	To	rośliny,	prawda?
–	Tak.	Krze wy,	które	wiosną	i	wcze snym	la tem	kwitną	żółto	i	czer wono.	Dookoła

są	 far my	ogrodzone	mur ka mi	z	ka mie ni,	wszę dzie	pasą	się	krowy	 i	owce.	Czę sto
spotyka	się	ruiny	wież	i	zamków,	i	kromle chy,	czyli	krę gi	z	pionowo	usta wionych	ka -
mie ni.	Jak	nadsta wić	ucha,	słychać	echo	głosów	sprzed	wie ków.	Nie bo	jest	tak	in-
tensywnie	nie bie skie,	że	chce	ci	się	pła kać,	a	kie dy	nadcią ga ją	chmury	znad	Atlanty-
ku,	przynoszą	z	sobą	albo	drob ny	desz czyk,	albo	sztorm	tak	gwałtowny,	że	hura ga -
nowy	wiatr	wyje	w	murach	zamku,	aż	brzmi	to,	jak	gdyby	potę pione	dusze	ję cza ły
i	pła ka ły.
Milcze li	chwilę.	Bra dy	ode zwał	się	pierwszy:
–	Jęk	i	płacz	dusz	potę pionych…	Spodoba	się	gościom	Zamku	Prze zna cze nia.
–	Usłysza łeś	tylko	to,	co	pa suje	do	twojej	wizji	biz ne sowej?
–	Nie	tylko	–	oświadczył.	–	Chociaż	te raz	skupiam	się	przede	wszystkim	na	tym.

To	dla te go	tutaj	je steś.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Gdybym	nie	kupił	zamku,	była byś
w	Ir landii	i	ła ma ła byś	sobie	głowę	nad	tym,	jak	ura tować	hotel.
Nie	zwrócił	wca le	uwa gi	na	ma gię	Ir landii,	jaką	sta ra ła	się	mu	opisać,	pomyśla ła.

Dla	 nie go	 waż ne	 są	 tylko	 i	 wyłącz nie	 fakty,	 które	 mają	 zwią zek	 z	 najnowszym
przedsię wzię ciem.
–	Je steś	strasz nie	proza icz ny.
–	To	źle?
–	Chyba	nie.	–	Irytowa ło	ją,	że	Bra dy	z	ta kim	lekce wa że niem	mówi	o	hote lu,	który

dzia ła	kilka dzie siąt	lat,	i	o	liczą cym	kilka	stule ci	zamku.	Pa trząc	na	nią,	Bra dy	roze -
śmiał	się.	–	Co	cię	tak	śmie szy?
–	Ty.	Czujesz	się	ura żona,	bo	ob ra ziłem	twój	za mek.
–	Cią gle	podkre ślasz,	że	nie	jest	mój,	tylko	twój	–	rze kła	tonem	ostrzejszym,	niż

za mie rza ła.
–	W	ca łej	twojej	opowie ści	bra kuje	mi	jedne go	ele mentu.	Męż czyzny.	Nie	ma	ry-

ce rza,	za	którym	szcze gólnie	tę sknisz?
Dopie ro	te raz	się	zorientowa ła,	że	wie le	opowie dzia ła	mu	o	sobie,	podczas	gdy

Bra dy	wciąż	pozosta je	dla	niej	wielką	nie wia domą.	Może	zwie rza jąc	mu	się,	dowie
się	cze goś	o	nim?
–	Nie.	Te raz	nie.
–	Te raz?
–	Był	w	moim	życiu	ktoś	dla	mnie	waż ny	–	odrze kła.	–	Na wet	się	z	nim	za rę czy-

łam.	Na zywał	się	Brian	Fe eny.	–	Uświa domiła	sobie	na gle,	że	mówi	o	byłym	na rze -
czonym	bez	emocji.	–	Jest	księ gowym,	miesz ka	w	Dublinie.	Obiło	mi	się	o	uszy,	że
się	oże nił	i	jest	szczę śliwy.
–	Dla cze go	ze rwa liście?
–	Czy	to	twoja	spra wa?
–	Nie.
Aine	za śmia ła	się	krótko.
–	W	porządku.	Nie	sta ło	się	nic	dra ma tycz ne go.	Po	prostu	rodzina	mnie	potrze bo-

wa ła,	a	Brian	nie	rozumiał,	dla cze go	sta wiam	ich	na	pierwszym	miejscu.	Przed	nim.
Przed	nami.



–	Większość	fa ce tów	by	tego	nie	zrozumia ła.
–	Ty	też?
–	Wiem,	że	gdyby	Ryanowie	mnie	potrze bowa li,	trwałbym	przy	nich	bez	wzglę du

na	innych.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Odpowie dzia łem	na	twoje	pyta nie?
–	Owszem.	Nie	mia łam	zła ma ne go	ser ca,	nie	czułam	za wodu.	Doszłam	do	wnio-

sku,	że	wca le	go	nie	kocha łam.	Albo	kocha łam	nie	dość	mocno.
Bar dzo	chcia ła	kochać	Bria na,	lecz	pra gnie nie	to	jesz cze	nie	wszystko.	Może	nig-

dy	nie	za zna	ta kiej	miłości,	jaka	łą czyła	rodziców?	Z	drugiej	strony	miłość	tak	głę -
boka,	 tak	wszechogar nia ją ca,	 nie sie	 ryzyko,	 prawda?	 Pa mię ta ła,	 jak	 zdruzgota na
była	matka	po	stra cie	ojca,	i	pa mię ta ła	pyta nie,	które	ją	wte dy	drę czyło:	Czy	miłość
jest	war ta	aż	ta kie go	cier pie nia?
–	Może	przyczyna	tkwiła	nie	w	tobie,	a	w	nim?	Może	był	po	prostu	fra je rem?
Aine	gwałtownie	podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	Bra dy’ego.	Jej	usta	powoli	ułożyły

się	w	sze roki	uśmiech.
–	Dosyć	tej	psychoana lizy	na	dzisiaj.	Przejdzie my	się?	–	Wstał	i	wycią gnął	do	niej

rękę.
Przez	chwilę	się	wa ha ła.	Jako	szef	dzia łał	jej	na	ner wy,	lecz	w	tej	chwili	wyraź nie

ją	 cza rował	 i	 chciał	miło	 spę dzić	 ra zem	 czas.	 Dla cze go	 nie,	 pomyśla ła	 i	wsunę ła
dłoń	w	jego	rękę.	Na tychmiast	poczuła	za wrót	głowy.	Ob la ła	ją	fala	gorą ca.
–	Z	chę cią	–	odpar ła.	Mia ła	na dzie ję,	że	Bra dy	nie	za uwa żył	jej	re akcji	na	jego	do-

tyk.	–	Czuję	się	tak,	jak	gdybym	od	kilku	dni	nie	wychodziła	z	domu.
–	Prze spa ce ruje my	się	do	końca	mola.	–	Ruszył	przodem	i	pocią gnął	ją	za	sobą.	–

Zoba czysz	Pa cyfik	i	pomyślisz	o	Atlantyku.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Aine	wie dzia ła,	że	dopóki	Bra dy	bę dzie	szedł	obok	niej,	wszystkie	jej	myśli	będą
się	koncentrować	na	nim.	To	było	silniejsze	od	niej.	Tę skniła	jednak	za	powie wa mi
zimne go	mor skie go	wia tru.	Może	on	uga si	sza le ją cy	w	niej	ogień,	myśla ła.
Dla	kobie ty	przywykłej	do	spokoju	ma łe go	ir landz kie go	mia stecz ka	nie ustanny	ha -

łas	–	ruch	ulicz ny,	setki	ludzi	wokół	–	był	nie znośny.	Gdy	więc	zna la zła	się	na	końcu
mola,	ode tchnę ła	z	ulgą	i	uśmiechnę ła	się	do	sie bie.	Tutaj	słychać	było	tylko	szum
fal,	krzyki	mew	i	trzesz cze nie	de sek.	Aine	za czerpnę ła	haust	powie trza	pachną ce go
oce anem	i	zwróciła	twarz	ku	słońcu.
–	Chyba	po	raz	pierwszy	widzę	cię	taką	odprę żoną	–	ode zwał	się	Bra dy.
–	To	oce an.	Fale	są	spokojniejsze,	ła godniejsze	niż	u	nas,	ale	po	zgiełku	ulicy	ich

szum	dzia ła	jak	balsam	na	moje	ser ce.	Gdyby	wokół	mnie	cią gle	kłę bił	się	taki	tłum,
chyba bym	osza la ła.
–	A	ja,	gdyby	wokół	mnie	pa nowa ły	spokój	i	cisza.
Kolejny	dowód,	jak	bar dzo	się	róż nimy,	pomyśla ła	Aine.
–	To	dla te go	nie	przyje cha łeś	do	Ir landii	na	wła sne	oczy	zoba czyć	za mek?
–	Nie	tylko	–	odrzekł	i	wysta wił	twarz	do	wia tru.	–	Po	co	miałbym	tam	je chać,	sko-

ro	ty	zda łaś	mi	re la cję?
–	A	cie ka wość	cię	nie	pa liła?
Rzucił	jej	krótkie	spojrze nie.
–	Nie.	Nie	w	tej	spra wie.
Uniosła	wysoko	brwi	ze	zdziwie nia.
–	Wyda jesz	miliony	na	za mek,	inwe stujesz	kolejne	w	urze czywistnie nie	swojej	wi-

zji,	i	nie	chcesz	go	obejrzeć?
–	 Je śli	 oka że	 się,	 że	nie	 ra dzisz	 sobie	 z	 ja kimś	proble mem,	 za sta nowię	 się	nad

przyjaz dem.	–	Prze chylił	głowę	i	spojrzał	na	nią	z	ukosa.	–	Jest	ja kiś	problem,	które -
go	nie	potra fisz	roz wią zać?
–	Jesz cze	na	taki	nie	na tra fiłam.
–	Szczę ściarz	ze	mnie,	że	dla	mnie	pra cujesz.	Wła ściwa	osoba	na	wła ściwym	miej-

scu.
–	Je stem	tego	sa me go	zda nia.
Postę powa nie	 Bra dy’ego	 wciąż	 ją	 intrygowa ło.	 Jak	 moż na	 roz poczynać	 tak

ogromny	projekt	i	nie	chcieć	czynnie	uczestniczyć	w	jego	re aliza cji?	Za dowolić	się
wypisywa niem	 cze ków?	 Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 się	 żachnął,	 gdy	 powie dzia ła,	 że
imię	i	na zwisko	świadczą	o	jego	ir landz kim	pochodze niu.	Nie	chce	zoba czyć	zamku
czy	Ir landii?
–	Wiesz,	za sta na wiam	się…	–	za czę ła,	lecz	jej	prze rwał.
–	Taki	wstęp	w	ustach	kobie ty	nigdy	nicze go	dobre go	nie	wróży.
Skwitowa ła	tę	uwa gę	cierpkim	uśmie chem.
–	Kie dyś	powie dzia łeś,	że	tylko	imię	i	na zwisko	masz	ir landz kie.



Bra dy	na tychmiast	ze sztywniał.
–	Owszem.
–	Co	mia łeś	na	myśli?
Przez	chwilę	wyda wa ło	jej	się,	że	nie	odpowie.	Długo	pa trzył	w	dal	na	oce an.	Aine

cze ka ła	w	milcze niu.	Mia ła	na dzie ję,	że	skoro	ona	się	przed	nim	otworzyła	 i	opo-
wie dzia ła	mu	o	prze szłości,	on	jej	się	zre wanżuje.
–	 To,	 że	 nie	 dora sta łem	wśród	 le gend	 o	 Ir landii	 tak	 jak	 ty	 –	 powie dział.	 –	 Ani

wśród	dźwię ków	ir landz kiej	muzyki	 i	dumy	z	ir landz kie go	dzie dzictwa,	 jak	Ryano-
wie.	–	Za cisnął	dłonie	na	ba lustra dzie	mola	i	na chylił	się	nad	wodą.	–	Wychowa łem
się…	Nie waż ne.	Na zwisko	to	tylko	na zwisko.	Ir landia	jest	dla	mnie	tak	samo	obca,
jak	Ame ryka	dla	cie bie.
–	Twoja	rodzina	nie	inte re sowa ła	się	swoimi	korze nia mi?	Tym,	skąd	pochodzą?	–

za pyta ła,	chociaż	widzia ła,	że	Bra dy	nie	chce	roz ma wiać	o	prze szłości.
–	Nie	mia łem	rodziny	–	uciął.
Koniec	roz mowy.
Nie	 wyobra ża ła	 sobie,	 że	 moż na	 nie	 mieć	 nikogo	 bliskie go.	 Nie	 mieć	 opar cia

w	rodzinie,	nie	mieć	bazy,	na	której	buduje	się	wła sne	życie.	Ser ce	jej	prze pełniło
współczucie,	lecz	wie dzia ła,	że	Bra dy	by	sobie	tego	nie	życzył.	Duma	mu	na	to	nie
pozwa la	i	ujawnie nie	na wet	tak	ską pych	infor ma cji	o	sobie	musia ło	go	wie le	kosz to-
wać.	Posta nowiła	nie	drą żyć	te ma tu.	Na	ra zie.
–	Zobacz,	a	te raz	je steś	wła ścicie lem	zamku	w	Ir landii	–	ode zwa ła	się	ła godnym

tonem.
Znowu	rzucił	jej	krótkie	spojrze nie.
–	To	nic	nie	zna czy.
Bo	nie	chcesz,	aby	zna czyło,	pomyśla ła.
–	W	ostatnich	dniach	odkryłem	kilka	twoich	cech	–	cią gnął.	Gdy	odwrócił	się	do

niej	twa rzą,	za uwa żyła,	że	ma	urodę	pira ta.	Ciemne	włosy,	nie bie skie	oczy,	wyra zi-
ste	rysy.	Aż	dech	jej	za par ło	z	wra że nia.
–	Ja kich?
–	Sta wiasz	sobie	cel	i	do	nie go	dą żysz.	Podob nie	jak	ja.	I	je steś	re alistką.	Godzisz

się	na	prze budowę	ukocha ne go	zamku,	bo	wiesz,	że	to	uchroni	go	od	ruiny,	chociaż
z	drugiej	strony	cier pisz,	bo	zmia ny	nisz czą	jego	ser ce	i	duszę.
–	Ser ce	zamku	 jest	nie znisz czalne	–	za pewniła	go.	–	Tak	samo	dusza.	Dopilnuję

tego.	Wiem,	że	kłóce nie	się	z	tobą	nie	ma	sensu.	Ja	tam	tylko	pra cuję.	Za mek	na le -
ży	do	cie bie.
–	A	gdyby	nie	na le żał?
–	Co?	 –	Spojrza ła	na	nie go,	 lecz	 twarz	miał	ukrytą	w	cie niu	 i	nie	widzia ła	 jego

oczu.
–	Gdybym	nie	był	wła ścicie lem…
Gdy	 przysunął	 się	 bliżej,	 Aine	 poczuła,	 że	 ser ce	 za czyna	 jej	 bić	 jak	 osza la łe.

W	ustach	czuła	suchość,	w	żołądku	ka mień.	Wzię ła	głę boki	oddech.
Na	końcu	mola	byli	sami,	wokół	nich	de likatnie	szumia ły	fale	płyną ce	do	brze gu.

Promie nie	słońca	prze świtywa ły	mię dzy	bia łymi	ob łoka mi.	Powie wy	zimne go	mor -
skie go	wia tru	ude rza ły	ich	w	ple cy,	jak	gdyby	popycha jąc	ich	ku	sobie.	Docie ra ło	do
niej	cie pło	jego	cia ła.	Aine	nie	ruszyła	się	z	miejsca,	chociaż	wie dzia ła,	że	bez piecz -



niej	byłoby	się	cofnąć.
–	Gdybyś	nie	był	wła ścicie lem,	nie	byłoby	mnie	tutaj,	prawda?
Potwier dził	skinie niem	głowy.
–	W	ta kim	ra zie	dobrze	się	skła da,	że	jednak	je stem	wła ścicie lem	–	stwier dził.
–	Chyba	tak.
W	tej	chwili	cie szyła	się,	że	ją	tu	przyprowa dził,	z	dala	od	tłumu	i	zgiełku.
–	A	to,	co	dzie je	się	mię dzy	nami?	–	Jego	głos	mie szał	się	z	szumem	fal.	–	Też	uwa -

żasz,	że	to	dobrze?
Poczuła,	że	policz ki	ją	palą	i	mia ła	na dzie ję,	że	Bra dy	tego	nie	za uwa żył.	Kobie ta

dobie ga ją ca	trzydziestki	czer wie ni	się	w	obecności	męż czyzny?	Ale	co	pora dzi	na
to,	że	Bra dy	tak	na	nią	dzia ła?	Że	roz pa la	jej	zmysły?
Z	każ dym	dniem	trudniej	było	 jej	 ignorować	re akcję	wła sne go	cia ła,	 lecz	 to	nie

zna czy,	że	ma	mu	o	tym	opowia dać.
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz…
–	Nie	uda waj.	Oboje	czuje my	to	samo.	Od	pierwszej	chwili.
Na krył	jej	dłoń	opar tą	na	ba lustra dzie	mola,	wznie ca jąc	w	niej	pożą da nie.	Cofnę ła

rękę.
–	Dobrze.	Przyzna ję,	że	coś	jest	mię dzy	nami.
–	Od	ponad	tygodnia	każ dy	dzień	spę dza my	ra zem	i	czas	o	tym	poroz ma wiać.
Za śmia ła	się	krótko	i	pokrę ciła	głową.
–	O	tym	poroz ma wiać?	Po	co?	–	za pyta ła.	–	Oboje	je ste śmy	dorośli.	To,	że	coś	tam

czuje my,	nie	ozna cza,	że	mamy	się	temu	poddać.
–	I	się	nie	podda my	–	oświadczył.	–	Wła śnie	o	tym	chcia łem	roz ma wiać.	Bo	popeł-

nilibyśmy	błąd,	gdybyśmy	ule gli	pokusie.	Je stem	twoim	sze fem.
–	Wiem.	–	Poczuła	złość.	–	Nie potrzeb nie	mnie	przed	sobą	ostrze gasz.	Nie	musisz

mi	mówić,	że	mam	za pa nować	nad	hor mona mi.	Nie	bój	się,	nie	mam	za mia ru	cię
uwodzić.
Te raz	on	pokrę cił	głową.
–	Wciąż	mnie	za ska kujesz.
–	Ty	mnie	także.	–	Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si	i	cofnę ła	się	o	krok.	–	Po	raz

pierwszy	w	życiu	prowa dzę	z	kimś	tego	typu	roz mowę.
–	Ja	też.	Za zwyczaj,	kie dy	pra gnę	kobie ty,	po	prostu	za bie gam	o	jej	wzglę dy.
Spojrza ła	na	nie go	przez	zmrużone	oczy.
–	A	ona	ochoczo	pada	w	twoje	ra miona,	tak?
Bra dy	 roze śmiał	 się.	 Na gle	 stał	 się	 innym	 człowie kiem.	 Aine	 aż	 dech	 za par ło

z	wra że nia.	Kie dy	się	złościł,	był	atrakcyjny,	kie dy	się	śmiał,	był	za bójczo	pocią ga ją -
cy.
–	Za zwyczaj.
–	Trudno,	je stem	wyjątkiem.	–	Za łożyła	tar ga ny	wia trem	kosmyk	włosów	za	ucho.

–	I	 jako	 jedna	z	tych	nie wie lu	dziewczyn	odpor nych	na	twój	czar	tym	bar dziej	się
cie szę,	że	broniłam	swoich	ra cji,	bo	nie	lubię	tłumu.
–	Nie	grozi	ci	 to	–	odrzekł	poważ nym	tonem.	–	 Je steś	 je dyna	w	swoim	rodza ju.

Jesz cze	nigdy	nie	spotka łem	ta kiej	kobie ty	jak	ty.
–	Dzię kuję.	Za ryzykuję,	dołą czę	do	moich	poprzedniczek,	połechtam	twoją	próż -

ność	 i	 powiem,	 że	 ja	 też	 nie	 spotka łam	 nikogo	 ta kie go	 jak	 ty.	 –	 Podniosła	 głowę



i	śmia ło	spojrza ła	mu	w	oczy.
Bra dy	kiwnął	głową.
–	W	ta kim	ra zie	dobrze,	że	tego	nie	robimy.
–	Ab solutnie.	To	najlepsze	wyjście	w	tej	sytuacji.
–	Łą czą	nas	ukła dy	służ bowe.	Seks	 tylko	nie potrzeb nie	wszystko	by	skompliko-

wał.
Nie	mia ła bym	nic	prze ciwko	temu,	pomyśla ła	Aine,	głośno	zaś	powie dzia ła:
–	Znowu	masz	ra cję.
Bra dy	przysunął	się	odrobinę	bliżej.
–	Dobrze,	że	o	tym	poroz ma wia liśmy.	Oczyściliśmy	atmosfe rę.	Uzgodniliśmy	za sa -

dy	postę powa nia.
–	Tak.	–	Lekko	pochyliła	się	w	jego	stronę.	–	Je stem	pewna,	że	te raz	oboje	bę dzie -

my	się	le piej	czuli	i	mogli	skoncentrować	się	na	wspólnym	za da niu.
–	Koncentra cja	to	podsta wa.
–	Ta lent	godny	pochwa ły.
Pa trząc	jej	w	oczy,	szepnął:
–	Ale	nie	bę dzie my	kie rować	się	roz sądkiem,	prawda?
–	W	tej	chwili	nie.
I	wte dy	ją	poca łował.

Pierwszy	dotyk	warg	Aine	wstrzą snął	nim	do	głę bi.	Spodzie wał	się	iskry,	przypły-
wu	na miętności,	za spokoje nia	głodu	na ra sta ją ce go	od	tygodnia,	ale	nie	spodzie wał
się	wszechogar nia ją cej	fali	pożą da nia	pa ra liżują cej	wolę.	Ob jął	Aine	mocniej,	przy-
cią gnął	do	sie bie,	przywarł	do	niej	ca łym	cia łem.
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	wplotła	palce	w	jego	włosy	i	roz chyliła	usta.	Wsunął

koniuszek	ję zyka	mię dzy	jej	war gi	i	poczuł	jej	smak.	Kola na	się	pod	nim	ugię ły.	Jesz -
cze	żadna	kobie ta	nie	dostar czyła	mu	tylu	doznań,	żadna	tak	go	nie	podnie ciła.	Na -
wet	nie	wie dział,	że	jest	zdolny	do	odbie ra nia	tylu	tak	cudownych	impulsów	na raz.
Seks	był	ła twy,	pożą da nie	przyjemne,	ale	to,	co	te raz	prze żywał,	było	z	niczym	nie -
porównywalne.
Chciał	ca łować	Aine	do	utra ty	tchu,	a	we wnętrz ny	głos	szeptał,	że	poca łunki	mu

nie	wystar czą.	Chciał	 za tra cić	 się	w	 tej	 kobie cie,	 poczuć	wokół	 bioder	uścisk	 jej
nóg,	wejść	w	nią	jak	najgłę biej.	Roz są dek	suge rował,	by	zdusił	te	pra gnie nia,	tłuma -
czył,	że	ata wistycz ny	popęd	sam	w	sobie	nie	jest	niczym	złym,	na tomiast	potrze ba
zbliże nia	się	do	Aine	to	całkiem	inna	spra wa.
Cicho	 jęknę ła	 z	 roz koszy.	Ten	dźwięk	go	otrzeź wił.	Zmobilizował	 resztki	 sa mo-

kontroli,	ode rwał	usta	od	warg	Aine,	oparł	czoło	o	jej	czoło	i	głę boko	ode tchnął.
Co	za	fra jer	z	tego	jej	byłe go	na rze czone go!	Jaki	fa cet	oświadczyłby	się,	a	potem

ją	porzucił?	On	co	prawda	nie	chciał	wią zać	się	do	końca	życia,	lecz	jednocze śnie
nie	chciał	roz sta wać	się	z	Aine.
–	Cóż	–	szepnę ła	–	to	było	nie za pla nowa ne,	ale	cudowne.
Za śmiał	się	krótko.
–	Ra cja.	–	Podniósł	głowę	i	spojrzał	w	jej	świe cą ce	zie lone	oczy.
Zwalczył	w	sobie	pokusę,	by	porwać	ją	w	ra miona	i	ca łować	do	utra ty	tchu.	Bał

się,	że	je śli	te raz	ule gnie,	już	się	nie	cofnie,	a	na	to	jego	roz są dek	się	nie	godził.



–	Te raz,	kie dy	da liśmy	upust	temu,	co	w	nas	wzbie ra ło,	na sza	dalsza	współpra ca
bę dzie	już	prze bie gać	gładko.
Aine	wypuściła	powie trze	z	płuc,	potem	uniosła	ręce	i	odgar nę ła	włosy	z	twa rzy.
–	Poca łowa łeś	mnie,	omal	nie	wypiłeś	ze	mnie	wszystkich	soków,	tylko	że byśmy	le -

piej	współpra cowa li?
–	Tak	–	odparł,	chociaż	słowa	Aine	na	nowo	pobudziły	jego	zmysły.	–	Cały	tydzień

oboje	czuliśmy	na ra sta ją ce	na pię cie.	Pomyśla łem,	że	dobrze	bę dzie	poddać	się	im-
pulsowi	i	je	roz ła dować.	Tak	też	zrobiliśmy.	Pa lą ca	potrze ba	zosta ła	za spokojona.
Prze ciwnie,	krzyczał	jego	umysł.	Na wet	gdybyś	tygodnia mi	się	z	nią	kochał	i	nie

wychodził	z	jej	łóż ka,	nie	za spokoiłbyś	tej	potrze by.
–	Rozumiem.	–	Odwróciła	twarz	do	wia tru	i	pa trzyła	w	dal.	–	W	ta kim	ra zie	po-

dzię kuję	ci	za	odwa gę.	Za	to,	że	w	imię	pra cy	rzuciłeś	się	na	odbez pie czony	gra nat.
Bra dy	zmarsz czył	brwi.	Oczywiście	źle	go	zrozumia ła,	jak	zwykle	zresz tą.	Prze -

cież	poca łunek	nie	był	z	jego	strony	poświę ce niem,	chodziło	mu	tylko	o	to,	aby	nie
mia ła	wielkich	ocze kiwań.
–	Tego	nie	powie dzia łem	–	ob ruszył	się.
–	Powie dzia łeś.	 –	Spojrza ła	na	nie go.	 Jej	 zie lone	oczy	pa ła ły	 złością.	Do	dia bła,

pra gnął	jej	te raz	bar dziej	niż	przedtem.	–	Poświę ciłeś	się,	żeby	dać	mi	na ucz kę.	Po-
ca łowa łeś	mnie	dla	moje go	wła sne go	dobra.	Chcia łeś,	że bym	pra cując	z	tobą,	kon-
centrowa ła	się	na	za da niach,	a	nie	tra ciła	czas	na	buja nie	w	ob łokach.
Poczuł	się	jak	skończony	idiota.
–	Tego	też	nie	powie dzia łem	–	syknął.
–	To	musia ła	być	dla	cie bie	bar dzo	cięż ka	próba	–	ironizowa ła	da lej.	–	Taki	przy-

stojny	i	boga ty,	przycią gasz	kobie ty	 jak	ma gnes.	Powinie neś	wyna jąć	ochronia rza,
żeby	cię	bronił	przed	wielbicielka mi,	które	 jesz cze	się	nie	na uczyły	pa nować	nad
sobą.
Zde spe rowa nym	ge stem	prze cze sał	włosy.
–	Wkła dasz	w	moje	usta	słowa,	których	nie	powie dzia łem.
–	Ale	mogłeś	je	powie dzieć.
–	Nie.	Ja	mówię	to,	co	myślę.	–	Za uwa żył	turystę	zmie rza ją ce go	do	miejsca,	gdzie

sta li,	i	posłał	mu	tak	gniewne	spojrze nie,	że	męż czyzna	zmie nił	kie runek.	Bra dy	od-
wrócił	 się	 z	 powrotem	 do	Aine.	 –	Nie	 potrze buję,	 że byś	 zga dywa ła,	 ja kie	 ukryte
zna cze nia	chcia łem	ci	prze ka zać.	Nie	musisz.	Za wsze	powiem	to,	co	myślę.
–	Tak	jak	te raz.	–	Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si.	–	Ucie szysz	się,	kie dy	powiem,

że	się	z	tobą	zga dzam.	To	był	cudowny	poca łunek,	ale	nie	martw	się,	nie	padnę	ze -
mdlona	w	twoje	ra miona,	doma ga jąc	się	wię cej.
–	Nie	padniesz?	Ze mdlona?	–	syknął	przez	zęby.
–	Ani	nie	rzucę	się	do	twoich	stóp	–	cią gnę ła,	jakby	go	nie	usłysza ła.	–	Powta rzam,

ten	poca łunek	był	cudowny,	ale	nie	wpra wił	mnie	w	zmysłowy	trans.	Przyje cha łam
do	roboty,	za mie rzam	ją	wykonać	 i	wra cać	do	domu.	–	Urwa ła,	by	na brać	powie -
trza,	i	doda ła:	–	Przedtem	też	mnie	ca łowa no	i	ja koś	nie	stra ciłam	od	tego	rozumu.
–	Bar dzo	śmiesz ne	–	warknął.	Wie dział,	że	Aine	kła mie,	bo	czuł,	jak	jej	cia ło	za re -

agowa ło	na	poca łunek.	–	Ale	przyzna ję,	nie	tra cisz	przytomności	umysłu.	Potra fisz
być	har da	i	pyska ta.
Aine	się	za czer wie niła.



–	Nie	wiem,	co	w	tobie	jest	ta kie go,	że	mnie	prowokujesz.	Ale	nie	będę	prze pra -
szać	za	moje	słowa,	na wet	je śli	mnie	zwolnisz.
–	Kto	powie dział,	że	cię	zwolnię?
–	Dotąd	nikt.	Uprze dzam	jednak,	nie	będę	się	z	tobą	wię cej	ca łowa ła.	Na wet	nie

próbuj.
–	Więc	plan	mamy	uzgodniony.	–	Wie dział,	że	nie	bę dzie	mu	ła two	dostosować	się

do	nie go,	ale	co	w	życiu	jest	ła twe?
–	Dobrze,	że	się	zga dza my	–	odpar ła,	odwróciła	się	i	za czę ła	iść	z	powrotem	do

wejścia	na	molo.
Bra dy	pa trzył	na	 jej	ple cy.	Aine	Donovan	ma	figurę	cie szą cą	mę skie	oko,	pomy-

ślał.	W	promie niach	za chodzą ce go	słońca	jej	ciemnorude	włosy	wyglą da ły	jak	płoną -
ca	 pochodnia.	 Posta nowił,	 że	 najlepszym	 roz wią za niem	bę dzie	 jak	najszyb sze	 za -
kończe nie	wszystkich	prac	i	ode sła nie	Aine	do	Ir landii.
Dogonił	ją	i	mocno	chwycił	za	ra mię.	Usiłowa ła	mu	się	wyrwać,	lecz	bez skutecz -

nie.
–	Puść	mnie	–	za żą da ła.
–	Wierz	mi,	zrobię	to,	kie dy	tylko	będę	mógł	–	odparł,	prowa dząc	ją	w	stronę	na -

brze ża.

–	Co	słychać	w	domu,	mamo?
Chodziła	tam	i	z	powrotem	po	pokoju,	który	bar dziej	niż	kie dykolwiek	przedtem

wyda wał	 się	 jej	 złotą	klatką.	Była	 spię ta,	nie	mogła	prze stać	myśleć	o	poca łunku
Bra dy’ego.	Za wsze	szczyciła	się	tym,	że	potra fi	wyraź nie	roz gra niczyć	spra wy	pry-
watne	od	za wodowych.	Te raz	ten	podział	się	za tarł,	życie	prywatne	za czę ło	wkra -
czać	w	sfe rę	za wodową.	Nie	mia ła	poję cia,	 jak	ten	proces	za trzymać.	Na wet	go-
rzej,	nie	wie dzia ła,	czy	w	ogóle	chce	go	za trzymać.
Drę czyło	ją	coś	jesz cze.	Bra dy	potra fił	jednym	słowem	wyprowa dzić	ją	z	równo-

wa gi.	Boże,	jak	tę skniła	za	domem!	Tam	życie	jest	o	wie le	prostsze.
–	Zrobił	 się	 strasz ny	 rwe tes	 i	 taki	ha łas	 jak	wa le nie	w	dzie sięć	bęb nów	na raz.

Cię ża rówki	 kur sują	 tam	 i	 z	 powrotem.	 Dzisiaj	 zja wili	 się	 tu	 ja cyś	 Ame ryka nie.
Twier dzą,	że	są	ekipą	budowla ną.	Cze ka ją	na	dosta wy	ma te ria łów	i	za raz	przystę -
pują	do	roboty.
–	Ame rykańska	ekipa?	Nikt	z	miejscowych?
–	Dotąd	nikt.	Ale	jesz cze	nie	za czę li,	tylko	zwożą	de ski,	ce gły	i	ka mie nie.	Pół	Ir -

landii	 tu	 je dzie.	 –	Molly	Donovan	cmoknę ła	 ję zykiem.	 –	A	Danny	Le ary	opowia da
w	pubie,	że	w	zamku	powinni	pra cować	sami	Ir landczycy.
Aine	westchnę ła	i	opar ła	czoło	o	zimną	szybę	prze szklonych	drzwi.	Danny	Le ary

prowa dził	najlepszą	fir mę	budowla ną	w	hrab stwie	Mayo	i	je śli	on	jest	nie za dowolo-
ny	 z	 sytuacji,	 to	 zna czy,	 że	wie ści	 lotem	błyska wicy	 rozejdą	 się	 po	 kra ju.	 Ludzie
będą	nie	tylko	sar kać,	ale	mogą	i	w	inny	sposób	wyra żać	swój	sprze ciw.	Na	przy-
kład	 niby	 przypadkiem	 za blokują	 drogę	 albo	 opóź nią	 dosta wy	 ma te ria łów.	 Och,
mnóstwo	spraw	może	się	skomplikować.	Zrobi	się	gigantycz ny	ba ła gan.	A	wszystko
przez	 to,	 że	 Bra dy	 nie	 chciał	 słuchać,	 jak	 ra dziła,	 aby	 za trudnił	miejscowych	 fa -
chowców.
–	Je stem	pewna,	że	wszystko	ja koś	się	ułoży	–	cią gnę ła	matka.	–	Wystar czy,	że	po-



wiesz	panu	Finnowi,	aby	korzystał	z	miejscowych	robotników.
–	Już	mu	to	mówiłam,	mamo.	–	Aine	westchnę ła.	–	Widocz nie	mnie	nie	posłuchał.
–	Odkąd	to	nie	potra fisz	prze konać	kogoś	do	swoich	ra cji,	córecz ko?	–	Głos	Molly

Donovan	na brał	twar dych	tonów.	–	Masz	pozycję,	pra wo	głosu.	Niech	ten	twój	pan
Finn…
–	On	nie	jest	moim	pa nem	Finnem	–	wpa dła	matce	w	słowo.	–	Jest	moim	sze fem,

który	może	mnie	zwolnić,	kie dy	tylko	przyjdzie	mu	ochota.
–	Dla cze go	miałby	cię	zwalniać?	–	ob ruszyła	się	Molly.	–	Czy	nie	przysłał	po	cie bie

sa molotu	jak	po	ja kąś	królową?	I	po	co	trzyma	cię	tam	ponad	tydzień,	jak	nie	słucha
twoich	uwag?
–	Tak,	ale…
–	Czy	nie	mówił	ci,	jak	ceni	twoją	szcze rość	i	twoje	zda nie?	Że	nie	chce	pota kiwa -

nia?
–	Mówił,	ale…
–	Pozwól,	że	za pytam	o	jedno.	–	Pytaj,	mamo,	pytaj…	Aine	za sta na wia ła	się,	czy

Molly	w	końcu	dopuści	ją	do	głosu.	–	Je steś	dobra	w	tym,	co	robisz,	prawda?
To	nie	ule ga	kwe stii.
–	Oczywiście,	że	je stem.
–	Wiesz,	co	jest	najlepsze	dla	zamku	i	mia stecz ka,	prawda?
–	Wiem.
Aine	za czę ła	 tra cić	cier pliwość,	 lecz	wie dzia ła,	że	 le piej	wziąć	na	wstrzyma nie.

Poza	tym	Molly	ma	ra cję.
–	W	ta kim	ra zie	musisz	mu	się	posta wić.	Musisz	zrobić,	co	w	twojej	mocy,	w	inte -

re sie	nas	wszystkich.	Pan	Finn	jest	biz nesme nem,	na	pewno	uzna	rze czowe	ar gu-
menty.	–	W	tle	dał	się	słyszeć	głos	Rob bie go.	Molly	za kryła	dłonią	słuchawkę	i	skar -
ciła	syna:	–	Te raz	Aine	nie	ma	głowy	odpowia dać	na	pyta nie	o	ta kie	głupstwa.
Aine	 mimowolnie	 się	 uśmiechnę ła.	 Gdyby	 Rob bie	 mógł,	 wsiadłby	 ra zem	 z	 nią

w	sa molot,	by	zoba czyć,	gdzie	powsta ją	jego	ulubione	gry.	Molly	westchnę ła.
–	Rob bie	pyta,	czy	w	tej	nowej	grze	są	zombie.
–	Powiedz	mu,	że	są	i	że	widzia łam	rysunek	wilkoła ka.
Molly	powtórzyła	Rob bie mu	jej	słowa,	a	słucha jąc	tej	wymia ny	zdań	mię dzy	mat-

ką	a	bra tem,	Aine	wyobra ziła	sobie,	jak	sie dzą	w	kuchni	przy	podwie czor ku,	i	z	ca -
łe go	ser ca	za pra gnę ła	być	tam	z	nimi.	Bez piecz na,	z	dala	od	Bra dy’ego	Finna	i	po-
kus,	ja kie	uosa bia.	Wie dzia ła	jednak,	że	to	tylko	poboż ne	życze nie.
–	Prze myślę,	co	mi	powie dzia łaś,	mamo	–	obie ca ła	 i	wyszła	na	ta ras,	gdzie	wiał

orzeź wia ją cy	wiatr	 i	 słychać	 było	 ża łosny	 krzyk	mew.	 –	 Poroz ma wiam	 z	 Bra dym
o	Dannym,	a	potem	za dzwonię.	Jutro,	najda lej	pojutrze.
–	Nie	za wra caj	sobie	głowy	dzwonie niem,	córecz ko.	Rób,	co	trze ba,	i	szyb ko	wra -

caj.	Aha,	Rob bie	prosi,	że byś	mu	przywiozła	rysunek	tego	wilkoła ka.
–	Dobrze.
Aine	roze śmia ła	się,	za kończyła	roz mowę,	a	potem	opar ła	się	o	ba lustra dę	i	spoj-

rza ła	w	dal.	Ir landia	jest	gdzieś	na	krańcu	świa ta,	a	znie wa la ją cy	Bra dy	nie pokoją -
co	blisko.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Jak	ci	się	ukła da	z	tą	Ir landką?	–	za pytał	Mike,	odchylił	się	na	krze śle	i	pocią gnął
łyk	piwa	z	butelki.
–	Nie	ma	nic	do	ukła da nia	–	burknął	Bra dy	 i	za czął	przyglą dać	się	etykie cie	na

swojej	 butelce	 z	 taką	 uwa gą,	 jak	 gdyby	 za wie ra ła	 ja kieś	 fra pują ce	 infor ma cje.
Wciąż	 jesz cze	 nie	 ochłonął	 po	 poca łunku	 z	Aine,	 lecz	 nie	 za mie rzał	 zwie rzać	 się
przyja cie lowi.	–	Pra cuje my,	wymie nia my	się	pomysła mi,	dyskutuje my,	a	jak	skończy-
my,	wróci	do	domu.	I	tyle.
–	No	tak.	–	Mike	uśmiechnął	się	le niwie.	–	To	dla te go	każ da	myśl	o	niej	psuje	ci

humor	i	robisz	się	ponury.
Bra dy	 rzucił	 przyja cie lowi	 gniewne	 spojrze nie.	 Sie dzie li	 przy	 ich	 sta łym	 stoliku

w	pubie	nie da le ko	sie dziby	fir my	i	powinien	czuć	się	zre laksowa ny,	lecz	ner wy	miał
na pię te.	Nie	powinien	ca łować	Aine,	ale,	do	dia bła,	który	męż czyzna	by	się	oparł
tym	wspa nia łym	rudym	włosom	powie wa ją ce	wokół	twa rzy	i	ra mion,	cudownym	zie -
lonym	oczom	wpa trzonym	w	nie go	jak	w	ob raz?	Czy	jest	z	ka mie nia?
Psia krew!	Nie	jest.
Chcąc	zyskać	na	cza sie,	 rozejrzał	się	po	ba rze.	Sta li	bywalcy	z	pobliskich	biur,

którzy	po	pra cy	wstą pili	na	piwo,	kilku	turystów.	Cięż kie	dę bowe	stoły	wywoskowa -
ne	do	połysku,	przyćmione	świa tło,	w	tle	przyjemna	muzyka.
Mike,	nie zra żony,	cze kał	cier pliwie.
–	Wykonuje	za da nia,	które	jej	zle cam,	i	to	wszystko	–	rzekł	Bra dy,	potem	włożył

do	ust	pra żony	krą żek	ce buli.
–	Rozumiem.	Skoro	nie	masz	wobec	niej	poważ niejszych	za mia rów,	mogę	ją	za -

prosić	na	kola cję,	tak?
–	Nie	–	odparł	Bra dy.	On	się	powstrzymuje	przed	romansem	z	Aine,	ale	nie	życzy

sobie,	aby	ktoś	inny	za bie gał	o	jej	wzglę dy.
Mike	uśmiechnął	się.
–	Cie ka we…
–	Prze stań	–	warknął	Bra dy.	–	Nic	nas	nie	łą czy,	ale	cie bie	z	nią	również	nie	bę -

dzie.	Zostaw	ją	w	spokoju.	Ona	dla	nas	pra cuje.
–	Nie	żyje my	w	śre dniowie czu.	–	Mike	wypił	łyk	piwa.	–	Nie	je steś	księ ciem	wyko-

rzystują cym	podkuchenną.
Ra cja,	ale	romans	z	pra cownicą	ozna cza	kłopoty.
–	Nie	je stem,	ale	za sadniczo	sytuacja	jest	podob na.
–	Gdyby	wszyscy	tak	myśle li,	w	biurach	nikt	by	z	nikim	nie	romansował.	I	co	by

robili	Ja mie	i	Paul	z	finansowe go?
–	Może	dla	odmia ny	by	popra cowa li?
–	Zgoda.	Mnie	chodzi	tylko	o	to	–	Mike	urwał	i	się gnął	po	krą żek	ce buli	–	że	flirt

dobrze	by	ci	zrobił.	Trochę	byś	się	odprę żył.
–	Je stem	odprę żony	–	skła mał.	Wie dział,	co	by	go	odprę żyło.	Gorą cy	seks	z	Aine.



Ale	do	tego	nie	dojdzie.
Przyszedł	do	baru	poga dać	z	przyja ciółmi,	może	za pomnieć	na	chwilę	o	Aine.	Nie

uda ło	się,	więc	posta nowił	zre wanżować	się	Mike’owi.
–	Skoro	tak	cię	cie ka wią	romanse	biurowe,	to	za pytam,	co	jest	gra ne	mię dzy	tobą

a	Jenny	Mar shall?
Mike	zmie nił	się	na	twa rzy.
–	To	samo	co	mię dzy	tobą	a	Aine,	czyli	nic.	O	co	ci	chodzi?
–	Sean	może	 jest	śle py,	ale	 ja	nie	–	oświadczył	Bra dy.	–	Widzia łem,	 ja kim	wzro-

kiem	spojrza ła	na	cie bie,	kie dy	przyniosła	szkice.	Powinie neś	zmie nić	się	w	popiół.
–	Dzię ki.
–	Więc	co	jest	gra ne?
Mike	ze	świstem	wcią gnął	powie trze	w	płuca.
–	Ja kiś	rok	temu	spę dziliśmy	z	sobą	trochę	cza su	–	przyznał	w	końcu.
–	Za nim	za czę ła	dla	nas	pra cować?	Gdzie	ją	pozna łeś?
–	 Na	 tar gach	 producentów	 gier	 kompute rowych	 w	 Phoenix	 –	 mruknął	Mike.	 –

Wie czorem	w	przeddzień	otwar cia	tar gów	spotka łem	ją	w	ba rze.	Na stępne go	dnia
zoba czyłem,	że	ob sługuje	stoisko	Snyde ra.
–	Tego	od	progra mu	gra ficz ne go?
–	Oka zuje	się,	że	sta ruszek	Snyder	to	jej	wuj.	–	Mike	wzruszył	ra miona mi.	Bra dy

dostrzegł	błysk	w	oczach	przyja cie la.	–	Wte dy	mi	o	tym	nie	wspomnia ła.
–	Aha.	–	Uda ło	się,	pomyślał	Bra dy.	Na	ra zie	mam	spokój.	–	I	co	mię dzy	wami	za -

szło?
–	Nie	rozumiem	–	ob ruszył	się	Mike.	Przywołał	kelner kę	i	za mówił	jesz cze	po	pi-

wie.	–	Pozna liśmy	się,	poże gna liśmy.	Potem	Sean	ją	za trudnił	i	od	tej	pory	omija my
się	na wza jem	sze rokim	łukiem.
–	No,	no.	Brzmi	to	jak	bajka.
–	Za bawne.	–	Mike	wyce lował	butelkę	w	jego	stronę.	–	Nie	myśl,	że	nie	za uwa ży-

łem,	jak	zmie niłeś	te mat.
–	Za wsze	twier dziłem,	że	z	was	dwóch	ty	je steś	ten	inte ligentny.
–	I	masz	ra cję.
–	Dla cze go	jej	unikasz?
–	Piszesz	książ kę?
–	Dobry	pomysł.
–	Posłuchaj,	to	do	nicze go	nie	doprowa dziło.	Nie	chcę	uda wać,	że	może my	zostać

przyja ciółmi,	bo	nie	zosta nie my.	Nie	lubię	jej.	Ona	mnie	też	nie	lubi.	I	niech	tak	zo-
sta nie.
–	Odnoszę	wra że nie,	że	coś	nie coś	z	tej	opowie ści	opuściłeś.
–	To	prawda.	Nie	powie dzia łem	wszystkie go	–	przyznał	Mike	i	spojrzał	w	kie run-

ku	drzwi,	w	których	poja wił	się	Sean.	–	Jak	za uwa żyłeś,	mój	młodszy	bra ciszek	jest
śle py,	je śli	chodzi	o	mnie	i	Jenny	–	rzucił	pospiesz nie.	–	I	niech	trwa	w	nie świa domo-
ści.
–	Pod	wa runkiem,	że	zosta wisz	mnie	i	Aine	w	spokoju.
–	Zgoda.	Sean	–	Mike	zwrócił	się	do	bra ta,	który	wła śnie	się	do	nich	przysiadł	–

spóź niłeś	się,	więc	za	karę	fundujesz	na stępną	por cję	krąż ków	ce bulowych.
–	Dla cze go?	–	ob ruszył	się	Sean.



Bra dy	nie	brał	udzia łu	w	roz mowie	bra ci.	Myśla mi	wrócił	do	Aine.	Te raz,	kie dy
się	dowie dział,	co	prze żywa	Mike,	doszedł	do	wniosku,	że	jego	sytuacja	jest	lepsza.
Jenny	nigdzie	nie	wyjeż dża,	na tomiast	Aine	powróci	do	Ir landii	i	zniknie	mu	z	oczu.
Ta	per spektywa	jednak	wca le	go	nie	ucie szyła.

Dwa	dni	póź niej	za czę ło	się	ma lowa nie	biura,	więc	spotka nie	robocze	w	spra wie
zamku	odbyło	się	u	Bra dy’ego	w	domu.	Aine	uzna ła	w	duchu,	że	dom	to	nie wła ściwe
słowo	 na	 okre śle nie	 luksusowe go	 apar ta mentu	 na	 najwyż szym	 pię trze	 hote lu,
w	którym	i	ona	miesz ka ła.
Było	 to	 ra czej	 miejsce,	 gdzie	 Bra dy	 spał,	 na tomiast	 nigdzie	 nie	 widzia ła	 śla du

prawdziwe go	domowe go	życia.	Bra kowa ło	osobistych	rze czy.	Kilka	ksią żek	sta ran-
nie	ułożonych	w	stosik	na	końcu	stołu,	trzy	fotogra fie	w	towa rzystwie	Mike’a	i	Se -
ana,	to	wszystko.	Na	ścia nach	wisia ły	piękne	ob ra zy,	ale	wyglą da ły	na	część	wypo-
sa że nia,	a	o	kwia ty	na	pewno	za dba ła	ob sługa	hote lowa.
Apar ta ment	był	piękny,	 lecz	chłodny.	Luksusowy,	lecz	pusty.	Bez osobowy.	Czy	to

świa domy	wybór	Bra dy’ego?	Czy	on	sam	też	jest	tylko	skorupą,	jaką	poka zuje	świa -
tu?	Czy	pod	nią	kryje	się	coś	wię cej?
Doszła	do	wniosku,	że	prawdziwa	jest	ra czej	ta	druga	hipote za.	Bra dy	jest	czło-

wie kiem,	który	świa domie	tłumi	w	sobie	emocje	i	unika	bliskich	związ ków.	Potra fiła
to	zrozumieć.	Nie	ma	rodziny,	którą	kocha	i	przez	którą	jest	kocha ny.	Zła	była	na
sie bie	 za	 to,	 że	Bra dy	 tak	 ją	 fa scynuje	 jako	męż czyzna.	Wie dzia ła,	 że	 na	nic	 nie
może	liczyć.	Ja sno	dał	jej	do	zrozumie nia,	że	nie	chce	się	anga żować	i	że	jej	pobyt
w	Ame ryce	jest	krótki.	Już	nie długo	wróci	do	Ir landii	i	Bra dy	bę dzie	tylko	sze fem,
głosem	w	słuchawce,	podpisem	na	cze ku.
A	 jednak	nie	mogła	prze stać	o	nim	myśleć.	Poca łunek	na	molo	wywołał	 jesz cze

większy	 za męt	w	 jej	umyśle.	W	cią gu	kilku	chwil	prze żyła	większe	unie sie nie	niż
kie dykolwiek	w	życiu.	Ża den	partner	nie	dostar czył	jej	tak	silnych	doznań.	I	dla te go
za	wszelką	cenę	usiłowa ła	zrozumieć	męż czyznę,	który	wca le	się	nie	sta rał,	a	jed-
nak	podbił	jej	ser ce.
–	Je śli	ma gicz nym	mie czem	moż na	za bić	szyszymorę,	to	jaki	to	wszystko	ma	sens?

–	pytał	Sean.	–	Za	ła twe,	za	proste.
Aine	pode szła	do	stołu	za rzucone go	rysunka mi	przynie sionymi	przez	Mike’a.
–	Ma gicz ny	miecz	nie	leży	na	zie mi	i	nie	cze ka,	aż	ktoś	się	po	nie go	schyli	–	odparł

Mike.	–	Trze ba	go	zdobyć,	no	i	nie	za pominaj,	że	szyszymora	walczy…
–	Tak,	ale…
–	Musisz	zna leźć	drogę	przez	Bur ren,	minąć	dolmen,	czyli	ka mienny	grobowiec,

roz wią zać	za gadkę,	zna leźć	klucz,	otworzyć	nim	skrytkę	z	mie czem…	To	nie	bułka
z	ma słem.
Aine	słucha ła	za cie ka wiona.	Zna ła	Bur ren,	bez drzewny	spę ka ny	wa pienny	pła sko-

wyż	z	widokiem	na	za tokę	Galway,	przycią ga ją cy	tysią ce	turystów	rocz nie.
–	Powtórz,	gdzie	ten	klucz	bę dzie	schowa ny?
Mike	westchnął.
–	Obok	dolme nu.	Gracz	musi	roz wią zać	za gadkę,	aby	go	zna leźć,	ina czej	wpa da

do	grobu	i	wra ca	do	punktu	star towe go.
–	Jak	roz wią zać	za gadkę?	–	za pytał	Sean.



Mike	wycią gnął	kilka	rysunków.
–	Spójrz.	John	za zna czył	wska zówki.	W	sumie	czte ry.	Każ da	prowa dzi	do	me da lio-

nu	 z	 czę ścią	 kodu.	 Po	 skomple towa niu	 ca łości	 wprowa dzasz	 kod,	 wydobywasz
miecz	i	za bijasz	szyszymorę.	W	prze ciwnym	ra zie	wra casz	do	punktu	wyjścia,	ale
uwa ga,	bez	broni.
–	Miło	–	mruknął	Sean.	–	Pozba wiasz	gra cza	broni.
–	To	dopie ro	roz wście czy	moje go	bra cisz ka	–	wtrą ciła	Aine.
Sean	uśmiechnął	się	od	ucha	do	ucha.
–	I	o	to	chodzi!
Widząc,	jaką	sa tysfakcje	mu	to	spra wia,	Aine	pokrę ciła	głową.	Co	za	dziwny	spo-

sób	za ra bia nia	na	życie,	pomyśla ła.	Dorośli	fa ce ci	spotyka ją	się	po	to,	aby	roz ma -
wiać	o	szyszymorach,	zombie	i	ma gicz nych	mie czach.
–	Możesz	zdobyć	broń,	jednak	to	za bie ra	czas,	a	każ dy	prawdziwy	gracz	chce	po-

bić	re kord.
–	Za wsze	mi	się	wyda wa ło,	że	Ir landia	jest	zie lona,	bo	porośnię ta	bujną	roślinno-

ścią	–	ode zwał	się	Bra dy.
–	Słysze liśmy	o	Bur ren	od	mamy	–	odrzekł	Mike.	–	Joe	posta rał	się,	aby	rysunki

wyglą da ły	bar dzo	re alistycz nie.	Ale	Aine	powie	nam	coś	wię cej,	prawda?
Wszyscy	trzej	zwrócili	się	te raz	do	Aine.	Wzię ła	do	ręki	rysunek	przedsta wia ją cy

kra jobraz	księ życowy	w	ma łym	za kątku	hrab stwa	Cla re.
–	Bur ren	jest	chyba	je dynym	miejscem	w	Ir landii,	które	nie	jest	zie lone,	tylko	sza -

re.	To	ska ły	z	wie loma	podziemnymi	ja skinia mi	i	tune la mi…
–	Hej!	–	Sean	aż	kla snął	w	dłonie.	–	Ja skinie	i	tune le	doda dzą	dresz czyku.
–	Niech	Jenny	je	dorysuje	–	ode zwał	się	Bra dy.
–	Dla cze go	Jenny?	–	za pytał	Mike.
–	Prze stań	–	burknął	Sean.	–	Jest	dobra	i	już.
Mike	za milkł,	a	mię dzy	Se anem	i	Bra dym	roz gorza ła	dyskusja.	Aine	pa trzyła	to	na

jedne go,	to	na	drugie go,	jak	na	me czu	te nisowym.
–	Coś	jesz cze,	Aine?	–	Mike	za pytał	w	końcu.
–	Nie,	nic	szcze gólne go.	To	miejsce	ma gicz ne.	Na wie dzone.	–	Uśmiechnę ła	się.	–

Na	swój	 sposób	piękne,	ale	dzikie	 i	 surowe.	Mówią,	 że	nocą	słuchać	za wodze nie
umar łych.
–	Ty	też	słysza łaś?	–	za cie ka wił	się	Bra dy.
–	Ja	nie.	Nie	na le żę	do	ama torów	sa motnych	nocnych	wę drówek	po	pustkowiach.
–	Miejsce	na wie dzone	–	powtórzył	Mike.	–	Sean,	prze każ	Johnowi,	co	Aine	powie -

dzia ła	o	za wodze niu	zmar łych.	Niech	zoba czy,	czy	uda	mu	się	wpleść	ta kie	dźwię ki
w	muzykę.
–	Podoba	mi	się	to	–	stwier dził	Bra dy.
–	Mnie	też	–	odparł	Sean.	–	Aine,	chcesz	posa dę	w	na szym	studio?
–	Dzię kuję	za	propozycję,	ale	nie	skorzystam.	Za mek	mi	wystar czy.	A	wra ca jąc	do

Bur ren,	będą	tam	wilkoła ki?
–	Nie.	Tylko	szyszymora.	Aha,	i	duchy	jej	ofiar.
–	I	jesz cze	je den	czy	dwa	zombie	–	wtrą cił	Bra dy.	Poka zał	jej	rysunek.	–	Ludzie,

których	szyszymora	za biła,	ale	przywróciła	z	powrotem	do	życia,	aby	jej	służyli.
Rob bie	byłby	za chwycony,	pomyśla ła	Aine.	Spojrza ła	na	rysunek	roz kła da ją ce go



się	zombie	i	aż	się	skrzywiła	z	obrzydze nia.
–	Ja sne.	Służ ba	jest	jej	potrzeb na.	I	domyślam	się,	że	oczywiście	dosia da	goblina

albo	inne go	potwora,	tak?
–	Dobry	pomysł	–	przyznał	Sean.	–	Szyszymora	na	dzikim	wierz chowcu.	Czar ny

koń,	czer wone	oczy,	grzywa	z	płomie ni,	łańcuchy	wokół	cia ła	grożą ce	każ de mu,	kto
sta nie	mu	na	drodze…
Aine	roze śmia ła	się	ser decz nie	 i	 spojrza ła	na	Bra dy’ego.	W	 jego	oczach	po	raz

pierwszy	dojrza ła	ra dość	i	za pał.	Ser ce	jej	gwałtownie	za biło.	Ten	męż czyzna	rze -
czywiście	sta nowi	ta jemnicę.	Poczuła,	że	chcia ła by	tę	ta jemnicę	roz wikłać.	Odkryć,
co	nim	kie ruje,	co	go	dotyka.	Głupia	kobie to,	pomyśla ła.	Za	dużo	chcesz	od	męż czy-
zny,	który	jest	poza	twoim	za się giem.

Przez	na stępne	kilka	dni	Bra dy	koncentrował	się	wyłącz nie	na	spra wach	za wodo-
wych	i	wma wiał	sobie,	że	tak	jest	najle piej	dla	nich	obojga.	Cza sa mi	w	oczach	Aine
dostrze gał	konster na cję,	albo	w	swoich	oczach	żal,	 lecz	 ignorował	te	ozna ki.	Tak
samo	jak	odpę dzał	od	sie bie	myśl,	że	przyczyną	bez senności	jest	fakt,	że	gdy	tylko
za myka	oczy,	pod	powie ka mi	widzi	Aine.	Świa domość,	że	jej	pokój	znajduje	się	pięć
pię ter	niżej,	również	nie	poma ga ła	mu	odzyskać	równowa gi	psychicz nej.
Przez	to	wszystko	był	zmę czony	i	roz draż niony.	Na ra sta ła	w	nim	seksualna	fru-

stra cja,	której	nie	mógł	roz ła dować.	Gdyby	był	inny,	za cią gnąłby	Aine	do	łóż ka	i	już.
Ale	to	ozna cza łoby	komplika cje,	a	on	jak	ognia	unikał	komplika cji.	Aine	zaś	mia ła	na
czole	 wypisa ne:	 Uwa ga,	 kłopoty!	 Ocze kiwa ła by	 wspólnej	 szczę śliwej	 przyszłości,
podczas	gdy	on	nie	wie rzył	w	ta kie	rze czy.	Dla te go	uznał,	że	powinien	trzymać	się
od	niej	jak	najda lej.	Aine	jest	w	Long	Be ach	na	krótko,	wróci	do	Ir landii	i	nigdy	wię -
cej	się	nie	zoba czą.
Je śli	taka	per spektywa	wzbudza ła	w	nim	nowy	przypływ	żalu,	również	go	ignoro-

wał.
–	Oglą da łam	pla ny	twoje go	ar chitekta	zie le ni	–	rze kła	Aine	i	wska za ła	rysunek.
–	I?
–	Chce	wyciąć	czte rystuletnie	dęby.
–	Co	ta kie go?
Bra dy	 spojrzał	 na	 rysunek,	 potem	 odwrócił	 się	 do	 kompute ra	 i	 otworzył	 se rię

zdjęć	zamku	i	ogrodów.	Aine	sta nę ła	za	jego	ple ca mi,	a	kie dy	się	na chyliła,	poczuł
woń	jej	per fum	i	muśnię cie	włosów	na	kar ku.
–	O	tutaj!	–	Wycią gnę ła	rękę,	 jej	pierś	otar ła	się	o	jego	ra mię.	–	Widzisz,	 jak	te

drze wa	rzuca ją	cień	na	fa sa dę	zamku?	–	Palcem	dotknę ła	ekra nu.	–	Rosną	tam	od
stule ci	nie	po	to,	żeby	ktoś	je	te raz	ściął,	bo	ma rzy	mu	się	szer szy	trawnik,	półkoli-
sty	podjazd,	kępa	da lii	i	ta blica	z	na zwą	hote lu.
Bra dy	 zmobilizował	 całą	 siłę	 woli,	 aby	 mimo	 roz pra sza ją cej	 go	 bliskości	 Aine

przyjrzeć	się	zdję ciu	i	pla nom	ar chitekta.	Aine	ma	ra cję.	Drze wa	są	waż niejsze	od
widzimisię	ka lifor nijskie go	ar chitekta.
–	Zgoda,	drze wa	zosta ją	–	wysyczał	przez	zęby.
–	Cudownie!	–	Aine	wyprostowa ła	się,	lecz	nie	ode szła.
–	Coś	jesz cze?	–	Bra dy	miał	na dzie ję,	że	Aine	nie	za uwa ży	na pię cia	w	jego	głosie.
–	Wła ściwie	tak…	–	Urwa ła	i	przygryzła	war gę.	–	Pa mię tasz,	jak	za raz	po	moim



przyjeź dzie	 roz ma wia liśmy	 o	 za trudnie niu	 ir landz kich	 fa chowców	 przy	 re moncie
zamku?
Bra dy	zmarsz czył	brwi	i	kiwnął	głową.
–	Pa mię tam.
–	Kilka	dni	 temu	 roz ma wia łam	z	mamą	 i	 dowie dzia łam	się,	 że	miesz kańcy	mia -

stecz ka	są	zbulwer sowa ni	tym,	co	się	dzie je	w	zamku.
Bra dy	odchylił	się	na	opar cie	i	ob rócił	z	krze słem	przodem	do	Aine.	Czuł	się	tro-

chę	nie swojo,	bo	sie dząc,	musiał	za dzie rać	głowę,	aby	spojrzeć	jej	w	oczy,	dla te go
wstał.	Aine	znajdowa ła	się	tak	blisko,	że	mógł	jej	dotknąć,	 lecz	trzymał	ręce	przy
sobie.
–	I	co	ta kie go	się	tam	dzie je?
–	Chodzi	o	ekipę	Ame ryka nów.	–	Godzina mi	mógłby	słuchać	 jej	me lodyjne go	ak-

centu.	–	Twój	wykonawca	przywiózł	z	sobą	fa chowców	i	nie	za mie rza	za trudniać	ni-
kogo	z	miejscowych.	Ludzie	w	mia stecz ku	uwa ża ją,	 że	powinni	mieć	udział	w	re -
moncie	na sze go	zamku.
Bra dy	uniósł	brwi.
–	Wa sze go?
Aine	podniosła	wysoko	głowę.
–	Skoro	stoi	tam	od	wie ków,	a	ty	dopie ro	nie dawno	dowie dzia łeś	się	o	jego	istnie -

niu,	to	chyba	jest	bar dziej	nasz	niż	twój.
–	Nie	za pominaj	o	drob nym	fakcie,	że	to	ja	z	moimi	wspólnika mi	go	kupiliśmy.
Zbyła	jego	uwa gę	machnię ciem	ręki.
–	Za pła ciliście	za	nie go,	to	prawda,	ale	miejscowi	ludzie	to	potomkowie	tych,	któ-

rzy	za	nie go	walczyli	i	odda wa li	życie.	Dla	nas	za mek	to	wię cej	niż	hotel.	To	na sza
prze szłość.	Na sza	historia.
–	I	gdyby	nie	Mike,	Sean	i	ja,	popadłby	w	ruinę.
–	Tego	nie	kwe stionuję.
–	Co	w	ta kim	ra zie	kwe stionujesz?	Przejdź my	do	sedna.
–	Proszę	bar dzo.	Je śli	za le ży	ci	na	popar ciu	miesz kańców	–	uniosła	pa lec	wska zu-

ją cy	na	znak,	że	ma	słuchać	uważ nie	–	a	ich	wspar cie	bę dzie	ci	potrzeb ne,	to	zgo-
dzisz	się	na	pewne	ustępstwa.
Bra dy	przysiadł	na	bla cie	biur ka	i	skrzyżował	ręce	na	pier si.
–	Sub telny	szanta żyk?
–	Ab solutnie	nie	–	żachnę ła	się.	–	Przypominam,	że	już	o	tym	roz ma wia liśmy	i	się

zgodziłeś.	Czy	jako	dobry	biz nesmen,	za	ja kie go	się	uwa żasz,	nie	dostrze gasz	za let
ta kie go	roz wią za nia?	Je śli	poroz ma wiasz	z	Dannym	Le arym	z	mia stecz ka,	dostar -
czy	ci	wszystkich	potrzeb nych	fa chowców.
Bra dy	popa trzył	na	nią	gniewnie.
–	Kim	on	jest	dla	cie bie?	Twoim	chłopa kiem?	Kochankiem?
Aine	 onie mia ła.	 Za mruga ła	 szyb ko	 powie ka mi,	 potem	 wybuchnę ła	 ser decz nym

śmie chem.
–	Danny	Le ary?	Moim	kochankiem?	Jego	żona	była by	bar dzo	za skoczona,	a	cór -

ka,	Kate,	z	którą	chodziłam	do	jednej	kla sy,	jesz cze	bar dziej.
Poczuł	 się	 jak	 idiota.	 Jak	 za zdrosny	 na stola tek.	 Śmiech	 Aine	 dźwię czał	 mu

w	uszach	i	roz brzmie wał	echem	po	ca łym	cie le.	Ta	kobie ta	go	podnie ca	jak	żadna



inna	i	w	odróż nie niu	od	poprzedniczek,	wca le	się	o	to	nie	sta ra.
–	Zgoda	–	oświadczył.	 –	 Jutro	 skontaktuję	 się	 z	kie rownikiem	robót	 i	poproszę,

aby	poroz ma wiał	z	tym	Dannym	Le arym.
–	Dzię ki.	–	Aine	ser decz nym	ge stem	położyła	mu	rękę	na	ra mie niu.	Przez	koszulę

poczuł	cie pło	jej	dłoni.	–	Każ dy	w	mia stecz ku	mu	powie,	gdzie	go	zna leźć.
–	Nie	wątpię.
W	prze ciwieństwie	do	Aine	on	nie	miał	bliskich	zna jomych.	Żył	jak	gdyby	w	próż ni

i	było	mu	z	 tym	dobrze.	Żadnych	wię zi,	 żadnych	zobowią zań.	 Je dynym	wyjątkiem
byli	Mike	i	Sean	Ryanowie.	Im	pozwolił	zbliżyć	się	do	sie bie,	na tomiast	żadna	ko-
bie ta	przed	Aine	nie	zdoła ła	prze drzeć	się	przez	mur,	ja kim	się	otoczył.
Na miętność,	pożą da nie,	te	uczucia	rozumiał,	ale	miłość,	za anga żowa nie,	odpowie -

dzialność	–	te	poję cia	dla	nie go	nie	istnia ły.
–	Coś	jesz cze?	–	za pytał,	przyglą da jąc	się	jej	bacz nie.
Roz łożonymi	palca mi	prze cze sa ła	włosy.	Za fa scynowa ny	śle dził	ten	powolny	sek-

sowny	gest.
–	W	tej	chwili	nie,	chociaż…	chociaż	chcia ła bym	wie dzieć,	jak	długo	tu	jesz cze	zo-

sta nę.
Wła ściwie	mogła by	już	wra cać,	pomyślał	Bra dy.	Większość	spraw,	dla	których	ją

sprowa dził,	 zosta ła	 omówiona,	 resz tę	moż na	 za ła twić	 przez	 inter net.	 Był	 jednak
w	roz ter ce.	Chciał,	 żeby	wyje cha ła	 i	 żeby	 zosta ła,	bo	 coraz	bar dziej	 jej	 pra gnął.
Nie	był	gotowy	ode słać	Aine,	a	jednocze śnie	jej	obecność	sta wa ła	się	dla	nie go	co-
raz	większą	tor turą.
–	Tę sknisz	za	domem?
Rzuciła	szyb kie	spojrze nie	za	okno.
–	Przykro	mi	bę dzie	wyjeż dżać,	ale	tak,	tę sknię.	Ty	nie	tę sknisz,	kie dy	podróżu-

jesz?
–	Nie.	–	Wstał	z	biur ka	i	odszedł	ka wa łek	w	bok.	–	Nie	mam	domu.
–	Nie	 znam	nikogo,	 kto	miesz kałby	w	hote lu	 –	 przyzna ła.	 –	Może	potrze bujesz

miejsca,	które	mógłbyś	na zwać	swoim?	Otocze nia	nie	tak	bez osobowe go	jak	hotel.
Zbył	ten	pomysł	śmie chem.	Nie	potra fił	wyobra zić	sobie	sie bie	koszą ce go	trawnik

albo	 zwra ca ją ce go	 uwa gę	 ha ła śliwe mu	 są sia dowi.	 Nie	 jest	 typem	 miesz kańca
przedmie ścia.
–	Dzię kuję,	ale	nie.	W	hote lu	mam	ca łodobową	ob sługę,	sprzą tacz ka	przychodzi

codzienne.	Nic	wię cej	mi	nie	potrze ba.
–	Na	pewno?
–	Nie	każ de mu	odpowia da ją	małe	mia stecz ka.
Zdjął	z	wie sza ka	ma rynar kę.	Mie li	za re zer wowa ny	stolik	na	kola cję,	a	on	ma rzył

o	drinku.	Kie dy	Aine	milcza ła,	ode zwał	się	znowu:
–	Nie	ob ra żaj	się.	Prowa dzę	życie	ta kie,	ja kie	mi	odpowia da.	Jak	wie lu	ludzi	może

to	o	sobie	powie dzieć?
–	Każ dy	 –	 odpar ła.	 Pa trząc	mu	w	 oczy,	 za pyta ła:	 –	 Tylko	 jak	wie lu	 ludzi	 powie

prawdę?
Z	tymi	słowa mi	wyminę ła	go	i	opuściła	pokój.	Odprowa dził	ją	wzrokiem.
Za uwa żył,	że	czę sto	roz mowa	z	Aine	zmusza	go	do	prze myśleń,	kim	jest,	co	robi.

Za nim	ją	poznał,	szedł	przez	życie	drogą,	jaką	sobie	wyzna czył	wie le	lat	temu,	pro-



stą	i	gładką.	I	na gle	poja wiły	się	na	niej	wyboje.
Posta nowił,	że	musi	mieć	się	przed	nią	na	bacz ności.	Aine	uda ło	się	spra wić,	że

osza lał	na	jej	punkcie.
To	kobie ta	nie bez piecz na.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Za nim	wyszli	z	re staura cji,	zrobiło	się	póź no,	póź niej,	niż	Aine	się	spodzie wa ła.
Skle py	były	za mknię te,	ruch	ulicz ny	znacz nie	osłabł	 i	cały	chodnik	mie li	 te raz	dla
sie bie.	Od	oce anu	wiał	de likatny	wiatr,	ochłodziło	się,	 lecz	nie	było	 tak	zimno	 jak
w	domu.
Lekki	ciemnozie lony	swe ter,	który	na rzuciła	na	bluz kę,	zupełnie	wystar czył	jako

okrycie.	Prowa dząc	ją	do	sa mochodu,	Bra dy	za pytał:
–	Zmę czona?
–	Ani	trochę	–	odpar ła.
Bra dy	w	milcze niu	kiwnął	głową.	Podczas	kola cji	 również	nie wie le	się	odzywał.

Aine	tłuma czyła	 jego	ma łomówność	na pię ciem,	 ja kie	od	cza su	poca łunku	utrzymy-
wa ło	się	mię dzy	nimi,	i	z	każ dym	dniem	się	na sila ło.
–	Podczas	kola cji	pra wie	się	nie	odzywa łeś	–	za uwa żyła.	–	Masz	kłopoty?
–	Nie	większe	niż	zwykle	–	mruknął	i	ge stem	za prosił,	aby	wsia dła	do	spor towe go

sa mochodu.
Aine	westchnę ła,	za ję ła	miejsce	pa sa że ra,	za pię ła	pas.	Ulica	była	pra wie	pusta,

co	jej	na wet	odpowia da ło.	Trudno	jej	było	przyzwycza ić	się	do	ruchu	pra wostronne -
go	i	podczas	jaz dy	cią gle	albo	na pina ła	mię śnie,	albo	na ciska ła	na	wyima ginowa ny
ha mulec.	Kie dy	Bra dy	usiadł	za	kie rownicą,	za pyta ła:
–	Coś	nie	tak	w	pra cy?
–	Nie.	–	Włożył	kluczyk	do	sta cyjki.
–	Czyli	chodzi	o	mnie,	tak?	–	Wycią gnę ła	rękę	i	dotknę ła	jego	ra mie nia.
Bra dy	spojrzał	na	jej	dłoń,	potem	podniósł	głowę	i	spojrzał	jej	w	oczy.
Aine	ser ce	prze sta ło	bić,	usta	wyschły.	Na wet	za	cenę	życia	nie	mogła by	odwró-

cić	te raz	wzroku.	Bar dzo	powoli	cofnę ła	rękę,	lecz	wciąż	czuła	podnie ce nie.
–	Tak	–	syknął	przez	zęby.	–	O	cie bie.
–	Nie	wiem,	co	odpowie dzieć.
–	Nic	nie	mów	–	odparł.	–	Tak	bę dzie	bez piecz niej.	–	Odwrócił	głowę,	spojrzał	na

ulicę	i	z	piskiem	opon	ruszył.	–	Po	tamtym	poca łunku	obie ca łem	trzymać	się	od	cie -
bie	z	da le ka.
–	Pa mię tam	–	odrze kła	cierpkim	tonem.
–	Nie ła two	dotrzymać	tej	obietnicy.
Aine	 poczuła	 falę	 gorą ca	 prze pływa ją cą	 przez	 jej	 cia ło.	 Świa domość,	 że	 Bra dy

z	trudem	trzyma	ręce	przy	sobie,	spra wiła	jej	sa tysfakcję.	Za pra gnę ła,	aby	prze stał
się	ha mować.
Świa tła	mija nych	la tar ni	zle wa ły	się	z	sobą.	Na	przednią	szybę	spa dło	kilka	kropli

desz czu	świe cą cych	jak	dia menty.	War kot	silnika	był	je dynym	dźwię kiem	za kłóca ją -
cym	ciszę	w	sa mochodzie.	Aine	mocno	za cisnę ła	palce	na	podłokietniku.
Kilka	minut	 póź niej	 dotar li	 przed	 hotel.	 Bra dy	 za par kował,	 potem	 podszedł	 do

drzwi	od	strony	pa sa że ra,	otworzył	je	i	przytrzymał.



–	Nie	musisz	odprowa dzać	mnie	do	pokoju	–	rze kła	dziwnie	zmie nionym	głosem.
–	Za wsze	cię	odprowa dzam	–	odparł.	–	Dzisiejszy	wie czór	nie	róż ni	się	od	innych.
Mylił	się.	Dzisiejszy	wie czór	pod	każ dym	wzglę dem	róż ni	się	od	innych.	Oboje	są

zde ner wowa ni	i	podekscytowa ni.	Mar cowy	wiatr	szar pał	poła mi	swe tra	Aine,	roz -
wie wał	 jej	włosy,	 lecz	dotyk	dłoni	Bra dy’ego	na	 jej	ple cach	spra wiał,	 że	nie	czuła
zimna,	lecz	ude rze nie	gorą ca.
Prze szli	przez	par king,	potem	przez	hol	hote lowy.	W	windzie	się	roz dzie lili.	Sta -

nę li	na prze ciwko	sie bie	jak	bokse rzy	na	ringu	cze ka ją cy	na	gong,	sygnał	do	roz po-
czę cia	walki.	Kie dy	winda	sta nę ła	i	drzwi	się	roz sunę ły,	Bra dy	chwycił	Aine	za	rękę
i	nie mal	siłą	za cią gnął	koryta rzem	pod	jej	drzwi.
–	Klucz.
Wyję ła	klucz	z	toreb ki	i	wrę czyła	mu,	jak	to	robiła	już	kilka krotnie	przedtem,	kie -

dy	odprowa dzał	 ją	do	hote lu.	Tym	ra zem	jednak,	gdy	 jej	palce	musnę ły	 jego	dłoń,
poczuła	iskrę,	jak	przy	dra śnię ciu	za pałki	o	pudełko.	Za czerpnę ła	powie trza.
Co	bę dzie,	kie dy	Bra dy	otworzy	za mek?	Odejdzie	 i	 ją	zosta wi?	Wejdzie	za	nią?

Poca łuje	ją?	Za prowa dzi	do	łóż ka	i	bę dzie	się	z	nią	kochać?	Roz ła duje	to	mę czą ce
na pię cie,	które	od	sa me go	początku	w	niej	wzbie ra?
Bra dy	pchnął	drzwi,	 lecz	da lej	stał	nie poruszony,	 jak	człowiek,	który	doszedł	do

roz sta ju	dróg	i	nie	wie,	którą	z	nich	wybrać.	Po	chwili,	która	zda wa ła	się	wiecz no-
ścią,	powie dział:
–	Powinie nem	już	iść.
W	umyśle	Aine	roz są dek	walczył	z	uczuciem	za wodu.	Wie dzia ła,	że	Bra dy	powi-

nien	odejść,	że	sza leństwem	byłoby	go	za trzymywać,	lecz	nicze go	nie	pra gnę ła	bar -
dziej	niż	tego,	aby	został.
–	Chy…chyba	tak	–	szepnę ła.
–	To	byłby	błąd	–	odrzekł,	nie	rusza jąc	się	z	miejsca.
–	Z	pewnością.
–	Bę dzie	le piej,	je śli	pójdę.
–	Tak.	–	Ich	spojrze nia	spotka ły	się.
Bra dy	potarł	ręką	kark.
–	Roz są dek	sta nowczo	jest	prze re kla mowa ny.
Aine	ogar nę ła	nie wysłowiona	ulga,	a	gdy	Bra dy	wycią gnął	do	niej	rękę,	poczuła

nowy	przypływ	pożą da nia.
–	Też	tak	uwa żam	–	szepnę ła.
Na	dźwięk	 tych	słów	porwał	 ją	w	ra miona,	wcią gnął	do	środka,	kopnię ciem	za -

trza snął	drzwi.	Potem	ob jął	ją	jesz cze	mocniej,	prze sunął	dłońmi	po	ple cach,	ścisnął
jej	pośladki.	Kie dy	przywarł	usta mi	do	jej	warg,	Aine	za krę ciło	się	w	głowie.
Nie	dba ła	o	to,	czy	popełnia ją	błąd.	Spę dziła	zbyt	wie le	bez sennych	nocy,	ma rząc

o	tej	chwili.	Te raz,	gdy	ma rze nie	sta wa ło	się	rze czywistością,	nie	chcia ła	o	niczym
myśleć,	pra gnę ła	tylko	wszystkimi	zmysła mi	chłonąć	męż czyznę,	który	za władnął	jej
ser cem	i	umysłem.	Jest	zimny	i	hojny,	sa motny	i	cie pły,	sta nowi	hipnotyzują cą	mie -
szankę	sprzecz ności	i	kontra stów.
Ich	ser ca	za czę ły	bić	wspólnym	rytmem,	cia ła	płonę ły	wspólnym	ogniem,	odde chy

się	mie sza ły,	ję zyki	dotyka ły.	Nie	prze sta jąc	się	ca łować,	za czę li	gorącz kowo	ścią -
gać	z	sie bie	ubra nia,	ostatnią	ba rie rę,	jaka	ich	dzie liła.	W	końcu	zosta li	nadzy.	Wte -



dy	przywar li	do	sie bie,	pra gnąc	stać	się	jednym	cia łem.
Aine	nigdy	dotąd	nie	czuła	podob ne go	unie sie nia,	nie	zda wa ła	sobie	na wet	spra -

wy,	że	potra fi	prze żywać	tyle	zmysłowych	doznań.	Doświadcze nie	seksu	z	poprzed-
nimi	kochanka mi,	z	na rze czonym,	było	przyjemne,	lecz	roz kosz,	ja kiej	dostar czał	jej
Bra dy,	odurza ła	niczym	nar kotyk.
Za	każ dym	ra zem,	kie dy	myśla ła,	że	się gnę ła	wyżyn	na miętności,	jego	poca łunki

i	piesz czoty	prze nosiły	ją	w	nowy	wymiar.	W	pewnej	chwili	Bra dy	ode rwał	usta	od
jej	warg	i	szepnął:
–	Od	wie lu	dni	tego	pra gnę.	Cie bie	pra gnę.
–	A	ja	cie bie	–	odpowie dzia ła.
–	O	niczym	nie	potra fię	myśleć,	tylko	o	tobie.	Nie	chcę,	ale	to	jest	silniejsze	ode

mnie.
Te	słowa	powinny	podzia łać	na	nią	jak	kubeł	zimnej	wody,	lecz	wywoła ły	efekt	zu-

pełnie	 prze ciwny.	 Czy	może	 być	 coś	 wspa nialsze go	 i	 bar dziej	 podnie ca ją ce go	 od
świa domości,	że	wzbudziła	w	męż czyź nie	pożą da nie	i	na miętność	silniejszą	od	woli?
Uję ła	jego	twarz	w	dłonie	i	wyzna ła:
–	To	samo	dzie je	się	ze	mną.
Sple ce ni	ra miona mi,	złą cze ni	poca łunkiem,	potyka jąc	się,	zna leź li	drogę	do	sypial-

ni.	Bra dy	ob sypał	cia ło	Aine	poca łunka mi.	Jego	dłonie	odnajdywa ły	i	pie ściły	jej	naj-
wraż liwsze	miejsca.	W	pewnej	chwili,	pa trząc	jej	głę boko	w	oczy,	w	których	czułość
mie sza ła	się	z	pożą da niem,	uniósł	jej	biodra	i	wszedł	w	nią.	Wyszepta ła	jego	imię.
Na gle	uświa domiła	sobie,	że	cały	czas	się	myliła.	To	nie prawda,	że	nie	jest	zdolna

do	miłości.	Po	prostu	nie	spotka ła	jesz cze	odpowiednie go	partne ra.	Bra dy	Finn	jest
męż czyzną,	przy	którym	odżyła.	Czy	to	moż liwe,	aby	męż czyzna	był	 jednocze śnie
tym	je dynym	i	pozosta wał	poza	jej	za się giem?
Boże,	ja	go	kocham,	uświa domiła	sobie	na gle.	Budził	w	niej	na miętność	i	pożą da -

nie,	ale	to	nie	wszystko.	Pokocha ła	go.	Wkradł	się	do	jej	ser ca	i	na	za wsze	ob jął	je
w	posia da nie.
Przygryzła	war gę,	aby	nie	ujawnić	wzbie ra ją cych	w	niej	uczuć,	bo	wie dzia ła,	że

Bra dy	wca le	sobie	tego	nie	życzy.	Cały	czas	utrzymuje	dystans,	bo	boi	się	komplika -
cji.
Uniosła	ręce,	pogła dziła	go	po	policz kach	 i	po	tor sie.	Nie	myśl,	na ka za ła	sobie.

W	tej	chwili	czujesz	go	w	sobie	i	to	wystar czy.	Za cisnę ła	nogi	wokół	Bra dy’ego.
–	Spójrz	na	mnie	–	poprosił.	–	Chcę	czytać	z	twoich	oczu,	co	czujesz.
Siłą	woli	powstrzymywa ła	się	przed	wyzna niem	mu	te raz	miłości.	Prze sta ła	my-

śleć,	 podda ła	 się	 rytmowi	 jego	 ruchów,	wyzwa la ją cych	w	niej	 eksplozję	 roz koszy.
Za drża ła,	 lecz	nie	dał	 jej	wytchnąć.	Prze wrócił	się	na	ple cy	 i	posa dził	 ją	sobie	na
biodrach.
Aine	odrzuciła	głowę	do	tyłu.
–	Bra dy!	–	wyrwa ło	jej	się.
Spojrza ła	w	 jego	pełne	na miętności	oczy	 i	wte dy	poczuła,	 jak	 jego	cia ło	 tę że je,

jego	członek	pulsuje	w	niej	i	wypełnia	ją	na sie niem.

Bra dy	nie	pa mię tał,	kie dy	ostatnio	stra cił	wszelką	kontrolę	nad	sobą,	kie dy	ostat-
ni	raz	pozwolił	sobie	na	pełny	odlot.	Jesz cze	wciąż	w	ca łym	cie le	czuł	elektryzują ce



wibra cje.	Ob jął	 ra miona mi	kobie tę	przytuloną	do	 jego	pier si.	To	przez	nią	stra cił
głowę.	Odkąd	prze stał	być	dzieckiem,	nie	zda rzyło	się,	aby	za chował	się	tak	nie fra -
sobliwie	i	nie ostroż nie,	i	śle po	uległ	zwykłej	żą dzy.
W	jego	uporządkowa ny	świat	wdarł	się	cha os.
W	pewnym	momencie	Aine	prze krę ciła	się	na	brzuch,	skrzyżowa ła	ręce	na	jego

pier si	i	spojrza ła	na	nie go	z	góry.
–	 Zwa żywszy,	 co	 się	 przed	 chwilą	 sta ło,	 nie	 wyglą dasz	 na	 najszczę śliwsze go	 –

stwier dziła.
Położył	się	na	boku,	aby	mogła	ułożyć	się	obok	nie go.
–	Aha…
Jego	cia ło	było	szczę śliwe	i	za spokojone,	na tomiast	umysł	robił	mu	wyrzuty.
–	Spra wiłem	ci	ból?
–	Oczywiście,	że	nie.	–	Podniosła	rękę	i	odgar nę ła	mu	kosmyk	włosów	z	czoła.	–

Czym	się	tak	za drę czasz?
Chwycił	ją	za	prze gub	i	przytrzymał.	Je śli	jesz cze	raz	mnie	dotknie,	nie	odpowia -

dam	za	sie bie,	pomyślał.
–	Rzuciłem	się	na	cie bie,	zmusiłem…
Aine	roze śmia ła	się.
–	Nie	mów	tak.	Do	nicze go	mnie	nie	zmusiłeś.	Sama	zdzie ra łam	z	cie bie	ubra nie,

tak	bar dzo	mi	się	spie szyło.
–	To	prawda,	nie mniej	nie	powinie nem…
Zła mał	za sa dy.	Nie	powinien	uwodzić	pra cownicy,	szcze gólnie	wte dy,	gdy	prze by-

wa	 tak	 da le ko	 od	 domu.	Wie dział	 jednak,	 że	 problem	 leży	 głę biej.	 Pozwolił	 Aine
zbliżyć	się	do	sie bie	bar dziej	niż	komukolwiek.	Oma miła	go,	spra wiła,	że	za pomniał
o	ca łym	świe cie	i	widział	tylko	ją.	Wciąż	nie	mógł	w	to	uwie rzyć.
–	O	co	ci	chodzi?	–	Odgar nę ła	włosy	do	tyłu	i	westchnę ła.	–	Wykorzysta łeś	mnie,

to	chcesz	powie dzieć?	Je śli	uwa żasz,	że	musisz	prze prosić,	to	zupełnie	nie potrzeb -
nie.	Gdybym	tego	nie	chcia ła,	powie dzia ła bym	nie.	–	Znowu	westchnę ła.	–	Uwa żam,
że	oboje	spisa liśmy	się	całkiem	dobrze.	Zga dzasz	się	ze	mną?
Pa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.	To	była	chyba	najdziwniejsza	roz mowa	po	sto-

sunku,	jaką	kie dykolwiek	odbył.	Chociaż	na le ża ło	się	spodzie wać,	że	Aine	Donovan
bę dzie	tak	samo	intrygują ca	w	łóż ku,	jak	poza	nim.	Jesz cze	je den	powód,	aby	miał
się	na	bacz ności,	wycofał	się,	za nim	za brnie	za	da le ko.
–	Cały	czas	się	czymś	za mar twiasz	–	rze kła.
–	Nie	wiem,	co	o	tobie	są dzić	–	przyznał,	chociaż	nie	miał	za mia ru	ujawniać	swo-

ich	roz te rek.
–	Urocze.	Dzię kuję.
–	To	nie	był	komple ment.
Aine	wzruszyła	ra miona mi.
–	Dla	mnie	był,	je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu.
Pokój	pogrą żał	się	w	ciemności.	Na	twarz	Aine	pa dał	coraz	gęstszy	cień.	Bra dy

nie	mógł	widzieć	 jej	oczu,	wyczytać	z	nich	 jej	 re akcji,	gdy	ujawni,	 jaka	może	być
cena	chwili	za pomnie nia.	Psia krew.	Podsta wą	jego	życia	jest	odpowie dzialność,	kon-
trola	nad	wła snym	życiem	i	wszystkim,	co	go	ota cza.	Nigdy	nie	za ryzykował	zburze -
nia	tego	porządku.	Aż	do	dziś.



Świa domość,	że	w	afekcie	odrzucił	to	wszystko,	doprowa dza ła	go	do	wście kłości.
–	Dobrze…	Pomyśl	jesz cze	o	jednym.	Oboje	byliśmy	w	sta nie	ta kie go	podnie ce nia,

że	za pomnie liśmy	się	za bez pie czyć.

Aine	zbla dła,	usia dła,	odwróciła	 się	 i	 za pa liła	 lampkę	nocną.	Kie dy	spojrza ła	na
Bra dy’ego,	 zoba czyła,	 jak	mruga	 ośle piony	 ja snym	 świa tłem.	 Za brał	 ją	 do	 kra iny
roz koszy,	a	potem	cisnął	z	powrotem	na	zie mię.
Kilka	se kund	wcze śniej	myśla ła,	że	do	jej	ser ca	wkra dła	się	miłość,	że	stra ciła	gło-

wę	dla	Bra dy’ego,	że	to	było	nie uniknione.	I	nie waż ne,	że	nie	może	go	mieć,	wystar -
czy,	że	go	kocha.	Że	zna la zła	coś,	cze go	większość	ludzi	nigdy	nie	pozna.
Te raz	 zaś	 oka zuje	 się,	 że	 to	 nie	wszystko.	 Ogar nę ło	 ją	 prze ra że nie	 zmie sza ne

z	na dzie ją.	Co	tylko	świadczy	o	sta nie	jej	umysłu,	przyzna ła	w	duchu.
–	Widzisz	już,	co	mi	psuje	humor	–	rzekł	cierpkim	tonem.
–	Owszem,	widzę.	–	Żołą dek	mia ła	ściśnię ty,	w	głowie	gonitwę	myśli.	Dotar ły	do

niej	wszystkie	konse kwencje	tego,	co	za szło	mię dzy	nią	a	Bra dym.
Wkrótce	wyjeż dża.	Wra ca	do	domu,	pra cy	i	rodziny.	A	je śli	jest	w	cią ży?	Co	wte -

dy?
W	tej	chwili	nie	potra fiła	logicz nie	myśleć.
W	cią ży?	Odsunę ła	się	od	Bra dy’ego,	owinę ła	kołdrą,	wsta ła	i	pode szła	do	okna.

Za nim	zdą żyła	coś	powie dzieć,	Bra dy	ją	uprze dził.
–	Od	cza sów	szkoły	średniej	nie	zda rzyło	mi	się,	że bym	wpadł	w	taki	amok,	że	za -

pomnia łem	o	za bez pie cze niu	–	oświadczył.
Mogła by	się	uśmiechnąć,	w	końcu	był	 to	miły	komple ment.	Mogła by	mu	się	od-

wza jemnić	podob nym,	lecz	uzna ła,	że	skoro	Bra dy	robi	sobie	tak	poważ ne	wyrzuty,
na	pewno	nie	chce	słyszeć	pochwał.	W	porządku,	pomyśla ła,	za chowa	się	tak,	jak	on
ocze kuje.	Spokojnie,	ra cjonalnie,	z	zimną	krwią.
–	Cóż	–	za czę ła,	mocniej	za ciska jąc	dłonie	na	brze gu	kołdry	–	co	się	sta ło,	to	się

nie	odsta nie.	Nie	ma	sensu	się	przejmować	czymś,	cze go	nie	da	się	na pra wić.
–	Przejmować	się?	–	Ze rwał	się	z	łóż ka	i	podszedł	do	niej.	Na gość	zupełnie	go	nie

krę powa ła.	 Jest	 wspa nia ły,	 pomyśla ła	 Aine.	 Opa lony,	 silny,	 dra pież ny.	 Oddech	 jej
przyspie szył.	–	To	we dług	cie bie	robię?	–	Chwycił	ją	za	ra mię.	–	Nie potrzeb nie	się
przejmuję?
–	Nie,	nie.	Rozumiem,	że	się	de ner wujesz.	Ja	też	się	de ner wuję,	ale	co	może my

zrobić?	Koń	uciekł,	więc	nie	ma	sensu	za mykać	wrót	stajni.
–	Wrota	stajni,	konie	–	mruknął	pod	nosem.	–	Masz	choler ną	ra cję,	że	jest	już	za

póź no	na	cokolwiek.	Ale	musimy	poroz ma wiać	o	tym,	co	bę dzie.
Wyrwa ła	mu	się.
–	Nie	prze klinaj.	Oboje	wie my,	co	może	być.	Chcesz	to	usłyszeć	ode	mnie?	Proszę

bar dzo.	Mogę	zajść	w	cią żę.
Sam	dźwięk	tego	słowa	spra wił,	że	kola na	pod	nią	za drża ły.	Jak	mogła	być	taka

głupia?	Tak	strasz nie	lekkomyślna?	Nie	jest	na iwną	pa nienką,	to	nie	był	jej	pierwszy
raz!	Posta nowiła	 jednak,	że	nie	oka że,	 jak	bar dzo	jest	wstrzą śnię ta	 i	prze ra żona.
Duma	jej	na	to	nie	pozwa la.
–	Co	wię cej	moż na	powie dzieć?	–	za pyta ła.
–	Bar dzo	wie le	 –	odpa rował.	Odwrócił	 się	 i	wyszedł	 z	pokoju.	 –	Męż czyzna	nie



może	prowa dzić	ta kiej	roz mowy	roze bra ny	–	rzucił	przez	ra mię.
Kie dy	go	nie	było,	Aine	zrobiła	kilka	głę bokich	odde chów.	Nie	pomogło.
–	Je śli	bę dziesz	w	cią ży…	–	Bra dy	ode zwał	się,	wra ca jąc,	lecz	mu	prze rwa ła.
–	Wła śnie,	je śli.	To	jesz cze	wielki	znak	za pyta nia.
–	Dla cze go	cie bie	to	nie	nie pokoi?	–	zdziwił	się	i	spojrzał	na	nią	przez	zmrużone

powie ki.
Nie pokoiło	ją,	 lecz	za czyna ło	w	niej	nie śmia ło	kiełkować	inne	pyta nie:	czy	to	aż

tak	ogromny	dra mat?	Sytuacja	nie	 jest	 ide alna,	ale	prze cież	za wsze	chcia ła	mieć
rodzinę.	To	sza leństwo,	ode zwał	się	głos	roz sądku.	Bra dy	nigdy	nie	bę dzie	się	cie -
szył	z	dziecka.	Już	widać,	jak	go	ta	per spektywa	prze ra ża.
–	Bo	za mar twia nie	się	nic	nie	pomoże	–	odpar ła	spokojnym	tonem.	–	Wolałbyś,	że -

bym	pła ka ła	i	za wodziła,	la mentowa ła	jak	szyszymora	z	twoich	gier?
–	To	była by	bar dziej	na turalna	re akcja	–	przyznał.
Jego	 frustra cja	 była	wręcz	 na ma calna.	Nie	miał	wpływu	na	 za istnia łą	 sytuację,

a	 przywykł	 do	 kontrolowa nia	wszystkich	 i	wszystkie go.	Aine	mu	współczuła,	 lecz
uwa ża ła,	że	nie	ma	po	co	mar twić	się	na	za pas.
–	Może	dla	cie bie	–	odrze kła.	–	Ja	mam	inne	podejście	do	życia.
–	Ja kie?
–	Za cze kać	i	zoba czyć,	co	z	tego	wyniknie.	Jest	ta kie	sta re	ir landz kie	powie dze -

nie:	„Czy	się	mar twisz,	czy	nie,	i	tak	umrzesz.	Więc	po	co	się	mar twić?”.
–	Co	to,	do	chole ry,	zna czy?
–	Że	masz	się	nie	mar twić!	Nie	słucha łeś,	co	mówiłam?	–	Za czyna ła	tra cić	pa no-

wa nie	nad	sobą.	Wcią gnę ła	powie trze	w	płuca	i	powoli	je	wypuściła.	–	To	zda rzyło
się	tylko	je den	raz.	Na prawdę	nie	są dzę,	żeby	był	powód	do	nie pokoju.
–	Je den	raz	wystar czy	–	mruknął	cierpkim	tonem.
–	Tak.	W	powie ściach	i	filmach.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Mam	przyja ciółkę,	która	od

czte rech	lat	nie	może	zajść	w	cią żę.	Życie	na prawdę	nie	jest	ta kie	proste	jak	fikcja
lite racka.	Szkoda	cza su	na	za mar twia nie	się.
–	Na	snucie	poboż nych	życzeń	również.
Dziwne,	pomyśla ła	Aine.	On	ma	na dzie ję,	że	nie	 je stem	w	cią ży,	mnie	 taka	per -

spektywa	aż	tak	bar dzo	nie	prze ra ża.	Pla nowa ne,	czy	nie pla nowa ne,	dziecko	to	naj-
cenniejszy	dar.	Za wsze	tak	uwa ża ła.
Bra dy	milczał.	Cisza	w	pokoju	sta wa ła	się	coraz	trudniejsza	do	znie sie nia.
Aine	ode zwa ła	się	pierwsza.
–	 To	 nic	 nie	 pomoże	 –	 rze kła	 i	 wycią gnę ła	 rękę,	 chcąc	 dotknąć	 ra mie nia	 Bra -

dy’ego,	lecz	odskoczył	jak	opa rzony.
Za czął	chodzić	tam	i	z	powrotem	po	pokoju,	jak	zwie rzę	schwyta ne	w	klatkę,	usi-

łują ce	się	z	niej	wydostać.	Aine	pa trzyła	na	nie go	z	roz dar tym	ser cem.	Za le dwie	kil-
ka	chwil	temu	byli	sobie	tacy	bliscy,	a	te raz	on	chce	od	niej	uciec.
–	Masz	ra cję	–	prze mówił	w	końcu.	–	To	do	nicze go	nie	prowa dzi.	Jest	tylko	jedno

roz wią za nie.
Rzucił	jej	krótkie	spojrze nie,	ner wowo	prze cze sał	palca mi	włosy.
Aine	uświa domiła	sobie,	że	Bra dy	ża łuje	tego,	co	uwa ża	za	chwilę	sła bości,	na to-

miast	dla	niej	była	to	chwila	szczę ścia.	Odkryła	miłość	do	nie go	i	roz kosz,	ja kiej	nig-
dy	przedtem	nie	za zna ła.	Nie	może	ża łować,	na wet	wie dząc,	że	to	koniec.	Że	nie



ma	szans.
Posta nowiła,	że	za	żadną	cenę	nie	poka że	po	sobie,	co	czuje.	Nie	zdra dzi,	że	jego

za chowa nie	rani	ją	do	żywe go.	Szczelniej	otuliła	się	kołdrą.	Cze ka ła.
Bra dy	był	te raz	tak	samo	chłodny	i	za mknię ty	w	sobie	jak	wte dy,	kie dy	go	po	raz

pierwszy	zoba czyła.	Skomplikowa ny	człowiek,	które go	w	nim	odkryła,	zniknął.	Kie -
dy	prze mówił,	zyska ła	na	to	nie zbity	dowód.
–	Uwa żam,	że	powinnaś	wrócić	do	Ir landii.	Już	najwyż szy	czas.
–	Co?
Prze stał	chodzić	po	pokoju,	sta nął	na	lekko	roz sta wionych	nogach,	ręce	skrzyżo-

wał	na	pier si.
–	Chcia łaś	wra cać	do	domu.	Uwa żam,	że	powinnaś.	Bez zwłocz nie.
–	Taka	jest	twoja	odpowiedź	na	to,	co	dziś	sta ło	się	mię dzy	nami?	–	za pyta ła.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	Bra dy	mówi	poważ nie.	Owszem,	za	tydzień	albo	dwa	i	tak

by	wyje cha ła,	ale	jego	słowa	brzmia ły,	jakby	ją	wyrzucał	z	kra ju	po	to,	by	uniknąć
kłopotliwej	sytuacji.
–	Odpra wiasz	mnie?
–	Nie	dra ma tyzuj	–	warknął,	lecz	na tychmiast	się	zre flektował.	–	Dzisiejszy	wie -

czór	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go.	Wykona łaś	ka wał	solidnej	roboty.	Pora	wra cać	do
domu.	Z	podwyż ką.
–	Podwyż ką?	–	Jej	głos	na brał	piskliwych	tonów,	lecz	nic	nie	mogła	na	to	pora dzić.

Gar dło	mia ła	ściśnię te	i	cud,	że	w	ogóle	wydobył	się	z	nie go	głos.	Gdyby	Bra dy	ją
ude rzył,	nie	była by	bar dziej	wstrzą śnię ta.
Krew	się	w	niej	za gotowa ła.	On	mnie	odpra wia,	hucza ło	jej	w	głowie.	Wciska	pie -

nią dze,	jak	gdyby	chciał	kupić	jej	milcze nie.	Albo	gorzej,	jakby	była	prze lotną	przy-
godą,	za chcianką,	za	którą	trze ba	za pła cić.
Policz ki	ją	pa liły.	Czuła	się,	jak	przedmiot	jednora zowe go	użytku.	Jej	godność	zo-

sta ła	pode pta na.
–	Wykona łam	ka wał	solidnej	 roboty?	–	powtórzyła.	 –	Co	masz	na	myśli?	Za mek

czy	łóż ko?
–	Przypisujesz	moim	słowom	zna cze nie,	ja kie go	im	nie	nada łem.
–	Nie	muszę.	Wyra ziłeś	się	ja sno	i	pre cyzyjnie.	Uwa żasz,	że	moż na	mnie	kupić?	–

Nie	cze ka ła	na	odpowiedź,	tylko	cią gnę ła:	–	Chociaż	je stem	twoją	pra cownicą,	nie
pozwolę	traktować	sie bie	jak	służą ca,	która	śmia ła	spoufa lić	się	z	pa nem	domu.
Wpa trywał	się	w	nią	z	na ra sta ją cym	oburze niem.
–	Co	ty	wyga dujesz?	Spra wy	łóż kowe	nie	mają	z	tym	nic	wspólne go.
–	Oczywiście,	że	nie	mają	–	szydziła.	–	Na resz cie	roz ma wia my	szcze rze.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	ode sła nie	cię	do	domu	i	podwyż sze nie	pensji	traktujesz

jak	ob ra zę?
–	Rozumiesz,	 i	 to	doskona le.	–	Kopnię ciem	odsunę ła	brzeg	kołdry	 i	zrobiła	krok

w	jego	kie runku.	–	Posta nowiłeś	skutecz nie	się	mnie	pozbyć.	Mam	być	wdzięcz na
za	tę	jałmuż nę?
–	Je śli	nie	chcesz	tej	choler nej	podwyż ki,	to	jej	nie	bierz!	–	odpa rował.	–	I	nie	je -

steś	żadną	służą cą.	Pójście	do	łóż ka	było	z	błę dem.	Oboje	zda wa liśmy	sobie	z	tego
spra wę.	Usiłuję	zna leźć	roz wią za nie	najlepsze	dla	nas	obojga.
Jak	 to	moż liwe,	że	 te raz	 jego	oczy	pa trzyły	na	nią	 tak	 lodowa to,	gdy	nie dawno



płonę ła	w	nich	na miętność?
–	Je śli	się	uspokoisz,	sama	zoba czysz,	że	to	je dyne	wyjście.	Od	początku	było	wia -

domo,	 że	nie	 zosta niesz	 tu	na	 za wsze,	 a	gdyby	 twój	pobyt	 się	prze dłużał,	 byłoby
to…	Byłoby	to	krę pują ce.
–	Ach,	krę pują ce	–	powtórzyła	drwią cym	tonem.	–	Tymcza sowa	kochanka	mogła by

za cząć	przyspa rzać	kłopotów,	szcze gólnie	je śli	już	upa trzyłeś	sobie	na stępczynię.
Bra dy	westchnął	i	wytarł	twarz	dłońmi.
–	Tu	nie	chodzi	o	seks.	Nie	szukam	kochanki	i	nie	wtrą cam	cię	do	lochu,	na	miłość

boską,	tylko	odsyłam	do	domu.	Tę skniłaś	za	domem,	tak?	To	te raz	prze sta niesz.
–	Och,	je stem	pewna,	że	jak	tylko	ochłonę	i	spokojnie	pomyślę,	dojdę	do	wniosku,

że	powinnam	być	ci	wdzięcz na.
Bra dy	zmie nił	 się	na	 twa rzy.	Wycią gnął	 ra miona	do	Aine,	 lecz	się	cofnę ła.	Wie -

dzia ła,	że	gdyby	jej	dotknął,	roz prysła by	się	na	tysią ce	ka wałków.
–	Czyli	jest	tak	samo	jak	po	na szym	pierwszym	poca łunku.	Ty	de cydujesz,	co	jest

te raz	„wła ściwym	postę powa niem”.
–	Próbujesz	mi	powie dzieć,	że	to	nie	był	błąd?
–	Nicze go	nie	próbuję	ci	powie dzieć	–	odpar ła	ła godnym	tonem.
To	nie	był	błąd.	To	było	ob ja wie nie,	przynajmniej	dla	niej.	Zna la zła	miłość,	a	te raz

ukocha ny	pa trzy	na	nią,	jakby	ża łował,	że	ją	w	ogóle	spotkał.
–	Po	co?	–	doda ła.
–	Aine,	posłuchaj…
–	Wyjdź.	–	Chcia ła	zostać	sama.	Nie	mogła	znieść,	że	Bra dy	zoba czy,	jak	pła cze,

a	 łzy	wzbie ra ły	 jej	pod	powie ka mi	 i	coraz	 trudniej	było	z	nimi	walczyć.	 –	Poja dę.
Z	 chę cią.	Będę	 ci	 przysyła ła	 ra por ty	 o	 postę pie	 prac	 i	 uczciwie	 za robię	 każ de go
pensa	tej	podwyż ki,	jaką	mi	za ofe rowa łeś.
–	I	za wia domisz	mnie,	czy	je steś	w	cią ży.
Jego	głos	brzmiał	bez na miętnie,	dobie gał	 jakby	z	da le ka.	Wie dzia ła,	 że	 ser cem

i	myślą	jest	już	gdzie	indziej.
–	Dobrze.
Skła ma ła.	Bra dy	posta wił	spra wę	 ja sno.	Nie	 inte re suje	go	ani	ona,	ani	dziecko.

Ich	zwią zek,	je śli	w	ogóle	za istniał	poza	jej	wyobraź nią,	dobiegł	końca.
Bra dy	wyminął	ją	bez	słowa	i	wyszedł.	Aine	odprowa dziła	go	wzrokiem,	również

w	milcze niu.	Po	chwili	usłysza ła,	jak	za myka	drzwi.	Wciąż	sta ła	nie poruszona,	cze -
ka jąc,	aż	łzy	jej	popłyną	z	oczu.
Nie	popłynę ły.
Zmie niły	się	w	sople	lodu,	tak	samo	jak	ser ce.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Pięć	mie się cy	póź niej…

–	Długo	za mie rzasz	zostać	w	Ir landii?	–	za pytał	Mike	i	spojrzał	na	Bra dy’ego.
–	Nie długo.	–	Bra dy	wzruszył	ra miona mi.	–	Chcę	sprawdzić,	jak	postę pują	pra ce.
–	 Aha.	 –	 Mike	 odchylił	 się	 z	 krze słem,	 podniósł	 nogi,	 skrzyżował	 w	 kostkach

i	oparł	o	blat	biur ka	przyja cie la.
Bra dy	zdusił	westchnie nie.	Minę ło	pięć	mie się cy,	odkąd	widział	Aine.	Komuniko-

wa li	się	mejla mi,	raz	w	tygodniu	odbywa li	krótką	roz mowę	przez	te le fon.
Aine	dotrzymywa ła	słowa,	o	wszystkim	infor mowa ła	go	na	bie żą co.	Za pewnia ła,

że	roboty	prze bie ga ją	zgodnie	z	pla nem,	nie	miał	więc	powodu	 le cieć	do	 Ir landii.
Mike	doskona le	o	tym	wie dział,	lecz	nie	prze puścił	oka zji,	by	się	z	nie go	pona bijać.
–	Jadę	na	inspekcję.	–	Bra dy	sta rannie	ułożył	pa pie ry,	za nim	schował	je	do	szufla -

dy	biur ka.	–	I	tyle.
–	I	to	mówi	człowiek,	który	kilka	mie się cy	temu	twier dził,	że	wideo	trzysta	sześć-

dzie siąt	stopni	mu	wystar czy	i	nie	trze ba	la tać	do	Ir landii	i	z	powrotem.
–	To	było,	za nim	roz poczę liśmy	re nowa cję	zamku.
–	Czy	Aine	skar ży	się	na	ja kieś	kłopoty?
–	Nie.
Aine	była	oszczędna	w	słowach,	co	go	wkurza ło	do	maksimum.	Jej	mejle	skła da ły

się	najwyżej	z	dwóch	zdań,	a	gdy	dzwoniła,	lodowa tym	głosem	prze ka zywa ła	ską py
rze czowy	komunikat.
Na gle	 osa czyły	 go	 wspomnie nia	 ich	 ostatniej	 nocy.	 Aine	 sta nę ła	 przed	 nim	 jak

żywa,	z	ocza mi	pełnymi	ura zy	i	bólu,	bujnymi	włosa mi	fa la mi	opa da ją cymi	na	ra mio-
na,	cia sno	otulona	kołdrą.
Na stępne go	dnia	rano	zja wiła	się	w	biurze,	poże gna ła	ze	wszystkimi	i	po	południu

odle cia ła	do	domu.	W	mgnie niu	oka	wszystko	wróciło	do	dawne go	sta nu.	Z	tym,	że
nie	było	godziny,	aby	o	niej	nie	pomyślał.
Kilka	mie się cy	 temu,	 podczas	 jednej	 z	 roz mów	 te le fonicz nych,	 za pytał,	 czy	 jest

w	cią ży.	Odpowie dzia ła,	że	nie	ma	się	czym	nie pokoić.	Był	na wet	trochę	roz cza ro-
wa ny.	Gdyby	urodziła	dziecko,	miałby	pre tekst,	by	się	z	nią	widywać.	Chociaż	z	dru-
giej	strony	tak	jest	le piej,	myślał.	Skąd	miałby	wie dzieć,	jak	być	ojcem,	skoro	sam
nie	miał	ojca?
–	Czyli	nic	się	nie	dzie je,	ale	ty	i	tak	wska kujesz	w	sa molot.	–	Mike	wyszcze rzył

zęby	w	uśmie chu.	–	Dla cze go	się	nie	przyznasz,	że	się	za	nią	stę skniłeś?
Bo	się	nie	stę skniłem!	Co	za	ab surd!	Nigdy	nie	zwią zał	się	z	żadną	kobie tą	aż	tak

mocno,	aby	tę sknić	po	jej	odejściu.	Po	Aine	nie	miał	nowej	partner ki,	ale	tylko	dla te -
go,	że	był	zbyt	za ję ty,	a	nie	dla te go,	że	cią gle	słyszał	jej	me lodyjny	głos	albo	widział
zie lone	jak	las	oczy.
Nie,	 nie	 tę skni	 za	 nią.	 Chce	 po	 prostu	 znowu	 ją	 zoba czyć,	 aby	 odzyskać	 we -



wnętrz ny	spokój.	Potem	wróci	 i	wszystko	bę dzie	 jak	dawniej.	Chodzi	o	 to,	by	za -
mknąć	tę	spra wę,	roz stać	się	jak	na le ży.	Tylko	o	to	i	o	nic	wię cej.
–	Tę sknota	za	kobie tą	to	nie	zbrodnia.
Bra dy	ze sztywniał.	Rzucił	Mike’owi	gniewne	spojrze nie	i	oświadczył:
–	Nie	tę sknię	za	nią.	Co	tydzień	roz ma wia my	przez	te le fon.	Pa mię taj,	że	ona	dla

nas	pra cuje.	Jadę	sprawdzić,	jak	prze bie ga	re mont,	bo	z	nas	trzech	to	ja	je stem	za
nie go	odpowie dzialny.
Mike	prychnął	z	sar ka zmem,	spuścił	nogi	i	wstał.
–	Je śli	na prawdę	w	to	wie rzysz,	to	je steś	ża łosny,	przyja cie lu.	–	Podszedł	do	drzwi.

Na	progu	obejrzał	się.	–	Je śli	się	okła mujesz,	to	życzę	powodze nia.
Bra dy	 nie	 potrze bował	 życzeń.	 Je dzie	 obejrzeć	 za mek,	 sprawdzić,	 czy	 re mont

prze bie ga	bez	za kłóceń.
Może	jednak	Mike	ma	ra cję?	Może	chce	zoba czyć	Aine?	Może	się	okła muje?
Prze tarł	twarz	dłońmi.
–	Kur czę,	spa daj,	Mike	–	warknął.
Z	koryta rza	dobiegł	go	głośny	śmiech	przyja cie la.

Aine	 kocha ła	 swoją	 rodzinę,	 ale	 odkąd	 wprowa dziła	 się	 do	 jedne go	 z	 pokojów
w	zamku	i	mia ła	wła sne	czte ry	kąty,	było	jej	znacz nie	ła twiej	ich	kochać.
Od	przyjaz du	z	Ame ryki	matka	i	Rob bie	bar dzo	ją	wspie ra li.	Wróciła	do	dawne go

życia,	jak	gdyby	ka lifor nijskie go	epizodu	w	ogóle	nie	było.	Pra wie	nie	było.	Przyje -
cha ła	zra niona,	z	roz dar tym	ser cem	i	echo	prze żyte go	bólu	wciąż	się	w	niej	odzy-
wa ło.
Rzuciła	się	w	wir	pra cy.	W	dzień	na wet	jej	się	uda wa ło	nie	myśleć	o	Bra dym,	noce

jednak	były	pełne	wspomnień	o	nim.	Gdy	nie	mogła	za snąć,	chodziła	po	zamku.
Musia ła	przyznać,	że	Bra dy	dokonywał	tutaj	cudów.	Wyobra ża ła	sobie,	jak	hotel

bę dzie	wyglą dać	w	przyszłości.	Tak,	sta ra	budowla	wytrzyma	wszelkie	zmia ny	–	i	te
drob ne,	kosme tycz ne,	i	te	za sadnicze,	wręcz	dra stycz ne	–	i	bę dzie	jesz cze	mocniej-
sza.
Pomyśla ła	o	sobie.	Ona	też	prze trzyma	wszelkie	zmia ny	i	pokona	prze ciwności.
–	Nie	bierz	tego	do	sie bie,	kocha nie	–	szepnę ła,	gła dząc	za okrą glony	brzuch.	–	Ty

je steś	zmia ną,	ja kiej	nie	mogę	się	docze kać.
Wyda wa łoby	się	na turalne,	gdyby	w	pią tym	mie sią cu	cią ży,	jako	panna	bez	męża,

wpa dła	w	pa nikę.	Wie le	kobiet	tak	by	za re agowa ło,	lecz	nie	Aine.	Oczywiście	mar -
twiła	się	o	przyszłość	i	o	to,	 jak	sobie	da	radę	jako	sa motna	matka,	lecz	plotka mi
w	mia stecz ku	się	nie	przejmowa ła.	Ma	dwa dzie ścia	osiem	 lat,	kocha ją cą	rodzinę,
dobrą	pra cę	i	miesz ka nie.	Za	kilka	mie się cy	bę dzie	mia ła	również	małą	istotkę	łą -
czą cą	ją	z	męż czyzną,	które go	pokocha ła	i	stra ciła.
Owinę ła	 się	 cia śniej	poła mi	cie płe go	 swe tra	 z	wełny	arańskich	owiec,	we tknę ła

dłonie	w	kie sze nie	i	ze szła	na	dół	do	robotników	ha ła sują cych	od	sa me go	rana.
–	Aine!	–	Danny	Le ary	za wołał	do	niej	z	drugie go	końca	sali	bankie towej.	–	Za glą -

da łaś	dziś	do	kuchni?
Danny	był	jednym	z	najstar szych	przyja ciół	jej	ojca.	Potęż nie	zbudowa ny,	silny	jak

niedź wiedź,	 ale	 o	 usposobie niu	 ła godnym	 jak	 ba ra nek.	 Siwe	 włosy	 miał	 krótko
ostrzyżone,	a	jego	nie bie skie	oczy	pa trzyły	prze nikliwie.



–	Nie.	Dla cze go	pytasz?
–	Potrzeb na	jest	twoja	de cyzja.	Przywieź li	nowy	piec.	Nie	mie ści	się,	jest	za	sze -

roki.
Aine	sta ra ła	się	nie	oka zać	iryta cji.
–	Kto	robił	pomia ry?
–	 Ja	 i	wszystko	było	w	porządku.	To	producent	 się	pomylił.	Te raz	masz	wybór:

albo	 piec	 ode śle my,	 co	 ozna cza	 potęż ną	 zwłokę	w	 innych	 robotach	wykończe nio-
wych…
Jesz cze	nie	ka ta strofa,	tylko	kolejna	prze szkoda	na	i	tak	wyboistej	drodze.
–	Albo?
–	Je śli	wyjmie my	jedną	z	sza fek,	piec	da	się	ide alnie	wpa sować.	Są	dwa	dodatko-

we	palniki,	więc	osta tecz nie	nie	ma	tego	złe go,	co	by	na	dobre	nie	wyszło.
Aine	podję ła	błyska wicz ną	de cyzję.
–	To	prze są dza	spra wę.	Resz tę	zosta wiam	tobie.
–	Zuch	dziewczyna	–	pochwa lił	Danny	i	puścił	do	niej	oko.	–	Druga	spra wa.	Znowu

nie	przysła li	płytek	na	pokrycie	da chu.
Aine	bez radnie	opuściła	ra miona.	Spra wa	łupkowych	płytek	da chowych	cią gnę ła

się	już	mie sią ca mi.	Producent	musiał	je	spe cjalnie	dla	nich	robić	na	wzór	śre dnio-
wiecz nych,	 ale	 opóź nie nie	 ozna cza ło,	 że	 znowu	 nie	 będą	 mogli	 roz począć	 prac
w	pokojach	na	najwyż szym	pię trze.	Spadnie	deszcz	i	wszystko	za le je.
–	Za dzwonię	do	nich.
–	Dobrze.	Za dzwoń	również	do	producenta	płyt	ka miennych	na	ścież ki	do	ogrodu.

Kilka	popę ka ło	w	transpor cie.	Muszą	je	wymie nić.
–	Trudno.	–	Aine	wycią gnę ła	komór kę	z	kie sze ni.
Danny	jednak	jesz cze	nie	skończył.
–	Jak	masz	chwilę,	Ke vin	Re illy	prosił,	że byś	wybra ła	far bę	na	ścia ny	w	toa le tach

tu	obok.
Aine	kiwnę ła	głową	i	ruszyła	w	tamtą	stronę.	Każ de go	dnia	pokonywa ła	kilome try.
Sala	główna	zamku	była	 już	pra wie	skończona.	Za wie szono	gobe liny,	usta wiono

długie	stoły	i	ławy,	kominek	został	odnowiony	i	zwieńczony	cięż ką	ka mienną	półką.
Przez	okna	z	szyb ka mi	w	ołowia nych	ramkach	wpa da ło	roz proszone	świa tło.
Aine	 czuła,	 że	 za mek	na bie ra	 życia.	Ma lowidła	na	 ścia nach	na le ża ły	 do	 inne go

świa ta,	nie mniej	były	bar dzo	piękne.	Bra dy	miał	ra cję.	Za notowa ła	w	pa mię ci,	aby
mu	o	tym	jutro	powie dzieć,	kie dy	bę dzie	zda wa ła	ra port	przez	te le fon.	Te	cotygo-
dniowe	roz mowy	sta wa ły	się	dla	niej	coraz	trudniejsze.	Dziecko	w	jej	brzuchu	ru-
sza ło	się,	a	ją	drę czyły	wyrzuty	sumie nia,	że	nie	za wia domiła	Bra dy’ego,	że	zosta nie
ojcem.	Ser ce	mówiło	 jedno,	na tomiast	rozum	drugie.	We wnętrz ny	głos	powta rzał,
że	Bra dy	nie	chce	wie dzieć	o	cią ży.	Aine	nie	mia ła	ochoty	słuchać	jego	wymówek,
albo	gorzej,	propozycji	czynionych	z	obowiąz ku.
Pra gnę ła	miłości,	dla te go	za chowywa ła	se kre ty	i	wspomnie nia	dla	sie bie.

Droga	była	tak	wą ska,	że	gdyby	z	prze ciwka	nadje chał	ja kiś	sa mochód,	bę dzie	po
nim,	myślał	Bra dy.	Nie	moż na	było	zje chać	na	bok.	Gę ste	żywopłoty,	o	których	mu
opowia da ła	Aine,	rosły	tuż	przy	jezdni	i	przy	pra wie	każ dym	za krę cie	krza ki	dra pa -
ły	ma skę	okropnie	ma łe go	wypożyczone go	auta.



Sprawdził	GPS	w	te le fonie.	Od	zamku	dzie liło	go	już	mniej	niż	dwa dzie ścia	minut.
Z	każ dym	prze je cha nym	kilome trem	emocje	w	nim	rosły.	Nie	je chał	zoba czyć	tego
choler ne go	zamku,	je chał	zoba czyć	Aine.	Im	był	bliżej	celu,	tym	wyraź niejsze	sta -
wa ły	się	wspomnie nia.	Jej	głos,	uśmiech,	wojowniczy	tempe ra ment.
Są dził,	że	ode sła nie	Aine	do	domu	pomoże	mu	o	niej	za pomnieć.	Sta ło	się	odwrot-

nie.	Gdy	nie	mógł	 jej	zoba czyć,	pa mięć	podsuwa ła	mu	coraz	to	nowe	ob ra zy	i	nie
pozwa la ła	za pomnieć.	Wie dział	jednak,	że	pa mięć	jest	zwodnicza	i	skłonna	do	ide -
alizowa nia.	Ta	podróż	przywróci	wła ściwe	propor cje.	Poka że,	 że	Aine	niczym	nie
róż ni	się	od	innych	kobiet,	a	on	odzyska	spokój.
Sa mochód	wspiął	się	na	szczyt	wzgórza.	Widok	na	sze roką	dolinę	za pie rał	dech

w	pier siach.	Zie leń	była	 tak	 intensywna,	 że	aż	oczy	bola ły.	Ka mienne	ogrodze nia
dzie lą ce	pa stwiska	wyglą da ły	jak	sza re	wstę gi.
Kilka	 wiejskich	 domów,	 pa są ce	 się	 krowy	 i	 owce	 tworzyły	 sielski	 ob raz,	 jakby

skomponowa ny	 przez	 ma la rza	 pejza żystę.	 W	 odda li	 ja kiś	 far mer	 traktorem	 orał
pole,	zosta wia jąc	za	sobą	pa sma	czar nej	zie mi.	Złote	promie nie	słońca	są czyły	się
przez	 chmury.	 Nie bo	 było	 tak	 nie bie skie,	 jak	 obie cywa ła	 Aine,	 a	 na	 horyzoncie
błysz cza ło	ciemnosza firowe	morze.
Za mek	 znajdował	 się	 już	 blisko.	 Po	 kilku	 minutach	 Bra dy	 prze jeż dżał	 przez

ogromną	kutą	bra mę.	Automa tycz nie	za notował	w	pa mię ci,	że	wyma ga	odma lowa -
nia.	Po	pra wej	stronie	minął	domek	dla	gości,	w	którym	miesz ka ła	Aine	z	rodziną.
Pod	wpływem	impulsu	chciał	się	za trzymać,	lecz	zre zygnował.	Najpierw	poje dzie	do
zamku	i	poszuka	kie rownicz ki	hote lu.
Za par kował	 przed	 podwójnymi	 frontowymi	 drzwia mi.	 Dwupię trowa	 budowla

z	sza re go	ka mie nia	z	połyskują cą	miką	była	imponują ca.	Tylko	to	słowo	przychodzi-
ło	mu	na	myśl.	Za trzymał	się,	aby	ją	podziwiać.	Mimo	połowy	sierpnia	wiał	zimny,
prze nikliwy	wiatr	pachną cy	morzem.
Trawniki	były	przystrzyżone,	kilkusetletnie	dęby	rzuca ły	cień,	na	wypie lę gnowa -

nych	grządkach	 rosły	 kwia ty.	Bra dy	nie	 spodzie wał	 się,	 że	bę dzie	 tu	 tak	pięknie.
Zdję cia	na wet	w	połowie	nie	odda wa ły	urody	tego	miejsca.
Drzwi	frontowe	za	jego	ple ca mi	szczęknę ły.	Bra dy	obejrzał	się	i	zoba czył	krę pe go

szpa kowa te go	męż czyznę,	który	bacz nie	mu	się	przyglą dał.
–	Przyje cha łeś	w	końcu	–	nie zna jomy	ode zwał	się	bez ce re monialnie.	–	Moim	zda -

niem	najwyż szy	czas.
–	Prze pra szam?
–	To	nie	mnie	powinie neś	prze pra szać,	synu.
W	Bra dym	krew	się	za gotowa ła.
–	O	czym	pan	mówi?
–	Mówię	po	mę sku	o	tym,	co	na ka zuje	przyzwoitość.	Bra dy	Finn,	tak?	–	Męż czy-

zna	zszedł	ze	schodów.	Poruszał	się	jak	byk	chcą cy	prze gonić	intruza	z	pa stwiska.	–
Znam	twoją	gębę	ze	zdję cia,	ja kie	Aine	mi	poka za ła.
Bra dy	spojrzał	z	góry	na	znacz nie	niż sze go	od	nie go	prze ciwnika.
–	Kim	pan	jest?	–	za pytał.
–	Danny	Le ary.	–	Męż czyzna	przedsta wił	się,	 lecz	nie	wycią gnął	ręki.	 –	Pra cuję

przy	tym	re moncie.
Aha,	pomyślał	Bra dy,	czyli	to	jest	ten	przedsię bior ca,	na	którym	Aine	tak	bar dzo



za le ża ło.
–	Aine	opowia da ła	mi	o	panu	–	rzekł.	Chociaż	nie	wspomnia ła,	jaki	z	cie bie	przy-

jemnia czek,	dodał	w	myślach.
–	Tak?	Nam	opowia da ła	o	tobie,	pa nie	Finn.	Jak	mówiłem,	najwyż szy	czas	się	po-

ja wić.	–	Danny	wziął	się	pod	boki.	–	Jej	nie bosz czyk	ojciec,	Pa nie	świeć	nad	jego	du-
szą,	był	moim	przyja cie lem.	Te raz	ja	go	jej	za stę puję.	Nie	spie szyłeś	się	z	przyjaz -
dem,	synu,	ale	osta tecz nie	tu	je steś	i	wszystko	za ła twimy	jak	na le ży.
–	Co	ta kie go	za ła twimy?
Bra dy	był	zmę czony,	głodny	i	nie	w	na stroju	do	za ba wy	w	zga dywanki.	Poza	tym

nie	przywykł	do	tego,	aby	podwładni	traktowa li	go	jak	dzie się ciolatka.
–	Chodź my.	–	Danny	z	gra dową	miną	odwrócił	się	i	ruszył	z	powrotem,	na wet	nie

oglą da jąc	się,	czy	Bra dy	za	nim	idzie.
Bra dy	sta nął	na	progu	i	onie miał.	We wnątrz	zamku	pa nował	ha łas	nie	do	opisa nia:

piły,	młotki,	na woływa nia	i	muzyka	odbija ły	się	echem	od	murów.	Na	pra wo	zoba -
czył	sze rokie	ka mienne	schody	na kryte	czer wonym	chodnikiem,	drewnia na	rzeź bio-
na	ba lustra da	błysz cza ła	w	słońcu	wpa da ją cym	przez	okna.
–	Aine!	Co	 tam	wypra wiasz	 na	 dra binie?	 –	 krzyknął	Danny	gdzieś	 z	 jego	 le wej

strony.	–	Opa mię taj	się,	dziewczyno!
Bra dy	wszedł	do	sali	głównej	 i	ob jął	 ją	wzrokiem.	Wyglą da ła	 tak,	 jak	sobie	wy-

obra żał.	Śre dniowiecz ny	klimat	w	połą cze niu	ze	wszystkimi	udogodnie nia mi,	 ja kie
przyniósł	dwudzie sty	pierwszy	wiek.	I	ma lowidła	przedsta wia ją ce	ryce rzy,	wilkoła -
ki,	szyszymory.
–	Schodź	na tychmiast.	Tylko	ostroż nie!	Uwa żaj,	jak	sta wiasz	nogi.
Odpowie dział	mu	dźwięcz ny	śmiech.
–	Nie	przejmuj	się,	Danny.	Nic	mi	nie	bę dzie.	Zmie nia łam	ża rówkę.	Jak	uwa żasz,

słab sza	daje	świa tło	podob ne	do	pochodni,	ale	może	jest	zbyt	ciemno?
–	Wolę	tę	słab szą.
–	Ja	też.
Głos,	który	od	pię ciu	mie się cy	nie	da wał	mu	spokoju,	poruszył	czułą	strunę	w	jego

ser cu.	Przyglą dał	się,	jak	Danny	poma ga	Aine	zejść	z	dra biny	i	oczu	od	niej	nie	mógł
ode rwać.	 Ona	 jesz cze	 go	 nie	 za uwa żyła,	 więc	 skorzystał	 z	 oka zji,	 aby	 na sycić
wzrok	jej	widokiem.
W	grubym	ir landz kim	kar diga nie,	dżinsach	i	butach	z	cholewka mi	wyglą da ła	naj-

piękniej	na	świe cie.	Wspa nia łe	włosy	fa la mi	opa da ły	na	ra miona.
Stę skniłem	 się	 za	 nią,	 pomyślał.	Nie	 chciał,	 a	 jednak.	 Próbował	wybić	 ją	 sobie

z	głowy,	ale	na	próż no.
–	Nie	musisz	tak	się	nade	mną	trząść,	Danny.	Na prawdę.
–	Znam	cię	od	urodze nia,	i	je śli	sama	nie	masz	na	tyle	rozumu,	żeby	wie dzieć,	że

chodze nie	po	dra binach	nie	jest	dla	kobiet	w	cią ży,	to	ja	muszę	mar twić	się	za	cie -
bie.
–	W	cią ży?!!!
Aine	odwróciła	się	tak	raptownie,	że	włosy	owinę ły	się	jej	wokół	twa rzy.	Zbla dła,

oczy	 zrobiły	 jej	 się	 okrą głe	 ze	 zdumie nia.	 Bra dy	 jednak	widział	 tylko	 roz chylone
poły	kar diga na	i	za okrą glony	brzuch	cia sno	opię ty	żółtym	podkoszulkiem.
–	Bra dy?!	Co	tutaj	robisz?



–	Je steś	w	cią ży?	Co	tu	się,	do	chole ry,	dzie je?
–	Nie	prze klinaj.
–	On	nie	wie dział?!	–	ryknął	Danny.	–	Trzyma łaś	to	przed	nim	w	ta jemnicy?!
–	Tak	–	Bra dy	odpowie dział	za	Aine.	–	Nie	wie dzia łem.	Aine	nie	ra czyła	mnie	za -

wia domić.
Spojrzał	na	Aine	i	poczuł	złośliwą	sa tysfakcję	na	widok	zmie sza nia	ma lują ce go	się

na	jej	twa rzy.
–	Jak	mogłaś	mu	nie	powie dzieć,	że	zosta nie	ojcem?
Aine	spojrza ła	te raz	na	Danny’ego.
–	Mia łam	swoje	powody.
–	Na	pewno	–	warknął	Bra dy.	–	Nie	mogę	się	docze kać,	aż	je	poznam.
Danny	skrzyżował	ra miona	na	pier si.
–	Ja	również.
–	Na	co	cze ka łaś,	Aine?	–	Bra dy	podszedł	krok	bliżej.	–	Na	moment,	kie dy	dzie -

ciak	pójdzie	na	studia	i	bę dzie	potrze bował	kasy	na	cze sne?
Rwe tes	wokół	nich	stopniowo	za mie rał,	aż	za le gła	kompletna	cisza.
Aine	wzię ła	głę boki	oddech	i	ob rzuciła	go	wście kłym	spojrze niem.
–	Czy	kie dykolwiek	chcia łam	cze goś	od	cie bie?	–	za pyta ła	za czepnie.	–	Jak	możesz

mówić,	że	wycią gnę	rękę	po	pie nią dze?
–	Posuwasz	się	za	da le ko,	moja	panno	–	wtrą cił	Danny.
–	A	co	inne go	mam	myśleć?	Nie	za wia da miasz	mnie,	że	je steś	w	cią ży,	ale	ocze ku-

jesz,	 że	uznam	cię	 za	wzór	pra wości	oraz	uczciwości	 i	 jesz cze	ci	pogra tuluję,	 że
masz	za sa dy.
–	Ja kim	pra wem	kwe stionujesz	moją	pra wość	i	uczciwość?
Bra dy	wska zał	jej	brzuch.
–	Ta kim.	Moje	pra wo	ma	już	pięć	mie się cy.
–	Cóż,	ar gument	nie	do	odpar cia	–	stwier dził	Danny.
Ota cza ją ca	ich	cisza	sta wa ła	się	nie	do	znie sie nia.	Bra dy	był	pewny,	że	wszyscy

słyszą,	jak	ser ce	mu	wali.
On	ojcem?	Całe	życie	dokła dał	wszelkich	sta rań,	aby	uniknąć	wła śnie	ta kiej	sytu-

acji,	i	wystar czyła	chwila	za pomnie nia,	jedna	noc	najwspa nialsze go	seksu,	i	proszę.
Co	te raz?
Ką tem	oka	spostrzegł,	że	tłumek	ga piów	wokół	nich	gęstnie je.	Doszło	do	nie go,	że

roz mowa,	która	dotyczy	jego	najbar dziej	prywatnych,	na wet	intymnych	spraw,	od-
bywa	się	przy	publicz ności.
–	Koniec	przedsta wie nia	–	ogłosił	gromkim	głosem.	–	Proszę	wra cać	do	swoich	za -

jęć.
–	Kim	on	jest,	że	się	tak	rzą dzi?	–	ktoś	za pytał.
–	Wa szym	sze fem	–	wyja śnił	Danny	na	tyle	głośno,	aby	wszyscy	słysze li.	–	Do	ro-

boty.	No,	jaz da.	Wszyscy.	–	Potem	skinął	Bra dy’emu	głową	i	puścił	do	nie go	oko.
Bra dy	podszedł	do	Aine,	wziął	ją	pod	ra mię	i	oświadczył:
–	Dokończymy	na szą	roz mowę	już	na	osob ności.
Aine	wyrwa ła	mu	się.
–	Nie	mamy	nic	do	dokończe nia.
–	Żar ty	sobie	stroisz?	–	za pytał	ironicz nie.



–	Zgoda.	Chodź my	na	górę.	Do	moje go	pokoju.
–	Twoje go	pokoju?	Myśla łem,	że	miesz kasz	w	domku	dla	gości?
–	Ja kiś	czas	temu	wprowa dziłam	się	tutaj,	żeby	ła twiej	mi	było	spra wować	nadzór

nad	pra ca mi.	–	Wyminę ła	go	i	z	dumnie	podnie sioną	głową	ruszyła	w	kie runku	scho-
dów.	Jak	ja kaś	królowa,	pomyślał.	–	Bę dziesz	miał	oka zję	zoba czyć,	co	już	zosta ło
zrobione	na	par te rze	i	pierwszym	pię trze.	–	Jej	głos,	cienki	i	spię ty,	brzmiał	jak	głos
znudzonej	prze wodnicz ki	wyciecz ki.	–	Drugie	pię tro	nie ste ty	jesz cze	nie	jest	za czę -
te.
Bra dy	pra wie	jej	nie	słuchał.	Mimo	ca łe go	gnie wu	kołysa nie	jej	bioder,	kie dy	szła

przed	nim	po	schodach,	go	roz pra sza ło.	Za cisnął	zęby.	Aine	skrę ciła	w	pra wo,	prze -
szła	koryta rzem	do	sa me go	końca,	otworzyła	ostatnie	drzwi	i	pierwsza	we szła	do
środka.
Pokój	był	duży,	wypełniony	antyka mi,	z	ła wecz ką	w	oknie	wykuszowym.	Przed	ko-

minkiem	sta ły	dwa	fote le,	w	nogach	ma sywne go	 łoża	z	balda chimem	cięż ki	kufer,
a	na prze ciwko,	nad	kominkiem,	wisiał	duży	te le wizor	z	pła skim	ekra nem.
Bra dy	podszedł	do	okna,	odsunął	za słony	i	zoba czył	 la birynt	z	żywopłotu.	W	tej

chwili	 widok	 mało	 go	 ob chodził,	 chciał	 po	 prostu	 zyskać	 na	 cza sie,	 wziąć	 się
w	garść,	opa nować	wście kłość.
Czuł	ucisk	w	pier si,	 jak	gdyby	wokół	 ser ca	miał	cia sną	ob ręcz.	A	 jednak,	kie dy

spojrzał	na	Aine,	ogar nę ła	go	fala	pożą da nia.	Poły	jej	kar diga na	znowu	się	roz sunę -
ły,	odsła nia jąc	za okrą glony	brzuch.
–	 Powinie neś	mnie	 za wia domić	 o	 przyjeź dzie	 –	 powie dzia ła.	 Pod	wpływem	 jego

uporczywe go	spojrze nia	otuliła	się	szczelnie	swe trem.
–	 Ja	mia łem	 cię	 za wia domić!	 –	 wybuchnął.	 –	 Po	 to,	 że byś	mogła	 w	 porę	 uciec

przede	mną?
–	Nie	–	oświadczyła.	–	To	jest	mój	dom.	Nie	wyje cha ła bym,	ale	mogła bym	się	przy-

gotować…
–	Wymyślić	wię cej	kłamstw,	tak?
–	Nie	kła ma łam	–	żachnę ła	się.
–	Czyż by?	–	Podszedł	tak	blisko	niej,	że	musia ła	podnieść	głowę,	aby	spojrzeć	mu

w	oczy.	Poczuł	za pach	jej	cia ła,	który	obudził	wspomnie nia.	–	Nie	kła ma łaś.	Pa mię -
tasz,	co	powie dzia łaś,	kie dy	za pyta łem,	czy	je steś	w	cią ży?
–	Pa mię tam.	Powie dzia łam,	że	nie	masz	się	czym	nie pokoić	–	odburknę ła	i	cofnę ła

się.	–	Bo	taka	jest	prawda.	Moje	dziecko	to	nie	twoje	zmar twie nie.
–	To	jest	również	moje	dziecko,	Aine.
Już	samo	wypowie dze nie	tych	słów	było	dla	nie go	wstrzą sem.
–	Ty	jego	nie	chcesz.	A	ja	tak.
–	Jego?
Aine	westchnę ła.	Przygar biła	się.
–	To	chłopiec.
Syn.	W	 ja kiś	nie zrozumia ły	 sposób,	 zna jąc	płeć,	 poczuł	 się	bar dziej	 ojcem	 tego

nie na rodzone go	dziecka.
–	Zdrowy?
–	Tak	–	rze kła	i	cha rakte rystycz nym	dla	kobiet	w	cią ży	ge stem	położyła	dłoń	na

brzuchu.



Bra dy’emu	ser ce	nie mal	za mar ło	w	pier si.	Aine	od	pię ciu	mie się cy	 jest	w	cią ży.
Cały	 ten	czas	spę dziła	 tutaj,	przygotowując	się	do	nowe go	życia.	Pla nowa ła	przy-
szłość	ich	dziecka	bez	jego	udzia łu,	on	zaś	nicze go	nie	podejrze wał.	Nicze go	się	na -
wet	nie	domyślał,	chociaż	co	tydzień	roz ma wia li	przez	te le fon.	To	nie	w	porządku.
–	Mia łem	pra wo	wie dzieć.
–	Tylko	za proponowałbyś	mi	pie nią dze…
Za bola ło	go	to,	głównie	dla te go,	że	Aine	tra fiła	w	sedno.	Taka	była	prawda.
–	Skąd	wiesz?
–	A	nie	wiem?	Prze cież	chcia łeś	się	mnie	jak	najszyb ciej	pozbyć,	a	twoją	pierwszą

myślą	było	za proponowa nie	mi	podwyż ki.
Aż	za zgrzytał	zę ba mi	z	bez silnej	złości.	Aine	ma	sporo	ra cji,	ale	to	jej	nie	uspra -

wie dliwia.
Wła ściwie	nigdy	nie	myślał	o	tym,	że	kie dyś	zosta nie	ojcem.	Nie	miał	bla de go	po-

ję cia	o	rodzinie	i	roli,	jaką	spełnia ją	w	niej	poszcze gólni	członkowie.	Te raz	jednak,
kie dy	 poczę te	 przez	 nie go	 dziecko	mia ło	 się	 urodzić,	 na gle	 zrozumiał,	 że	 oprócz
wście kłości	i	nie pokoju	czuje	coś	jesz cze.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	sta nie	się	ogniwem	w	skomplikowa nych	re la cjach	mię -

dzyludz kich.	Bę dzie	do	kogoś	na le żał.	Nie,	nikomu	nie	pozwoli	wykluczyć	się	z	życia
tego	chłopca.
–	W	Ka lifor nii	posta wiłeś	spra wę	ja sno	–	cią gnę ła	Aine.	–	Nie	chcia łeś	mnie.	Dla -

cze go	więc	mam	uwa żać,	że	ze chcesz	moje	dziecko?
–	Ono	jest	tylko	w	połowie	twoje	–	sprostował.	–	A	w	drugiej	połowie	moje.
–	Sytuacja	jak	z	Biblii.	Pa mię tasz	króla	Sa lomona	i	jego	wyrok?	Chyba	nie	skorzy-

sta my	z	jego	ge nialne go	roz wią za nia.	Cze go	ode	mnie	ocze kujesz?
–	Chcę	 znać	moje	 dziecko	 –	 oświadczył	 twar dym	 tonem	 –	 chcę,	 żeby	 ono	mnie

zna ło.	Mój	syn	nie	bę dzie	się	za sta na wiał,	gdzie	się	podzia li	jego	rodzice.	Ani	czym
za winił,	że	ojciec	odszedł	w	siną	dal,	ani…
Urwał	 prze ra żony	 swoim	 wybuchem.	 Dawno	 prze stał	 mówić	 o	 swoim	 dzie ciń-

stwie.	Na wet	Mike	i	Sean	Ryanowie	nie	zna li	ca łej	tej	smutnej	historii.	Kobie ta,	któ-
ra	go	okła ma ła,	która	te raz	stoi	przed	nim	i	wpa truje	się	w	nie go	zie lonymi	ocza mi,
nie	kryjąc	cie ka wości	podszytej	lę kiem,	również	jej	nie	usłyszy.
–	Dla cze go	miałby	tak	myśleć?	–	za pyta ła.
–	Nie	bę dzie	musiał.	–	Bra dy	zbliżył	się	o	krok.	–	Mamy	wie le	spraw	do	omówie -

nia	–	dodał.
–	Chyba	tak.	–	Westchnę ła	i	pode szła	do	stoją ce go	w	ką cie	pokoju	stolika.	–	Na pi-

jesz	się	her ba ty?
–	Poroz ma wia my	jak	kulturalni	ludzie?	–	za pytał	cierpko.
–	Może my	spróbować.
–	Zgoda.
Za czął	ner wowo	chodzić	po	pokoju.	Usiłował	się	opa nować.	Złością	nicze go	nie

osią gnie.	Aine	musi	przyjąć	do	wia domości,	że	on	nie	odejdzie,	dopóki	nie	usta lą,	co
da lej.
–	Czajniki	będą	w	każ dym	pokoju	–	mówiła,	wyjmując	dwa	kub ki.	–	Nie ste ty	her -

ba ta	jest	tylko	w	toreb kach,	ale	w	chłodny	letni	dzień	gorą ca	her ba ta	każ de mu	do-
brze	robi.



–	Chłodny	letni	dzień	–	powtórzył.	–	W	Ka lifor nii	ta kich	nie	ma.
–	Ir landia	to	pod	każ dym	wzglę dem	inny	świat,	prawda?	–	Aine	cze ka ła,	aż	woda

się	za gotuje,	potem	wla ła	ją	do	kub ków.	–	Kuchnia	jesz cze	nie	jest	gotowa	–	mówiła
szyb ciej	 niż	 zwykle,	 zdra dza jąc	 zde ner wowa nie	 –	więc	 odżywiam	się	głównie	 ka -
napka mi	albo	jem	z	mamą	i	Rob biem.	Je śli	masz	za miar	zostać	dłużej…
–	Owszem,	mam.
Aine	kiwnę ła	głową.
–	W	ta kim	ra zie	albo	bę dziesz	jadł	ka napki,	albo	stołował	się	w	mia stecz ku	w	pu-

bie.
–	Brzmi	to	za chę ca ją co.
Oparł	się	bar kiem	o	ścia nę	i	przyglą dał	Aine.	Wrę czyła	mu	kubek	her ba ty.
–	Całkiem	nie źle	tam	kar mią.	Żona	Micka	Hanninga na	robi	świetne	mię so	z	wa -

rzywa mi	za pie ka ne	w	cie ście.
–	Będę	pa mię tał.	–	Z	trudem	myślał	o	czymkolwiek	poza	stoją cą	przed	nim	kobie -

tą	z	jego	synem	w	swoim	brzuchu.	–	Jak	postę pują	pra ce?	–	za pytał.
–	Co	tydzień	skła da łam	ci	dokładny	ra port.	Jest	znacz ny	postęp,	chociaż	ostatnio

mie liśmy	pewne	trudności.
–	Ja kie?
–	 Nie	 wielkie go.	 Zda rza	 się	 przy	 tak	 ogromnym	 przedsię wzię ciu.	 Opóź nie nia

w	dosta wach,	coś	tam	dostar czono	nie zgodnie	z	za mówie niem.	Ale	sytuacja	jest	pod
kontrolą.
–	Nic	mi	nie	mówiłaś	o	trudnościach.
–	A	co	byś	pora dził,	bę dąc	w	Ka lifor nii?	–	rzuciła	przez	ra mię	i	usia dła	w	jednym

z	fote li	przed	kominkiem.
–	Mógłbym	za dzwonić	–	odrzekł,	sia da jąc	w	fote lu	obok.
–	Sama	mogę	za dzwonić.	Na	 tym	prze cież	pole ga	moja	pra ca.	Największy	pro-

blem	to	płyty	 łupkowe	na	pokrycie	da chu.	Producent	kolejny	raz	nie	wywią zał	się
z	ter minu.	Je śli	za cznie	pa dać…
–	Jutro	z	nim	poroz ma wiam.
–	Nie	potrze buję	twojej	pomocy	ani	w	pra cy,	ani	w	wychowa niu	dziecka	–	oświad-

czyła.
–	Je śli	chodzi	o	dziecko,	to	nie	możesz	jesz cze	te raz	wie dzieć,	cze go	bę dziesz	po-

trze bowa ła	–	powie dział.	–	A	co	do	płyt	da chowych,	to	jest	mój	za mek	i	mój	dach.
Za dzwonię	tam	i	usta wię	ich	do	pionu.
–	Bo	je steś	fa ce tem,	oczywiście.
–	Oczywiście	–	odparł	z	uśmie chem.
–	I	za proponujesz	im	pie nią dze,	tak?
–	Kie dyś	bę dziesz	musia ła	mi	wytłuma czyć,	co	masz	prze ciwko	pie nią dzom.
Aine	wypiła	łyk	her ba ty	i	odchyliła	głowę	na	opar cie	fote la.
–	Twoja	obecność	tutaj	nie	uła twi	mi	życia	–	rze kła	tak	cicho,	że	z	trudem	ją	sły-

szał.	–	Zajmij	któryś	z	pokoi	na	tym	pię trze,	zostań	jedną	noc,	obejrzyj	cały	za mek,
a	potem…	–	Umilkła	i	spojrza ła	na	nie go.	–	Potem	wyjedź.	Tak	bę dzie	le piej	dla	nas
obojga.
Te raz	zrozumiał,	jak	musia ła	się	czuć,	kie dy	odpra wiał	ją	do	Ir landii.	Róż nica	mię -

dzy	nimi	pole ga ła	na	tym,	że	on	nie	miał	najmniejsze go	za mia ru	nigdzie	wyjeż dżać.



Wypił	 łyk	her ba ty,	 ża łując,	 że	 to	nie	kawa.	Albo	 le piej,	 ir landz ka	whisky.	Potem
uchwycił	spojrze nie	Aine	i	oświadczył:
–	Wprowa dzę	się	do	które goś	pokoju,	ale	nie	wyja dę.	Pogódź	się	z	tym.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na stępne go	dnia	rano	Aine	wsta ła	wcze śnie	i	wymknę ła	się	z	zamku.	Wie dzia ła,
że	 ucie ka jąc	 przed	 Bra dym,	 za chowuje	 się	 jak	 tchórz,	 lecz	 kolejna	 „dyskusja”
o	dziecku	była	ponad	jej	siły.	Wie dzia ła	też,	że	wizyta	u	matki	nie	za pobie gnie	kon-
fronta cji,	nie mniej	da	jej	czas	na	spokojne	prze myśle nie	wszystkie go,	co	się	wyda -
rzyło.
–	Jest	wście kły	–	oznajmiła,	sie dząc	przy	kuchennym	stole	nad	kub kiem	her ba ty.
–	Oczywiście,	że	jest	–	odpar ła	Molly.	–	Wła śnie	się	dowie dział,	że	zosta nie	ojcem

i	że	 to	przed	nim	ukrywa łaś.	–	Pogła dziła	cór kę	po	włosach.	–	Nie	powinnaś	była
tego	robić,	córeńko.	Ma	pra wo	wie dzieć.
–	Może	–	przyzna ła	Aine.	Przypomnia ła	sobie	wyraz	twa rzy	Bra dy’ego,	kie dy	zo-

ba czył	jej	brzuch.
Molly	przysunę ła	jej	ta le rzyk	z	cia stecz ka mi.
–	Zjedz	jedno	do	her ba ty.	Za raz	zrobię	śnia da nie,	ale	to	chwilę	potrwa.
Aine	była	zbyt	zmę czona,	aby	włożyć	cia stecz ko	do	ust.	Całą	noc	nie	spa ła.	Jak

mogła by	za snąć,	wie dząc,	że	Bra dy	znajduje	się	w	pokoju	w	drugim	końcu	koryta -
rza?	Tę sknota	za	nim,	kie dy	dzie lił	ich	oce an,	była	trudna	do	opa nowa nia,	a	te raz
odle głość	wynosiła	za le dwie	kilka na ście	me trów!	Co	z	tego,	że	przyje chał	do	Ir lan-
dii?	Wciąż	nie	na le ży	do	niej.
Na	jego	widok	dozna ła	wstrzą su.	Ser ce	i	rozum	za czę ły	toczyć	w	niej	walkę	i	ro-

zum	 prze grywał.	Na wet	 świa domość,	 że	wspólna	 przyszłość	 jest	 nie moż liwa,	 nie
studziła	zmysłów.
–	Co	robić,	mamo?
Molly	wycią gnę ła	rękę	i	pokle pa ła	dłoń	cór ki.
–	Idź	za	głosem	ser ca.	Za wsze	słuchaj	ser ca,	a	nie	popełnisz	błę du.
Aine	dotknę ła	brzucha.
–	Pięć	mie się cy	temu	wła śnie	tak	postą piłam	i…
–	I	je śli	na dal	bę dziesz	kie rować	się	uczuciem,	może	przejdziesz	tę	próbę	zwycię -

sko.	Oca lisz	ser ce,	zdobę dziesz	przyszłość,	na	którą	war to	cze kać.
W	cią gu	ostatnich	pię ciu	mie się cy	matka	nie raz	była	dla	niej	opar ciem.	Aine	zda -

wa ła	sobie	spra wę,	że	ma	ogromne	szczę ście,	bo	Molly	stoi	po	jej	stronie.	Rob bie
na tomiast,	jak	przysta ło	na	młodsze go	bra ta,	ujmował	się	honorem.	Jego	siostra	zo-
sta ła	wykorzysta na	i	porzucona.	Niech	no	tylko	dosta nie	tego	dra nia	w	swoje	ręce!
Molly	nigdy	nie	oka za ła,	że	cór ka	ją	roz cza rowa ła.	Za wsze	była	nie poprawną	ro-

mantycz ką.	Aine	na tomiast	twar do	stą pa ła	po	zie mi.	Wie dzia ła,	że	Bra dy	nigdy	się
z	nią	nie	zwią że.	Z	kie rownicz ką	swoje go	hote lu?	Nie.	Boga ci	męż czyź ni	nie	że nią
się	z	kobie ta mi	ta kimi	jak	ona.	Chce	zostać,	bo	honor	i	poczucie	obowiąz ku	mu	to
na ka zują,	ale	to	wszystko.
–	Nie	podoba	mi	się	twoja	mina,	Aine.
–	 Prze pra szam,	mamo.	Nie	 znasz	 go.	 –	 Spuściła	 głowę	 i	wbiła	wzrok	w	 kubek



z	her ba tą.	–	Uzna,	że	dziecko	i	ja	ra zem	z	nim	to	kula	u	nogi.	Dług	do	ure gulowa nia.
Nie	będę	robić	sobie	na dziei	na	wię cej,	bo	on	nicze go	wię cej	nie	chce.
–	Obowią zek	nie	leży	aż	tak	da le ko	od	miłości	–	stwier dziła	Molly.	–	Męż czyzna

czuje	się	odpowie dzialny	za	swoje	dziecko,	rodzinę,	jaką	stworzył…
–	Nie	je ste śmy	rodziną	–	prze rwa ła	jej	Aine.
–	Jesz cze	nie	skończyłam.	Nie wykluczone,	że	te raz	do	dzia ła nia	pobudza	go	po-

czucie	obowiąz ku,	ale	gdyby	nie	czuł	się	odpowie dzialny	za	dziecko,	nie	chcia ła byś
go,	prawda?
–	Chyba	 tak.	 –	Aine	musia ła	w	duchu	przyznać,	że	nie	myśla ła	o	Bra dym	w	ten

sposób.	Chciał	postą pić	przyzwoicie	i	to	tylko	dobrze	o	nim	świadczy.	Gdyby	go	to
wszystko	mało	ob chodziło,	na	widok	 jej	za okrą glone go	brzucha	odwróciłby	się	na
pię cie	 i	 odszedł.	 –	Ale	przedtem	mnie	nie	 chciał.	 –	Za czę ła	ba wić	 się	 kub kiem.	 –
Wsa dził	mnie	do	sa molotu	tuż	po…
–	A	jednak	przyje chał	–	prze konywa ła	Molly.
Aine	pokrę ciła	głową.
–	Sprawdzić,	jak	postę pują	pra ce	w	zamku.
–	Czyż by?	Przez	tyle	mie się cy	nie	przyjeż dżał.	Kupił	za mek,	na wet	go	nie	oglą da -

jąc.	Roz począł	gigantycz ny,	kosz tują cy	for tunę	re mont	też	bez	prze prowa dze nia	wi-
zji	lokalnej.	Cie ka we,	dla cze go	na gle	te raz	się	zja wił.
Na dzie ja	jest	nie bez piecz na,	lecz	mimo	to	Aine	poczuła,	jak	kiełkuje	w	niej	za sia -

ne	przez	matkę	zia renko	na dziei.	Tylko	je śli	pozwoli	jej	roz kwitnąć,	a	spotka	ją	za -
wód,	to	czy	nie	bę dzie	cier pia ła	jesz cze	bar dziej?
–	Kochasz	go?	–	ła godnym	tonem	za pyta ła	Molly.
W	cią gu	ostatnich	mie się cy	Aine	wie le	razy	za da wa ła	sobie	to	pyta nie.	Usiłowa ła

na wet	wyper swa dować	sobie	uczucie	do	Bra dy’ego,	lecz	bez skutecz nie.
–	Tak.	Je stem	głupia,	prawda?
–	Miłość	każ de go	ogłupia	–	tłuma czyła	Molly.	–	Je śli	go	kochasz,	nie	możesz	z	nie -

go	zre zygnować.
Z	tymi	słowa mi	wsta ła,	pode szła	do	kuchenki	i	za czę ła	robić	śnia da nie.	Aine	chwi-

lę	przyglą da ła	się	matce	ubra nej	w	czar ne	spodnie,	ciemnozie lony	swe ter,	z	kasz ta -
nowymi	włosa mi	prze tyka nymi	siwizną,	potem	rozejrza ła	się	po	kuchni	z	czer wony-
mi	 szafka mi	 i	mocno	 zużytym	 sprzę tem.	Pa nowa ła	 tu	nie ska zitelna	 czystość,	 lecz
tak	jak	za mek,	domek	dla	gości	aż	prosił	się	o	re mont.
Czy	Bra dy	pozwoli	im	tu	da lej	miesz kać?	A	je śli	nie?	Gdzie	się	podzie ją?	Matki	nie

stać	na	wyż szy	czynsz,	a	z	dzieckiem	na	utrzyma niu	ona	nie	bę dzie	w	sta nie	jej	po-
móc.
Puka nie	do	drzwi	prze rwa ło	jej	te	nie we sołe	roz myśla nia.
–	Kto	to	może	być?	–	Molly	wyszła	do	sie ni.
Po	chwili	Aine	usłysza ła	głos	Bra dy’ego.	Ze rwa ła	się	z	krze sła	i	wybie gła	z	kuchni.
–	Bra dy	Finn,	ojciec	pani	wnuka	–	Bra dy	przedsta wił	się	Molly.
Miał	na	sobie	czar ną	skórza ną	kurtkę,	czer wony	podkoszulek	i	czar ne	dżinsy.	So-

lidne	buty	były	mocno	schodzone.	Z	burzą	czar nych	włosów	wyglą dał	bar dzo	pocią -
ga ją co.
Molly	uśmiechnę ła	się	do	gościa.
–	Przystojniak	z	pana.	Dobrze,	że	pan	przyszedł.



–	Cóż…	Kie dy	nigdzie	w	zamku	nie	zna la złem	Aine,	domyśliłem	się,	że	jest	tutaj.
–	I	nie	pomylił	się	pan.	Za pra szam.
–	Po	co	przysze dłeś?	–	za pyta ła	Aine.
–	Poznać	twoją	rodzinę.
O	co	mu	chodzi?	Prze cież	tyle	razy	jej	mówił,	że	źle	się	czuje	w	rodzinnym	gronie.
–	Wła śnie	szykuję	śnia da nie.	Mam	na dzie ję,	że	zje	pan	z	nami.	–	Molly	wzię ła	go

za	rękę	i	pocią gnę ła	za	sobą	do	kuchni.
Bra dy	obejrzał	się	przez	ra mię	i	posłał	Aine	zna czą cy	uśmiech.	Kie dy	Aine	chwilę

póź niej	 we szła	 do	 kuchni,	 sie dział	 przy	 stole,	 a	 na	 pa telni	 skwier cza ły	 kiełba ski
i	pla ster ki	be konu.
–	Pachnie	to	cudownie	–	rzekł	Bra dy,	śle dząc	każ dy	ruch	Aine.
–	Aine,	na lej	panu	her ba ty	–	pole ciła	Molly.
W	oczach	Bra dy’ego	Aine	dostrze gła	błysk	roz ba wie nia.	Na la ła	her ba ty	do	kub -

ka,	potem	ma chinalnie	na pełniła	czajnik	wodą	i	posta wiła	na	kuchence,	aby	się	za -
gotowa ła.
Po	co	on	to	robi?	Obowią zek	obowiąz kiem,	ale	je śli	kobie ta	mówi	męż czyź nie,	że

nie	potrze buje	i	nie	chce	od	nie go	pie nię dzy,	to	dla cze go	on	nie	zosta wi	jej	w	spoko-
ju?	Chce	się	za pre zentować	rodzinie?	Za żą dać	praw	do	dziecka?
–	Jak	długo	pani	tu	miesz ka,	pani	Donovan?	–	za pytał	Bra dy.
–	Molly	–	popra wiła	go.	–	W	końcu	bę dzie my	rodziną,	prawda?
–	Bra dy.
–	On	nie	jest	na szą	rodziną,	mamo	–	za prote stowa ła	Aine.
–	Je śli	nie	jest	członkiem	rodziny,	to	już	nie	wiem,	kto	jest	–	ob ruszyła	się	Molly.	–

Wra ca jąc	do	twoje go	pyta nia,	miesz ka my	tu	od	pię ciu	lat,	od	śmier ci	moje go	męża,
ojca	Aine.	Morze	go	za bra ło.
Bra dy	wypił	łyk	her ba ty.
–	Tak,	wiem.	Aine	mi	mówiła.	Bar dzo	mi	przykro.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła	Molly,	a	jej	oczy	wypełniły	się	łza mi.	–	Ten	dom	to	był	wte dy

istny	dar	z	nie ba.	Rob bie	chodził	do	szkoły,	Aine	za czę ła	pra cować	tu	w	zamku…
Aine	przyglą da ła	się	Bra dy’emu	słucha ją ce mu	opowie ści	matki.	W	tym	skromnym

otocze niu	czuł	się	tak	samo	swobodnie	jak	w	luksusowym	apar ta mencie	w	Ka lifor -
nii.	Nikt,	kto	by	go	zoba czył,	nie	pomyślałby,	że	to	multimilioner.
Ich	spojrze nia	spotka ły	się.	W	Aine	ser ce	drgnę ło.	Bar dzo	się	za	nim	stę skniła.

I	wie dzia ła,	że	kie dy	wyje dzie,	jej	tę sknota	bę dzie	stokroć	silniejsza.
Ale	oczywiście	Bra dy	musi	wyje chać.	Jej	miłość	nicze go	nie	zmie ni.	Łą czy	ich	tyl-

ko	dziecko,	które go	te raz	oboje	pra gną.
–	To	on?	–	roz legł	się	głos	Rob bie go.
Aine	pode szła	do	bra ta	i	położyła	mu	dłoń	na	ra mie niu.	Osiemna stola tek	był	bar -

dzo	podob ny	do	ojca,	wysoki,	szczupły.
Bra dy	wstał	i	wycią gnął	do	chłopa ka	rękę.
–	Bra dy	Finn.	A	ty	je steś	Rob bie,	prawda?
–	Tak.	–	Rob bie	uścisnął	poda ną	dłoń,	lecz	jego	mina	nie	wróżyła	nicze go	dobre go.
W	kuchni	za le gła	cisza.	Męż czyź ni	pa trzyli	na	sie bie,	jak	gdyby	odbywa li	milczą cy

poje dynek.	W	końcu	Rob bie	za pytał:
–	Przyje cha łeś	zoba czyć	się	z	Aine?	Po	co?



–	Rob bie…	–	Aine	sta ra ła	się	go	powstrzymać.
–	Ja	też	chcia ła bym	poznać	odpowiedź	na	to	pyta nie	–	ode zwa ła	się	Molly.
Bra dy	puścił	rękę	Rob bie go,	lecz	nie	prze sta wał	pa trzeć	mu	w	oczy.
–	Nie	wie dzia łem	 o	 dziecku	 –	 odparł.	 –	Gdybym	wie dział,	 przyje chałbym	wcze -

śniej.
Słucha jąc	go,	Aine	poczuła	wyrzuty	sumie nia,	że	go	okła mywa ła,	lecz	już	nie	mo-

gła	tego	zmie nić.	Rob bie	skinął	głową	i	cze kał.
–	Od	wczoraj	dużo	nad	tym	myśla łem	–	cią gnął	Bra dy	–	i	wyda je	mi	się,	że	zna la -

złem	wyjście.	 –	 Spojrzał	 na	 każ de go	 z	 nich	 po	 kolei.	 –	Weź mie my	 z	 Aine	 ślub	 –
oświadczył.
–	Cudownie!	–	wykrzyknę ła	Molly.
–	Dobrze	–	stwier dził	Rob bie.
–	Nie	weź mie my	ślubu	–	oświadczyła	Aine.

Bra dy	nie	był	 za skoczony.	Prze widział	 re akcję	Aine	 i	nie	miał	do	niej	pre tensji.
Prze cież	on	nie	na da je	się	na	męża	i	ojca.	Nikt	tego	nie	wie	le piej	od	nie go.	Nie -
mniej	 całą	długą	bez senną	noc	 spę dził	 na	wymyśla niu,	 ana lizowa niu	 i	 osta tecz nie
odrzuca niu	dzie się ciu	roz ma itych	sce na riuszy.
Aine	nie	weź mie	od	nie go	pie nię dzy.	Oświadczyła	to	bez	ogródek,	a	on	nie	za mie -

rza	ska zywać	ani	swoje go	dziecka,	ani	jego	matki	na	życie	z	ołówkiem	w	ręku	i	od-
ma wia nie	sobie	potrzeb nych	rze czy.	Dotychczas	nikt	od	nie go	nie	za le żał.	Był	sam
i	 taka	 sytuacja	mu	odpowia da ła.	Dopóki	nie	poznał	Aine.	Po	 jej	wyjeź dzie	 sa mot-
ność,	którą	tak	sobie	ce nił,	za czę ła	mu	cią żyć.
Bra kowa ło	mu	śmie chu	Aine,	jej	wyra zistej	mimiki	twa rzy,	ge stów.	Jej	cia ła,	sma -

ku.	Bez	niej	nie	mógł	zna leźć	spokoju	ducha.
A	te raz	jest	jesz cze	dziecko.	Nie	za wie dzie	go.	Je dyne,	co	może	zrobić	dla	tego

chłopca,	to	oże nić	się	z	jego	matką	i	za pewnić	obojgu	wa runki,	ja kich	potrze bują.
–	Nie	mówiłeś	poważ nie	–	doda ła	Aine.
Bra dy	uchwycił	jej	spojrze nie.	Chciał,	aby	z	jego	oczu	wyczyta ła,	że	mówił	śmier -

telnie	poważ nie.
–	Ta	de kla ra cja	brzmia ła	jak	najbar dziej	se rio	–	ode zwa ła	się	Molly	i	ge stem	za -

prosiła	wszystkich	do	stołu.	–	Jedz cie,	za nim	wystygnie.
Usie dli.	Bra dy	za brał	się	do	je dze nia	i	wię cej	nie	pa trzył	na	Aine.	Wie dział,	co	my-

śli,	bo	on	myślał	o	tym	sa mym.	Małżeństwo?	Prze cież	nie	za mie rzał	się	że nić.	Przy-
pomniał	sobie	jednak,	że	cza sy	i	sytuacja	się	zmie niły,	i	spokojnie	włożył	do	ust	ko-
lejną	por cję	ja jecz nicy.
Całą	noc	kłę biły	mu	się	w	głowie	roz ma ite	myśli	i	w	końcu	za dzwonił	do	Mike’a,

aby	prze ga dać	z	nim	to,	co	się	sta ło.	Te raz,	gdy	Rob bie	opowia dał	matce	o	zombie
i	nowym	oprogra mowa niu	kompute rowym,	wrócił	myślą	do	ich	nocnej	roz mowy.
–	Jest	w	cią ży?
–	Tak.	–	Bra dy	za czął	chodzić	tam	i	z	powrotem	po	pokoju,	od	cza su	do	cza su	za -

trzymując	się,	aby	wyjrzeć	przez	okno.	–	Mówi,	że	nicze go	ode	mnie	nie	chce.	Że
mnie	nie	potrze buje.
Strasz nie	go	to	za bola ło.
–	I	ty	jej	wie rzysz?



Bra dy	przysta nął	i	chwilę	się	na myślał,	za nim	odpowie dział:
–	Nie	mam	powodu	nie	wie rzyć.
–	Ależ	prze ciwnie,	masz	wszelkie	powody,	żeby	jej	nie	wie rzyć.	Ona	daje	ci	szansę

wyjścia	z	sytuacji.	–	Mike	westchnął	 i	za czął	cier pliwie	tłuma czyć:	–	Powie dzia łeś
jej,	że	nie	je steś	za inte re sowa ny	trwa łym	związ kiem	i	ode sła łeś	ją	do	domu,	tak?
–	Tak,	ale…	–	Bra dy	otarł	twarz	dłonią.	Ża łował	tamtych	słów.
–	 To	 dla cze go	ma	uwa żać,	 że	 te raz	 zmie niłeś	 zda nie?	Mówi	 to,	 co	we dług	 niej

chcesz	usłyszeć.
–	Tak	są dzisz?
–	Bła gam!	–	Mike	prychnął	znie cier pliwiony.	–	Sęk	w	tym,	co	za mie rzasz	zrobić.

Dasz	jej	to,	co	jej	się	wyda je,	że	chcia ła by,	czy	to,	cze go	ona	na prawdę	potrze buje?
Bra dy	spojrzał	te raz	na	Aine,	na potkał	jej	wzrok	i	poczuł	nie przyjemny	skurcz	żo-

łądka.	Bar dzo	pra gnął,	aby	okolicz ności	były	inne,	aby	on	sam	był	inny.	Ale	w	tym
rodzinnym	krę gu	czuł	się	jak	pią te	koło	u	wozu.	Bo	tak	jest.	On	tutaj	nie	pa suje.
Wszystko,	co	może	zrobić,	to	za pewnić	Aine	i	dziecku	byt,	czy	ona	się	na	to	godzi,

czy	nie.

–	Rze czywiście	są dziłeś,	że	zgodzę	się	wyjść	za	cie bie	po	tym,	jak	wie lokrotnie	mi
powta rza łeś,	że	nie	chcesz	z	nikim	się	wią zać?
Nie	cze ka ła	długo	z	za da niem	ciosu,	pomyślał	Bra dy.	Zdą żyli	odejść	może	dzie sięć

kroków	od	domku	dla	gości.	Wziął	ją	pod	rękę	i	poprowa dził	w	stronę	zamku.
–	Wyjdziesz	za	mnie.	Je śli	nie	zrobisz	tego	dla	sie bie,	to	dla	na sze go	syna.
–	Nie.	Nie	będę	żyła	w	kłamstwie.	–	Odgar nę ła	z	twa rzy	tar ga ne	wia trem	włosy.	–

Dla cze go	aż	tak	bar dzo	ci	na	tym	za le ży?	W	Ka lifor nii	powie dzia łeś,	że	nie	za mie -
rzasz	wią zać	się	z	kie rownicz ką	swoje go	hote lu.
–	Co	ta kie go?	–	Onie miał.	–	To	nie	ma	nic	do	rze czy.
–	Prze ciwnie.	Ma.	Je steś	boga tym	człowie kiem.	Nie	umia ła bym	żyć	w	twoim	świe -

cie	 ani	 ty	w	moim.	 –	Wyrwa ła	 rękę	 i	 przyspie szyła	 kroku.	 –	Na sze mu	 synowi	 do
szczę ścia	nie	jest	potrzeb ny	ślub	rodziców.
–	Prze ciwnie.	–	Bra dy	pocią gnął	ją	w	cień	jedne go	z	dę bów	i	ob rócił	tak,	że	ple ca -

mi	opie ra ła	się	o	pień	drze wa.	Świa tło	są czą ce	się	przez	liście	igra ło	w	jej	oczach.	–
Uwa żasz,	że	cza sy	się	zmie niły,	że	to	nic	wielkie go,	jak	dziecko	nie	ma	ojca.	Mylisz
się.	Aż	tak	bar dzo	się	nie	zmie niły.	I	moje	dziecko	nie	bę dzie	cier pia ło,	bo	jego	ro-
dzice	nie	mogą	się	doga dać.
–	Małżeństwo	z	przymusu	jest	lepsze?	–	za pyta ła.
–	Nie	musimy	ra zem	miesz kać.	–	Oparł	ręce	o	pień	drze wa	po	obu	stronach	głowy

Aine	i	zbliżył	do	niej	twarz.	Prze myślał	tę	kwe stię	i	są dził,	że	zna	odpowiedź.	–	Po-
bie rze my	się	i	do	urodze nia	dziecka	zosta nie my	małżeństwem.
–	Co	potem?	Roz wód?	–	Pokrę ciła	z	nie dowie rza niem	głową.	–	To	chyba	najdziw-

niejsze	oświadczyny	w	historii.	Propozycja	roz wią za nia	małżeństwa,	za nim	zosta ło
za war te.	Chcesz	mnie	poślubić,	ale	nie	za mie rzasz	ze	mną	miesz kać,	dobrze	rozu-
miem?
–	Chcę,	aby	mój	syn	wie dział,	że	jego	rodzice	byli	małżeństwem.
–	Na wet	krótko?
–	Posłuchaj.	Życie	we	dwoje,	dzień	po	dniu,	to	nie	dla	mnie,	ale	nosisz	moje	dziec-



ko	i	ono	musi	wie dzieć,	że	ojcu	na	nim	za le ża ło	i	dla te go	oże nił	się	z	jego	matką.
–	Skąd	wiesz,	że	ta kie	życie	nie	jest	dla	cie bie?	–	za pyta ła.
–	Nie	wiem.	Nigdy	tego	nie	próbowa łem,	ale	to	nie waż ne.	Tak	posta nowiłem	i	już.
–	No,	no.	Najbar dziej	romantycz na	propozycja	małżeństwa	to	nie	jest!
Bra dy	opuścił	ręce,	we tknął	je	do	kie sze ni	i	za czął	chodzić	tam	i	z	powrotem.
–	Kto	mówi	o	romansie,	o	miłości?
Nie	chodzi	o	uczucia	i	życie	długie	i	szczę śliwe	aż	po	grób,	myślał.	Chodzi	o	za -

pewnie nie	dziecku	i	 jego	matce	bez pie czeństwa.	Syn	dosta nie	jego	na zwisko	i	na -
wet	je śli	on	i	Aine	nie	będą	żyli	ra zem,	chłopiec	bę dzie	wie dział,	że	ojcu	na	nim	za -
le ży.
–	Ty	na	pewno	nie.
–	Aine,	pozwól	mi	to	zrobić	–	prosił.	–	Dla	cie bie.	Dla	na sze go	dziecka.	–	Nigdy

w	życiu	nikogo	o	nic	nie	prosił	i	słowa	z	trudem	prze chodziły	mu	przez	gar dło.	–	Wa -
sze	bez pie czeństwo,	twoje	i	dziecka,	jest	dla	mnie	bar dzo	waż ne.
–	Oczywiście,	że	bę dzie my	bez piecz ni.	Bra dy…	–	Aine	wycią gnę ła	rękę	i	pogła ska -

ła	go	po	policz ku.
Dotyk	jej	dłoni	był	tak	cie pły	i	czuły,	że	Bra dy	doznał	wstrzą su.
–	Bra dy,	co	tobą	powoduje?	Co	cię	powstrzymuje	przed	za anga żowa niem	się,	pra -

gnie niem	sta nia	się	czę ścią	ca łości,	jaką	jest	rodzina?	Co	spra wiło,	że	proponujesz
mi	małżeństwo	nie	po	to,	że byśmy	byli	ra zem,	ale	po	to,	że byśmy	nie	byli?	Obie cu-
jesz	koniec,	nie	począ tek.
Cofnął	 się,	 bo	 dotyk	 Aine	 za chwiał	 jego	 posta nowie niem.	 Za pra gnął	 porwać	 ją

w	ra miona,	za nieść	do	zamku,	położyć	na	łóż ku,	pie ścić	i	na	nowo	pozna wać	jej	cia -
ło.	Ob jąć	ją	i	tulić	się	do	niej,	aż	ból	we wnętrz ny	zniknie.
Wie dział	 jednak,	 że	 gdyby	 do	 tego	 doszło,	 już	 nie	mógłby	 się	 od	 niej	 ode rwać.

A	krok,	na	jaki	się	zde cydował,	jest	koniecz ny.	Dla	dobra	wszystkich.
Zdusił	w	 sobie	pokusę	 i	pod	war stwą	najpilniej	 strze żonych	 ta jemnic	pogrze bał

wła sną	tę sknotę,	pra gnie nia	i	potrze by.
Jesz cze	raz	spróbował	jej	wszystko	wytłuma czyć.
–	Masz	wspa nia łą	rodzinę	–	rzekł,	oglą da jąc	się	na	domek.	–	Dora sta łaś	z	nimi,

więc	wiesz,	jak	stworzyć	wła sny	szczę śliwy	dom.	Ja	nie.	Dla te go	na wet	nie	próbuję,
bo	boję	się,	że	się	nie	sprawdzę.
–	Mówisz	za gadka mi.	Zdradź,	co	tkwi	w	tobie.
Pokrę cił	głową.
–	Nie	zrozumiesz.

Bra dy	przypuścił	frontalny	atak,	które go	ce lem	było	zdobycie	Aine.	Gdzie	się	ob -
róciła,	 tam	był.	Gdy	 szli	 ra zem,	kładł	 jej	 rękę	na	ple cach,	popołudniem	dbał,	 aby
usia dła	z	noga mi	w	górze,	poma gał	prowa dzić	księ gowość.
Codziennie	 jadł	 z	 nią	 podwie czorek,	 a	 wie czora mi	 dotrzymywał	 towa rzystwa

i	spełniał	każ dą	jej	za chciankę.	Aine	czuła	się	jak	księż nicz ka,	o	której	wzglę dy	za -
bie ga	szla chetny	rycerz.
Cia ło	 jej	 płonę ło	 z	 pożą da nia,	 każ de go	 dnia	 coraz	mocniej	 pra gnę ła	 kochać	 się

z	Bra dym,	lecz	on	nie	czynił	żadnych	prób.	Czyż by	chciał	ją	uka rać,	a	przy	oka zji
również	sie bie,	za	odrzuce nie	propozycji	małżeństwa	i	za raz	potem	roz wodu?	Co	to



w	ogóle	za	pomysł?	Czy	nie	rozumie,	że	obie cując	roz wią zać	małżeństwo,	daje	jej
powód,	aby	nigdy	nie	zgodziła	 się	wyjść	za	nie go?	 Jak	mogła by	zostać	 jego	żoną,
wie dząc,	że	on	i	tak	zniknie	z	jej	życia,	tylko	trochę	póź niej?
Bra dy	jeź dził	z	nią	do	mia stecz ka	za ła twiać	roz ma ite	spra wy	i	wszę dzie	przedsta -

wiał	się	jako	jej	na rze czony,	na	doda tek	każ de go	za pra szał	na	bliski	ślub.	Prze jął	od
niej	większość	obowiąz ków.	Pilnował	robót,	za ma wiał	ma te ria ły	i	wymógł	na	produ-
cencie	płyt	da chowych	obietnicę	dostar cze nia	ich	w	cią gu	tygodnia.
Dużo	 cza su	 spę dzał	 też	 z	 Rob biem,	wprowa dza jąc	 go	w	 tajniki	 tworze nia	 gier

kompute rowych	albo	gra jąc	z	nim	w	„Za mek	prze zna cze nia”	na	sta rym	kompute rze
chłopa ka.	Molly	uwielbia ła	jego	wizyty	i	nie	mogła	się	go	na chwa lić.	Na pra wił	ciek-
ną cą	rynnę	i	urwa ny	za wias	w	szafce.
I	 każ de go	 dnia	 Bra dy	 pona wiał	 oświadczyny.	 Aine	wie dzia ła	 jednak,	 że	 robi	 to

z	obowiąz ku	i	ser ce	jej	krwa wiło.	Pra gnę ła,	aby	ją	kochał	i	chciał	ra zem	z	nią	stwo-
rzyć	wyma rzoną	rodzinę.
Na wet	były	na rze czony,	Brian,	obie cywał	miłość	do	grobowej	de ski.	Odszedł,	bo

z	nim	ze rwa ła,	a	te raz	męż czyzna,	które go	kocha ła	cia łem,	ser cem	i	duszą,	oświad-
cza	się	jej,	obie cując	i	począ tek,	i	koniec	wspólnej	przyszłości.
Chcąc	chociaż	na	krótko	odsunąć	od	sie bie	tę sknotę	i	roz pacz,	posta nowiła	za jąć

się	pla nowa niem	uroczyste go	otwar cia	hote lu.	Usia da ła	przy	kompute rze	w	ga bine -
cie	obok	główne go	holu	i	na pisa ła	mejla	do	administra tora	ich	strony	inter ne towej,
prosząc	o	przygotowa nie	i	roze sła nie	infor ma cji	o	zmia nach	za chodzą cych	w	zamku
oraz	 o	 konkur sie	 wymyślonym	wspólnie	 z	 Bra dym	 i	 jego	 wspólnika mi,	 w	 którym
główną	na grodą	był	tygodniowy	pobyt	w	zamku.	Aine	uwa ża ła,	że	to	wspa nia ła	pro-
mocja	nowe go	hote lu.
W	pewnej	chwili	za dzwonił	te le fon.
–	Aine,	przyjdź	szyb ko!	–	W	słuchawce	usłysza ła	zdysza ny	głos	Molly.	–	Musisz	to

zoba czyć!
Za nim	zdą żyła	za pytać,	co	się	sta ło,	matka	odłożyła	słuchawkę.

Kie dy	dobie gła	do	domku	dla	gości,	na	da chu	zoba czyła	trzech	robotników	wymie -
nia ją cych	 sta re	 płyty	 łupkowe	 na	 nowe.	 Czte rech	 kolejnych	ma lowa ło	 ścia ny	 ze -
wnętrz ne	na	kre mowo.	Co	tu	się	wypra wia?
W	otwar tych	drzwiach	wejściowych	sta ła	Molly	i	ma cha ła	do	niej	ręką.
–	Szyb ko!	Zobacz!	 –	Wcią gnę ła	Aine	do	 środka.	 –	Bra dy	powie dział,	 że bym	się

wię cej	nie	mar twiła	o	ciekną cy	dach	i	za raz	przysłał	robotników.	I	ka zał	też	poma -
lować	ścia ny.	Ładny	kolor,	prawda?
Molly	mia ła	policz ki	czer wone	z	podnie ce nia.	Oczy	jej	błysz cza ły,	kie dy	wrę cza ła

Aine	sza rą	koper tę.
–	A	potem	jesz cze	to!
Aine	wycią gnę ła	ar kusz	pa pie ru	i	prze bie gła	wzrokiem	treść	pisma.	Potem	prze -

czyta ła	dokument	dokładnie,	powoli	odwróciła	i	sprawdziła	podpis.
–	To	akt	da rowizny.	Bra dy	prze pisał	dom	na	cie bie	–	rze kła.
–	To	złoty	człowiek.	–	Molly	mia ła	łzy	wzrusze nia	w	oczach.	–	Do	dokumentu	dołą -

czony	był	list.	Bra dy	na pisał,	że	chce,	aby	nasz	dom	na le żał	do	nas.	Czy	on	nie	jest
kocha ny?



–	Kocha ny?	–	szepnę ła	Aine	oszołomiona.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	Bra dy	jest	zdolny	do	ta kie go	wielkodusz ne go	ge stu.	Te raz

Molly	już	nigdy	nie	bę dzie	musia ła	mar twić	się	o	czynsz.
–	 Kie dy	 zoba czyłam	 ten	 pa pier	 –	 mówiła	Molly	 –	 dozna łam	 szoku.	 Aha,	 to	 nie

wszystko.	–	Za cią gnę ła	cór kę	do	kuchni.	–	Zobacz!
Na	miejscu	sta re go	pie cyka	stał	nowocze sny,	czer wony,	a	w	ką cie	nowa	lśnią ca	lo-

dówka,	również	czer wona	i	pra wie	bez głośna.
–	Czy	to	nie	cudo?	W	życiu	nie	mia łam	ta kie go	pie cyka.	–	Prze cią gnę ła	ręką	po

lśnią cej	powierzchni.	–	A	lodówka?	Taka	duża	i	taka	cicha.	Bra dy	musiał	za uwa żyć,
że	lubię	ten	kolor.
Aine	nie	mogła	wydobyć	z	sie bie	słowa.	Pa trzyła	na	uszczę śliwioną	matkę	i	myśla -

ła	o	tym,	że	Bra dy	uczynił	ją	nie	tylko	szczę śliwą,	ale	i	bez piecz ną.	Koniec	z	za mar -
twia niem	się,	gdzie	się	podzie ją.
–	To	 jesz cze	nie	wszystko.	Kupił	 nowy	 te le wizor	dla	Rob bie go,	 konsolę	do	gier

i	 ja kiś	program	gra ficz ny,	który	podob no	każ dy	początkują cy	gra fik	kompute rowy
powinien	mieć.	Jak	chłopak	wróci	ze	szkoły,	bę dzie	ska kał	z	ra dości.
–	Ale	dla cze go?	–	szepnę ła	Aine.	–	Dla cze go	on	to	robi?
–	Kocha nie,	nie	domyślasz	się?	–	Molly	uję ła	twarz	cór ki	w	dłonie.	–	On	cię	kocha.

Nie	wie,	jak	to	oka zać,	więc	wybrał	taki	sposób.	Poka zuje	ci	bez	słów,	jak	wie le	dla
nie go	zna czysz.
Bar dzo	pra gnę ła by	w	to	wie rzyć,	ale	nie	była	prze kona na,	czy	może.	Prze cież	już

raz	ode słał	ją	do	domu.	Oświadczył	się,	ale	za strzegł,	że	pla nuje	roz wód.	Czy	to	jest
miłość?
–	Nie	masz	ra cji,	mamo	–	odrze kła	ze	smutkiem.	–	On	po	prostu	jest	bar dzo	boga -

ty	i	ma	gest.
–	On	to	zrobił	dla	cie bie,	nie	dla	nas.
Czy	Molly	ma	ra cję?	Czy	Bra dy	ją	kocha?	A	je śli	tak,	to	dla cze go	jej	tego	nie	po-

wie?	Aine	doszła	do	wniosku,	że	najwyż sza	pora	wycią gnąć	z	nie go	odpowie dzi	na
drę czą ce	ją	pyta nia.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Zna la zła	Bra dy’ego	na	tyłach	zamku,	przy	la biryncie	z	żywopłotu.	Kie dy	się	zbli-
żyła,	odwrócił	się	i	za pytał:
–	Ten	la birynt	jest	koniecz ny?	Zajmuje	mnóstwo	miejsca	i…
Pode szła,	ob ję ła	dłońmi	jego	twarz,	wspię ła	się	na	palce	i	go	poca łowa ła.	To	było

urze czywistnie nie	jej	ma rzeń	i	pra gnień.	Miłość,	intensywna,	boga ta,	prze pełniła	jej
ser ce,	cia ło	i	duszę.
Za skocze nie	 było	 zupełne.	 Jesz cze	 przez	 jedno	mgnie nie	Bra dy	 się	 bronił,	 lecz

ska pitulował,	otoczył	ją	ra miona mi,	przycią gnął	do	sie bie	i	mocno	przytulił.	Czuła	na
pier si	bicie	jego	ser ca	i	już	wie dzia ła,	że	nie	chce	spę dzić	resz ty	życia	bez	nie go.
Wsunął	koniuszek	ję zyka	mię dzy	jej	war gi	i	poca łował	ją	gorę cej.	Ser ce	za czę ło

jej	bić	szyb ciej,	kola na	się	pod	nią	ugię ły.	Istnia ła	dla	niej	te raz	tylko	ta	chwila,	emo-
cje	i	dozna nia,	w	ja kich	pra gnę ła	się	za tra cić.
Kie dy	Bra dy	ode rwał	od	niej	usta,	za pytał	z	półuśmie chem:
–	Co	to	było?
–	Roz ma wia łam	z	mamą.
–	Aha	–	mruknął	i	w	tej	sa mej	chwili	powrócił	chłodny	dystans,	ja kim	odgra dzał	się

od	świa ta.	Opuścił	ra miona,	cofnął	się	o	krok.	–	Proszę	bar dzo.
Aine	nie	re zygnowa ła.	Moment	był	zbyt	cenny	i	zbyt	waż ny.
–	Ten	poca łunek	nie	był	tylko	podzię kowa niem	–	rze kła	cicho.	Okrą żyła	go	i	sta nę -

ła	przed	nim,	zmusza jąc	go	do	spojrze nia	na	sie bie.	–	Był	też	wyzna niem,	że	cię	ko-
cham.
W	oczach	Bra dy’ego	za pa lił	się	błysk,	lecz	na tychmiast	zgasł.	Jego	twarz	stę ża ła.

Bił	od	nie go	chłód	i	ob cość.	Aine,	nie zra żona,	spróbowa ła	ponownie.
–	Powie dzia łam,	że	cię	kocham.
–	Słysza łem.	 –	Wyminął	 ją	 i	 sta nął	 zwrócony	 twa rzą	do	 la biryntu.	 –	Ale	 to	 nie -

prawda.	Czujesz	wdzięcz ność,	to	wszystko.	A	wra ca jąc	do	la biryntu…
–	Do	dia bła	z	la biryntem!	I	nie	mów	mi,	co	czuję,	a	cze go	nie!	To	mi	uwła cza.
–	W	ta kim	ra zie	nie	myl	miłości	z	wdzięcz nością	–	odpa rował.	–	Je śli	by	go	wykar -

czować…
Aine	prychnę ła	z	wście kłością	i	oświadczyła:
–	Nie	bę dzie my	go	kar czować	–	syknę ła.	–	Za łożyła	go	pra wnucz ka	lor da	Butle ra

w	tysiąc	pięćset	sześćdzie sią tym	pią tym	roku.	Sta nowi	taką	samą	inte gralną	część
zamku	jak	mury	obronne.	Wyma ga	tylko	trochę	pie lę gna cji.	–	Zer knę ła	na	poprze -
ra sta ne	krza ki.	–	Dobry	ogrodnik	raz	dwa	przywróci	mu	odpowiedni	wygląd	i	fani
twoich	gier	będą	mogli	polować	w	nim	na	wilkoła ki.	–	Machnę ła	ręką.	–	Dla	tych,
którzy	znajdą	drogę	do	środka	i	z	powrotem,	bę dzie	cze ka ła	na groda.
–	Hm…	nie zły	pomysł	–	mruknął	Bra dy	i	wszedł	do	la biryntu.
Aine	 aż	 za gotowa ła	 się	 ze	 złości.	 Dla cze go	 on	 z	 ta kim	 uporem	 jej	 nie	wie rzy?

Prze łknę ła	dumę	i	ruszyła	za	Bra dym.	Kie dy	go	dogoniła,	chwyciła	go	za	rękę	i	ob -



róciła	twa rzą	do	sie bie.
–	A	te raz	mi	wyja śnij,	dla cze go	nie	wie rzysz,	że	cię	kocham?
Milczał,	oczy	mu	pociemnia ły.	Wpa trywał	się	w	nią	zimnym	wzrokiem.	Aine	ogar -

nął	strach,	lecz	nie	ustą piła.	Posta nowiła	tym	ra zem	wszystko	prze trzymać.	Mija ły
se kundy,	 minuty.	 Kie dy	 już	 myśla ła,	 że	 nigdy	 nie	 docze ka	 się	 odpowie dzi,	 Bra dy
prze mówił.
–	Bo	nikt	nigdy	mnie	nie	kochał	–	wyrzucił	 z	sie bie	 jednym	tchem	 i	otarł	dłonią

usta,	jak	gdyby	chciał	ze trzeć	z	nich	smak	tych	gorz kich	słów.
Potem	roze śmiał	się	krótko,	nie przyjemnie.
Aine	nie	mia ła	poję cia,	co	powie dzieć.	Widzia ła,	 jak	wie le	kosz towa ło	go	to	wy-

zna nie.
–	Posłuchaj	–	za czę ła	i	ge stem	doda ją cym	otuchy	dotknę ła	jego	ra mie nia.	–	Poroz -

ma wiaj	ze	mną.	Powiedz,	co	cię	drę czy.
Spojrzał	na	jej	dłoń,	potem	podniósł	wzrok.	Nie	odrywa jąc	wzroku	od	jej	oczu,	za -

czął	mówić:
–	Za wsze	mówiłaś,	że	bar dzo	róż nimy	się	od	sie bie.	–	Jego	niski	głos	zdra dzał	na -

pię cie.	–	Masz	ra cję,	ale	powody	są	inne,	niż	są dzisz.	Chcesz	wie dzieć,	dla cze go	nie
stworzymy	rodziny?	Bo	ja	nigdy	jej	nie	mia łem.	Nigdy	nie	pozna łem,	co	to	jest	rodzi-
na.
Za milkł,	po	czym	głę boko	ode tchnął.	Potem	mówił	da lej:
–	Kie dy	mia łem	sześć	lat,	matka	odda ła	mnie	do	domu	dziecka	i	znikła.	Wię cej	jej

nie	widzia łem.	–	Dawna	wście kłość	i	ból	błysnę ły	w	jego	oczach.	–	Kto	wie,	kim	był
mój	ojciec?	Wpa dłem	w	tryby	opie ki	społecz nej,	prze nosili	mnie	z	jedne go	domu	do
drugie go,	jak	pacz kę.	–	Aine	nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć,	więc	słucha ła	go	w	sku-
pie niu.	–	Do	ukończe nia	trzyna stu	lat	za liczyłem	pięć	rodzin	za stępczych.	Nigdzie
mnie	nie	chcie li.	W	końcu	machną łem	ręką.	Mia łem	dach	nad	głową,	chodziłem	do
szkoły	i	cze ka łem,	aż	osią gnę	pełnoletność	i	sta nę	się	sa modzielny.
–	Tak	mi	przykro…	–	Wycią gnę ła	do	nie go	rękę,	lecz	się	cofnął.
–	Nie	mówię	ci	o	tym	po	to,	że byś	mnie	ża łowa ła	–	warknął.	–	Kur czę,	nigdy	niko-

mu	się	nie	zwie rzyłem.	Na wet	Ryanowie	nie	wie dzą	o	wszystkim.	Ale	ty	musisz	wie -
dzieć,	musisz	zrozumieć.	Uwa żasz,	że	je stem	boga ty?	Mam	tylko	pie nią dze.	Ty	je -
steś	ode	mnie	pod	każ dym	wzglę dem	bogatsza.
Ner wowym	ruchem	prze cze sał	włosy,	wziął	głę boki	oddech	i	cią gnął:
–	Dora sta łaś	z	Molly,	ojcem	i	bra tem.	Mia łaś	swój	dom.	Mia łaś	–	za jąknął	się	–

mia łaś	miłość.	Nigdy	tego	nie	kwe stionowa łaś,	bo	po	co?	Za wsze	byłaś	nią	otoczo-
na.	–	Włożył	ręce	w	kie sze nie	spodni.	–	Ja	nie	wiem,	co	to	za	uczucie.	Nie	wiem,	jak
być	czę ścią	ta kiej	wspólnoty.	Więc	tak,	pod	tym	wzglę dem	ty	je steś	ode	mnie	bogat-
sza.	Nigdy	cię	nie	doścignę	i	bar dzo	ci	tego	za zdrosz czę.
Aine	ca łym	ser cem	współczuła	tamte mu	chłopcu,	lecz	męż czyzna,	którym	się	stał,

wzbudzał	w	niej	złość.	Dla cze go	tak	nisko	się	ceni,	dla cze go	nie	dostrze ga	wła snej
war tości?	Twier dzi,	 że	nie	potra fi	kochać,	a	prze cież	miłość	prze pełnia	mu	ser ce
jak	lawa,	która	usiłuje	wydostać	się	na	powierzchnię.	Sama	widzia ła,	jaką	przyjaź -
nią	da rzy	Mike’a	i	Se ana	Ryanów	i	jak	hojnie	ob da rował	Molly	i	Rob bie go.	Każ dy
jego	gest	w	stosunku	do	niej,	każ dy	dotyk	prze pojony	jest	miłością.
–	Nie	chcę	za kła dać	rodziny,	bo	nie	wiem,	jak	to	zrobić.	Gdybym	spróbował	i	nie



uda łoby	mi	się,	skrzywdziłbym	moje	wła sne	dziecko.	Nie	chcę	ryzykować.
Może	nie	róż nią	się	od	sie bie	aż	tak	bar dzo,	jak	jej	się	wyda wa ło,	myśla ła	Aine.

Ma ją tek,	które go	nie	ma	z	kim	dzie lić,	nie	jest	nic	wart.	Bra dy	uwa ża,	że	mia rą	jego
war tości	 jest	wysokość	konta.	To	dla te go	za wsze	ofia rowuje	 jej	pie nią dze,	bo	nie
może	uwie rzyć,	 że	ceni	go	za	 to,	 ja kim	 jest	 człowie kiem,	 i	 że	wła śnie	 ta kie go	go
chce.
–	Skrzywdzisz	dziecko,	je śli	pozba wisz	je	miłości.	Je śli	nie	bę dziesz	przy	nim.
–	Nie	tylko	–	za prze czył.	–	Nie	wiem,	co	to	rodzina.	Nie	na da ję	się.
–	Ale	ty	je steś	upar ty!	–	Aine	stra ciła	cier pliwość.	–	I	śle py	na	doda tek.
–	Co	ta kie go?
–	Masz	rodzinę.	Mike	i	Sean	to	twoja	rodzina,	czy	dostrze gasz	to,	czy	nie.	–	Zbli-

żyła	się	do	nie go.	–	W	krótkim	cza sie	podbiłeś	ser ca	mamy	i	Rob bie go.	–	Podniosła
głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Moje	też	masz.	Tak,	masz	moje	ser ce.
Bra dy	pokrę cił	głową.
–	Nie	słysza łaś	ani	jedne go	słowa	z	tego,	co	powie dzia łem,	prawda?
–	Słysza łam	każ de	słowo.	–	Aine	chwyciła	jego	dłoń	i	przyłożyła	sobie	do	brzucha.

W	tej	sa mej	chwili	dziecko	poruszyło	się,	 jak	gdyby	wie dzia ło,	że	ojciec	 jest	przy
nim.	Na	twa rzy	Bra dy’ego	odbiło	się	wzrusze nie.	–	Nie	widzisz?	Już	stworzyłeś	ro-
dzinę.	Masz	mnie	i	dziecko.	Na sze go	syna.
Pogła dził	jej	brzuch,	na chylił	się	i	ją	poca łował,	de likatnie,	czule.	Potem	oparł	czo-

ło	o	jej	czoło.
–	Mówisz,	że	mnie	kochasz	–	szepnął.
–	Tak.
–	To	wyjdź	za	mnie.
–	Je śli	zosta niesz.
–	Nie	mogę	–	oświadczył.	–	Boję	się	na mie szać	w	wa szym	życiu,	nie	mogę	ryzyko-

wać.	Nie	wiem,	jak	być	tym,	kim	chcesz,	abym	był.
–	Czyli	nie	chcesz.	Kolejny	raz	się	cofasz	przed	tym,	o	czym	ma rzysz,	i	kur czowo

cze piasz	się	prze szłości,	która	tylko	przyspa rza	ci	bólu.
–	Nie	rozumiesz?	–	Jego	głos	na brał	zimnych	tonów.	–	Nie	mogę	mieć	tego,	cze go

chcę,	nie	ryzykując,	że	to	znisz czę.	Nie	uczynię	tego	tobie	ani…	ani	dziecku.
Aine	cofnę ła	się.	Po	raz	drugi	zosta ła	odrzucona	przez	męż czyznę,	które go	poko-

cha ła.	Ser ce	jej	krwa wiło,	lecz	wie dzia ła,	że	dopóki	Bra dy	nie	zrozumie,	co	już	ma,
co	może	mieć,	żadne	słowa	do	nie go	nie	tra fią.
–	Wiesz,	co	 jest	w	tym	wszystkim	najtra gicz niejsze?	Mama	mia ła	ra cję,	ty	mnie

kochasz.	Udowodniłeś	to	na	wszelkie	moż liwe	sposoby,	tylko	tego	nie	ubra łeś	w	sło-
wa.	A	ja	nie	przyjmuję	tego	do	wia domości,	dopóki	nie	usłyszę	od	cie bie,	że	mnie	ko-
chasz.	Za sługuję	na	to.	Wszyscy	na	to	za sługuje my.	Żą dam	słów	i	obietnicy	w	nich
za war tej.	Kie dy	znajdziesz	w	sobie	te	słowa,	kie dy	uznasz,	że	je steś	gotowy	je	wy-
powie dzieć,	będę	tutaj.

Wyje chał	na stępne go	dnia	o	świcie.
Dwa	dni	póź niej	z	okna	ga bine tu	ob ser wował	wschód	słońca.	Od	powrotu	z	Ir lan-

dii	nie	mógł	zmrużyć	oka,	więc	nie	było	sensu	le żeć	i	uda wać,	że	śpi.
Widok	nie	koił	ner wów,	gdyż	na kła da ły	się	na	nie go	ob ra zy	Ir landii,	zamku	i	Aine.



Przed	wyjaz dem	się	nie	widzie li.	Wma wiał	sobie,	że	tak	jest	le piej.	Ła twiej.	Tylko
dla	kogo,	pytał	we wnętrz ny	głos.	Dla	cie bie?	Dla	niej?
Odpowiedź	brzmia ła:	 dla	nas	obojga.	Nie	 jest	 tchórzem	ucie ka ją cym	bez	poże -

gna nia	z	oba wy,	że	zmie ni	zda nie.	Postą pił	roz sądnie.	Dokonał	trudne go	wyboru.	Za
nich	wszystkich.	Molly	go	zrozumia ła.	Wstą pił	do	niej	po	drodze,	a	ona	za miast	się
na	nie go	gnie wać,	uściska ła	go	 i	powie dzia ła,	że	ma	na dzie ję	szyb ko	zoba czyć	go
znowu.	Że	jej	dom	za wsze	stoi	dla	nie go	otworem.
Nie	są dził,	aby	Aine	myśla ła	tak	samo,	lecz	nie	miał	do	niej	pre tensji.
Ona	go	kocha.	Ból	prze szył	mu	ser ce.	W	ca łym	jego	życiu	nikt	nigdy	go	nie	kochał,

a	gdy	ktoś	ob da rzył	go	uczuciem,	on	je	odrzucił	i	odszedł.
–	Co	tutaj	robisz	tak	wcze śnie?	–	za pytał	Mike	z	koryta rza.
–	Nie	mogłem	spać.
–	Cie ka we	dla cze go.	–	Mike	wszedł	do	ga bine tu	i	opadł	na	fotel	przed	biur kiem

przyja cie la.
–	Zmia na	stref	cza sowych	–	burknął	Bra dy.	Nie	był	w	na stroju	do	roz mów.
–	Nie	wyda je	mi	się.	 –	Mike	spojrzał	na	nie go	z	ukosa.	 –	Nie	zdra dzisz,	cze mu

w	ta kim	pośpie chu	wyje cha łeś	z	Ir landii?	Masz	tam	kobie tę,	syna	w	drodze.
Bra dy	wyrzucał	sobie,	że	kie dy	dowie dział	się	o	dziecku,	pod	wpływem	impulsu

za dzwonił	do	Mike’a.	Nie	powinien	był	tego	robić.	Jego	udrę ka	była by	wte dy	jego
prywatną	spra wą.
–	Musia łem.	–	Odsta wił	kubek	z	kawą,	wstał	zza	biur ka	i	podszedł	do	okna.	–	Ona

mówi,	że	mnie	kocha.
–	Piękna	kobie ta	ocze kują ca	twoje go	dziecka	mówi,	że	cię	kocha.	Nic	dziwne go,

że	musia łeś	wziąć	nogi	za	pas!	–	za drwił	Mike.	–	Czy	ty	kompletnie	zwa riowa łeś?
–	Nie.	Po	prostu	wiem,	że	do	nich	nie	pa suję.	–	Odwrócił	się	i	spojrzał	na	przyja -

cie la.	–	Jak,	do	chole ry,	mógłbym	z	nimi	zostać?	Moja	wie dza	o	rodzinie	jest	ze rowa.
–	Miał	dość	usta wicz ne go	tłuma cze nia	tego	sa me go.	Dość	słucha nia,	że	prze szłość
nisz czy	mu	przyszłość.	Fakty	są	fakta mi.	–	Nie	mogę	robić	cze goś,	o	czym	nie	mam
zie lone go	poję cia.
–	Ple ciesz	bez	sensu.	Kompletny	z	cie bie	świr.	–	Mike	wstał,	dla	lepsze go	efektu

oparł	się	dłońmi	o	biur ko	Bra dy’ego	i	mówił:	–	Codziennie	każ dy	z	nas	robi	wła śnie
to.	Kie dy	pierwszy	raz	sta ną łem	na	de sce	sur fingowej,	nigdy	przedtem	nie	próbo-
wa łem	tego	spor tu.	Tak	samo	ty,	kie dy	za czą łeś	roz rysowywać	ka dry	„Zamku	prze -
zna cze nia”,	nie	mia łeś	żadnej	wie dzy	o	tworze niu	gier	kompute rowych,	prawda?
–	To	co	inne go	–	mruknął	Bra dy.
Prze cze sał	 palca mi	 włosy.	 Nigdy	 nie	 pa trzył	 na	 spra wy	 w	 taki	 sposób.	 Zgoda,

Mike	ma	trochę	ra cji.	Z	tą	róż nicą,	że	poda ne	przez	nie go	przykła dy	to	nie	rze czy
tego	sa me go	ka libru	co	rodzina,	dziecko…
–	Spa przesz	coś	i	możesz	to	popra wić.	Dziecko	skrzywdzisz	na	całe	życie.
–	Skąd	od	razu	pewność,	że	 je	skrzywdzisz?	–	Gdy	Bra dy	pokrę cił	głową.	Mike

tłuma czył	da lej:	–	Gra	idzie	o	najwyż szą	stawkę.	Otrzyma łeś	szansę.	Kobie tę,	która
cię	kocha,	dziecko,	które	cię	potrze buje.	Całe	życie	ucie kasz	od	prze szłości.	Może
pora	się	za trzymać.	Może	czas	za łożyć	rodzinę,	ja kiej	sam	nie	mia łeś.
Wyglą da ło	to	na	ła twe	i	proste,	lecz	Bra dy	wie dział,	że	tak	nie	jest.
–	Jak?	–	Na prawdę	chciał	usłyszeć,	jak	to	zrobić.	Myśleć,	że	uda	mu	się	osią gnąć



cel.	Wie rzyć,	że	to	moż liwe.	Mieć	na dzie ję,	która	wyma że	wątpliwości.
–	 Jak	stworzyć	rodzinę	 taką,	o	 ja kiej	ma rzyłeś	 jako	dzie ciak?	–	za pytał	Mike.	 –

Zre alizuj	to	ma rze nie.	Zbuduj	taką	wła śnie	rodzinę	dla	Aine,	wa sze go	syna	i	dla	sie -
bie.	Prze stań	się	oszukiwać.	Bierz	tę	szansę.	Wra caj	do	Ir landii.	Jedź,	za nim	bę dzie
za	póź no.
Bra dy	pa trzył	na	przyja cie la	i	odtworzył	w	pa mię ci	ob raz	rodziny,	za	jaką	tę sknił.

W	Ir landii	taka	rodzina	na	nie go	cze ka.
Je śli	podejmie	ryzyko.
Po	raz	pierwszy	od	powrotu	ode tchnął	swobodniej.	Po	raz	pierwszy	za czął	myśleć

bar dziej	 logicz nie	 i	optymistycz nie.	Czy	podję cie	próby	nie	 jest	stokroć	 lepsze	od
nicnie robie nia?	Czy	kie dykolwiek	coś	mu	się	nie	uda ło,	je śli	na prawdę,	ale	tak	na -
prawdę,	tego	pra gnął?
Nigdy.
Dla cze go	o	tym	za pomniał?
Może	je dyne,	cze go	mu	potrze ba,	to	odrobina	wia ry?
Wia ry	w	sie bie.	W	Aine.	W	przyszłość,	o	ja kiej	kie dyś	ma rzył.
–	Wiesz	–	za czął,	idąc	w	stronę	drzwi	–	znowu	biorę	nasz	sa molot.
–	Znowu?	Na	jak	długo?
Bra dy	obejrzał	się	przez	ra mię.
–	Na	tyle,	ile	trwa	lot	do	Ir landii.
Mike	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Rozumiem,	że	te raz	bę dziesz	pra cował	z	drugiej	półkuli.
–	W	dobie	 inter ne tu	 i	Skype’a	mogę	pra cować	z	każ de go	miejsca	na	kuli	 ziem-

skiej.	Przyje dzie cie	na	galę	otwar cia?
–	Jak	moglibyśmy	prze puścić	taką	impre zę?
Mike	podszedł	do	nie go	z	wycią gnię tą	ręką.	Uścisnę li	sobie	dłonie,	potem	Bra dy

ob jął	przyja cie la.
–	Dzię ki,	sta ry.	Za	wszystko.
Mike	klepnął	go	po	ra mie niu.
–	Tylko	nie	za pomnij	przysłać	nam	za prosze nie	na	ślub.
–	Nie	za pomnę.

–	On	wróci,	córecz ko	–	mówiła	Molly.
Na	ze wnątrz	hulał	zimny	wiatr,	tłukł	o	szyby,	lecz	tu	w	kuchni	było	cie pło	i	przy-

tulnie.
–	Nie	są dzę	–	odrze kła	Aine.
Za cię ty	wyraz	twa rzy	Bra dy’ego,	gdy	mówił,	że	nie	może	stać	się	ta kim	człowie -

kiem,	ja kie go	ona	pra gnie,	wrył	się	jej	w	pa mięć.
Minę ły	trzy	dni	od	jego	wyjaz du.	Nie	było	chwili,	aby	o	nim	nie	myśla ła.	Jak	ma

żyć	bez	nie go?
–	Może	wprowa dzisz	się	do	nas?	–	Molly	na kryła	dłoń	Aine	i	ją	uścisnę ła.	–	Mnie

też	bę dzie	raź niej,	bo	rzadko	widuję	Rob bie go.	Odkąd	Bra dy	spre zentował	mu	ten
program	gra ficz ny,	bez	prze rwy	sie dzi	przy	kompute rze.	–	Za milkła,	po	chwili	ode -
zwa ła	się	znowu.	–	Prze pra szam,	że	wymie niam	jego	imię.	Musi	ci	to	spra wiać	ból.
–	Nie.	–	Aine	uśmiechnę ła	się	sła bo.	–	Cie szę	się,	że	Rob bie	dostał	ten	program.



Bra dy	mówi,	że	ma	ta lent.
Bra dy	wspominał	 na wet	 o	 tym,	 że	 po	 ukończe niu	 szkoły	 Rob bie	mógłby	 u	 nich

pra cować,	chociaż	te raz	nie	wia domo,	czy	to	bę dzie	moż liwe.	Za sta na wia ła	się	też,
czy	przyje dzie	na	ce re monię	otwar cia	hote lu.
–	Dzię kuję,	mamo,	ale	 zosta nę	w	zamku.	Tam	 jest	mi	 ła twiej	mieć	na	wszystko

oko.	I	szcze rze	przyznam,	że	w	tej	chwili	sła bą	mia ła byś	ze	mnie	pocie chę.	Nie	na -
da ję	się	na	towa rzysz kę.
Nie	chcia ła	współczucia.	Chcia ła	móc	roz pa czać	po	stra cie	Bra dy’ego,	bo	 tylko

w	ten	sposób	wciąż	był	z	nią.	Poza	tym	musi	przyzwycza jać	się	do	sa motności.
Wsta ła.	Molly	pode szła	do	niej,	ob ję ła	i	pogła ska ła	po	włosach.
–	Za wsze	jest	szansa	na	miłość	–	szepnę ła.	–	Nie	prze sta waj	mieć	na dziei,	bo	kie -

dy	ją	odrzucisz,	dopie ro	wte dy	wszystko	bę dzie	stra cone.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Tym	ra zem	wie dział,	dokąd	je dzie.
Do	je dyne go	miejsca,	w	którym	chciał	być.
Świa tło	 księ życa	 prowa dziło	 go	wą ską	 krę tą	 drogą	mię dzy	 żywopłota mi,	 przez

kutą	bra mę,	te raz	poma lowa ną	srebr ną	far bą,	i	da lej	żwirowa nym	podjaz dem.	Mi-
ja jąc	domek	Molly	i	Rob bie go,	rzucił	na	nie go	okiem,	lecz	się	nie	za trzymał.	Je chał
prosto	do	zamku	ma ja czą ce go	na	tle	ciemne go	nie ba.	Nie	bał	się	sta wić	czoło	wy-
zwa niu,	które	tam	na	nie go	cze ka.
Był	gotów	zosta wić	prze szłość	za	sobą	i	się gnąć	po	to,	po	co	przybył.	Zdobyć	to,

cze go	pra gnął	i	cze go	potrze bował.	Miał	tylko	na dzie ję,	że	zdoła	prze konać	Aine,
że	się	zmie nił.	Że	to	ona	go	zmie niła.
Wła snym	kluczem	otworzył	drzwi	frontowe,	potem	cicho	za mknął	je	za	sobą.	Ota -

cza ła	go	cisza.	Na	palcach,	ostroż nie,	by	jej	nie	za kłócić,	wspiął	się	na	górę.	Modlił
się	w	duchu,	aby	Aine	na dal	tu	miesz ka ła.
Drzwi	jej	pokoju	nie	były	za mknię te.	Uznał	to	za	dobry	znak.	Bez sze lestnie	wśli-

znął	 się	do	środka	 i	 sta nął	w	nogach	 łóż ka.	Aine	spa ła	 z	głową	opar tą	na	zgię tej
ręce,	drugą	 ręką	obejmowa ła	dziecko.	Świa tło	księ życa	wydobywa ło	 z	 jej	 rudych
włosów	roz rzuconych	na	podusz ce	złote	re fleksy.
Bra dy’emu	spadł	z	pier si	cię żar,	fala	cie pła	i	czułości	prze toczyła	się	przez	jego

cia ło.	Wszystko,	cze go	w	życiu	pra gnął,	miał	te raz	przed	sobą.
Zdjął	z	sie bie	ubra nie	i	ostroż nie	położył	się	obok	Aine.	Potem	otoczył	ją	ra miona -

mi	i	przycią gnął	do	sie bie.	Ku	jego	za skocze niu	nie	obudziła	się.	Nie	prze stra szyła.
Ufnie	wtuliła	się	w	nie go,	jak	gdyby	cze ka ła	na	jego	dotyk.
Po	raz	pierwszy	od	wie lu	dni	poczuł,	że	na prawdę	żyje.	Ota czał	go	za pach	Aine,

jej	oddech	muskał	mu	skórę,	roz grze wał	krew	i	duszę.	Pod	wpływem	impulsu	na chy-
lił	się	i	poca łował	ją.	Z	westchnie niem	odda ła	poca łunek,	potem	otworzyła	oczy.
–	Bra dy?
Ob jął	ją	mocniej,	jakby	w	oba wie,	że	gdyby	te raz	wypuścił	ją	z	ra mion,	już	nigdy

by	jej	nie	zdobył.
–	Wróciłem.	Je śli	mnie	ze chcesz,	zosta nę.
Wpa trywa ła	się	w	nie go	w	milcze niu	swoimi	zie lonymi	ocza mi.	Z	 jej	 twa rzy	nie

potra fił	wyczytać,	o	czym	myśli	i	co	czuje.	Na uczyła	się	dobrze	ma skować	uczucia.
Ogar nął	go	lęk,	w	jego	mózgu	roz brzmia ły	ostrze gawcze	dzwonki.	Za czął	więc	mó-
wić.	Wie dział,	że	najważ niejsze	to	zna leźć	wła ściwe	słowa.	Chciał	być	romantycz ny
i	poetycki.	Chciał	też	powie dzieć	Aine,	że	nie	przyjmie	odmowy	do	wia domości,	że
musi	za	nie go	wyjść.	Że	ża den	inny	układ	go	nie	za dowoli.
–	Chcę	być	tutaj,	z	tobą.	I	na prawdę	muszę	wie dzieć,	że	ty	też	tego	chcesz	–	za -

czął.
Aine	 otworzyła	 usta,	 by	 odpowie dzieć,	 a	 wte dy	 on	 położył	 dłoń	 na	 jej	 brzuchu

i	mówił	da lej:



–	Pra gnę	być	ojcem	dla	na sze go	dziecka.	Pra gnę	być	dobrym	ojcem.	Na resz cie
sobie	przypomnia łem,	że	kie dy	cze goś	bar dzo	chcę,	osią gam	sukces.	A	te raz	pra -
gnie niem	moje go	życia	je steś	ty	i	rodzina,	jaką	stworzymy.
Gdy	mówił	te	słowa,	czuł	ruchy	dziecka	i	ser ce	prze pełniło	mu	wzrusze nie.
–	Chcę	miesz kać	w	Ir landii.	Z	tobą.	Pra cować	mogę	prze cież	w	każ dym	miejscu

na	kuli	ziemskiej.	Zbuduje my	tu	na	 te re nie	zamku	dom	dla	nas.	Może	za	 la biryn-
tem?	Zresz tą	mnie	jest	to	obojętne.	Bę dzie my	blisko	twojej	rodziny,	bo	oni	sta li	się
dla	 mnie	 pra wie	 tak	 samo	 waż ni	 jak	 dla	 cie bie.	 –	 Aine	 mruga ła	 powie ka mi,	 po-
wstrzymując	łzy.	–	Są dzę,	że	do	tego	cza su	może my	miesz kać	w	zamku.	Aha,	co	do
domu.	Sama	zde cydujesz,	jak	bę dzie	wyglą dał.	Może	podob nie	do	domku	dla	gości,
albo	jak	minia tura	zamku?	To	za le ży	od	cie bie.
Aine	za śmia ła	się.	Uznał	to	za	dobry	znak.	Posta nowił	 jednak	mówić	da lej,	wie -

dząc,	że	gdy	prze sta nie,	Aine	bę dzie	musia ła	podjąć	de cyzję.	Musi	zrobić	wszystko,
co	w	jego	mocy,	aby	to	była	de cyzja	po	jego	myśli.
–	Dla	mnie	wygląd	nie	jest	istotny,	waż ne	jest,	że byśmy	w	jego	ścia nach	stworzyli

prawdziwe	rodzinne	gniaz do.
W	pokoju	za la nym	księ życową	poświa tą	Aine	przyglą da ła	mu	się	ba dawczo.	W	jej

oczach	dostrzegł	 iskier kę	na dziei.	Gdy	na resz cie	prze mówiła,	 jej	 głos	brzmiał	 ła -
godnie	i	koją co,	chociaż	dzie liła	się	z	nim	swoimi	wątpliwościa mi.
–	Cie szę	się,	że	cię	widzę	i	nicze go	tak	nie	pra gnę	jak	tego,	że byś	był	tu	ze	mną.

Doce niam	twoje	szla chetne	de kla ra cje,	ale	nie	chcę	stać	się	kulą	u	nogi,	którą	cią -
gniesz	za	sobą	z	obowiąz ku.
–	Nie	je steś	żadną	kulą	–	żachnął	się.	–	Je steś	da rem.	Je dynym	da rem,	ja kim	los

mnie	ob da rzył.	Nie	wiem,	czym	sobie	na	to	za służyłem,	ale	moja	wdzięcz ność	nie
ma	gra nic.
–	Bra dy…	–	Urwa ła	i	przygryzła	war gę.	Oczy	jej	błysz cza ły	od	łez.
Bra dy	nie	miał	poję cia,	czy	to	łzy	szczę ścia	czy	smutku,	wie dział	jednak,	że	musi

walczyć	o	swoje	lepsze	życie.
–	Sam	sie bie	ukształtowa łem	i	sam	do	wszystkie go	dosze dłem.	–	Odgar nął	jej	wło-

sy	z	czoła.	–	Dobrze	się	spisa łem,	ale	z	tobą	osią gnę	jesz cze	wię cej,	bo	przy	tobie
sta ję	się	pełniejszy.	Bez	cie bie	je stem	pusty.	Ty	je steś	moim	ser cem.	Bez	cie bie	żyję
jakby	tylko	w	połowie.
Z	uśmie chem	pogła ska ła	go	po	policz ku.
–	A	słowa,	Bra dy?	Mówiłam,	że	chcę	słów.	I	za war tej	w	nich	obietnicy.
–	Proszę.	Oto	moja	obietnica.	–	Się gnął	za	sie bie,	gdzie	na	stoliku	nocnym	le żał

pier ścionek	za rę czynowy.
Kupił	 go	 w	 drodze	 na	 lotnisko	 i	 wiózł	 w	 kie sze ni	 niczym	 ta lizman.	 Szma ragd

o	prostokątnym	szlifie	przypominał	mu	Aine,	jednak	te raz,	pa trząc	w	jej	oczy,	wie -
dział,	że	ża den	klejnot	nie	dorówna	ich	głę bi	i	pięknu.
–	Pra gnę,	abyś	za	mnie	wyszła	–	oświadczył.	–	Nie	dla	dziecka,	nie	z	obowiąz ku,

ale	dla te go,	że	przy	tobie	zna la złem	coś,	w	co	nigdy	nie	wie rzyłem.	–	Za milkł,	wziął
głę boki	oddech	i	kończył:	–	Kocham	cię.	Nie	myśla łem,	że	kie dykolwiek	wypowiem
te	słowa,	ale	 to	zrobiłem.	 I	do	końca	życia	chcę	 je	powta rzać.	Kocham	cię,	Aine.
Obie cuję	za wsze	cię	kochać.
Uśmiech	Aine	stał	się	sze roki	 i	promienny,	wart	pokona nia	kilku	tysię cy	kilome -



trów.
–	Wyjdę	za	cie bie,	bo	bar dzo	cię	kocham	–	szepnę ła.	Poda ła	mu	dłoń,	aby	mógł

wsunąć	jej	pier ścionek	na	pa lec.	–	I	obie cuję	za wsze	cię	kochać.
–	Bogu	dzię ki	–	mruknął.	Na chylił	głowę,	oparł	czoło	o	jej	czoło.	Aine	na kryła	dłoń

Bra dy’ego	cały	czas	le żą cą	na	jej	brzuchu	swoją.	Te raz	oboje	obejmowa li	dziecko,
które	powoła li	do	życia.	–	Przysię gam	–	rzekł	i	de likatnie	ją	poca łował	–	że	nigdy	nie
będę	uwa żał	na szej	rodziny	za	daną	raz	na	za wsze.	Cią gle	będę	ją	tworzyć.
Aine	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	mocno	go	poca łowa ła.
–	Co	to	bę dzie	za	rodzina!
Bra dy	na resz cie	poczuł	się	boga czem.



EPILOG

Uroczyste	otwar cie	hote lu	Za mek	Prze zna cze nia	ścią gnę ło	wszystkich	miesz kań-
ców	mia stecz ka	i	połowę	hrab stwa,	ale	pierwsi	goście	mie li	w	nim	za miesz kać	do-
pie ro	po	Nowym	Roku.
Dzię ki	temu	Bra dy	i	Aine	mogli	prze żyć	pierwszy	okres	małżeństwa,	nie	na tyka jąc

się	co	krok	na	polują cych	na	zombie	fa nów	gier	kompute rowych.	Nie mniej	po	skoń-
czonym	re moncie	chcie li	się	pochwa lić	re zulta tem	i	poka zać,	cze go	wspólnym	wysił-
kiem	dokona li.
Paź dzier nik	był	zbyt	chłodny,	aby	urzą dzić	przyję cie	w	ogrodach,	więc	inaugura -

cja	odbyła	się	w	głównej	sali	bankie towej.	Stoły	ugina ły	się	od	je dze nia,	a	piwa	star -
czyłoby	na	na pełnie nie	fosy,	gdyby	wykopa no	ją	wokół	zamku.	Kie dy	za gra ła	tra dy-
cyjna	ir landz ka	ka pe la,	wszyscy	pode rwa li	się	z	miejsc	i	ruszyli	do	tańca.
Bra dy	przyglą dał	się	za ba wie	i	powta rzał	sobie	w	myślach,	że	jednak	jest	szczę -

ścia rzem.	Zna lazł	swoje	miejsce	na	zie mi.	Ma	piękną	kocha ją cą	żonę,	syna	w	dro-
dze,	nie	wspomina jąc	o	te ściowej	i	szwa grze,	który	stał	się	dla	nie go	młodszym	bra -
tem.	Za mie rzał	otworzyć	hotel,	a	zna lazł	życie,	o	ja kim	ma rzył.
Pra ca	 na	 odle głość	 prze bie ga ła	 bez	 proble mów,	 na wet	 le piej	 niż	 kie dykolwiek

przedtem.	Dzię ki	cotygodniowym	wide okonfe rencjom	przez	Skype’a	i	nie zliczonym
roz mowom	te le fonicz nym	z	Mikiem	i	Se anem	był	na	bie żą co	infor mowa ny	o	spra -
wach	fir my.	Może	sprzyja ła	temu	atmosfe ra	pa nują ca	w	zamku,	ale	przychodziły	mu
do	głowy	wspa nia łe	pomysł	na	nową	grę.
Rob bie	 oka zał	 się	 świetnym	pomocnikiem.	Miał	 ta lent	 i	 nie	mógł	 się	 docze kać,

kie dy	za cznie	pra cować	dla	Celtic	Knot	Ga mes.	Bra dy	jednak,	wykorzystując	swój
autorytet	star sze go	bra ta,	na le gał,	aby	chłopak	najpierw	skończył	studia.	Umówili
się,	że	Rob bie	bę dzie	pra cował	na	pół	eta tu,	zdobywał	cenne	doświadcze nie,	i	jed-
nocze śnie	studiował	gra fikę	kompute rową	w	colle ge’u.
Molly	najle piej	czuła	się	w	kuchni	i	Bra dy	czę sto	wpa dał	do	niej	na	podwie czorek

i	cia stecz ka.
W	pewnej	chwili	Aine	tańczą ca	z	Se anem	uchwyciła	 jego	spojrze nie.	Bra dy’emu

na tychmiast	ser ce	za biło	ra dośnie.
–	Wyglą dasz	na	szczę śliwe go.	–	Mike	podszedł	bliżej	 i	wrę czył	mu	szklankę	gu-

inessa.
–	Bo	je stem.
–	Hotel	wyglą da	wspa nia le.	–	Mike	potoczył	wzrokiem	po	sali.	Na	ścia nach	wisia -

ły	gobe liny,	chorą gwie	i	propor ce,	w	ką tach	sta ły	ma ne kiny	w	zbrojach	rycer skich,
na	stołach	zaś	cynowe	misy	i	dzba ny.	–	Je stem	pe wien,	że	to	był	strzał	w	dzie siątkę.
Odnie sie cie	sukces.
–	Konkurs	inter ne towy	bar dzo	nam	pomoże	–	odparł	Bra dy.	–	Aine	codziennie	do-

sta je	mejle	od	fa nów	z	prośbą	o	re zer wa cję,	chociaż	oficjalnie	jesz cze	nie	roz poczę -
liśmy	dzia łalności.



–	Dobrze	wie dzieć.	Aha,	w	ze szłym	 tygodniu	podpisa liśmy	umowę	kupna	hote lu
nad	rze ką.	Urzą dzimy	tam	„Rzecz ne	łowy”.
–	To	wspa nia le.	Za nim	za pomnę	–	Bra dy	zrobił	prze rwę	i	wypił	łyk	piwa	–	Jenny

Mar shall	przysła ła	mi	mejla	z	nowymi	rysunka mi	do	tego	hote lu.
Mike	aż	za zgrzytał	zę ba mi	ze	złości.
–	Ach	tak?
Bra dy’ego	roz śmie szyła	jego	zre zygnowa na	mina.
–	O	co	chodzi	mię dzy	tobą	a	nią?
–	O	nic.	–	Mike	pokrę cił	głową.	–	Już	ci	mówiłem.	Na sze	drogi	się	ze szły,	potem

roze szły.
–	Je steś	mistrzem	nar ra cji	–	skomentował	Bra dy	z	sar ka zmem.	–	Ra dzę,	dojdź cie

do	 ja kie goś	 porozumie nia,	 bo	 bę dzie cie	 współpra cowa li	 przy	 urzą dza niu	 nowe go
hote lu.
–	Zoba czymy	–	mruknął	Mike.	–	Uwa żam,	że	Joe	robi	lepsze	ma lowidła	ścienne.
–	Joe	zre zygnował,	przyja cie lu.	Miesz kam	w	Ir landii	 i	wiem,	że	odszedł	 już	dwa

tygodnie	temu.	Jak	to	się	sta ło,	że	ty	nic	o	tym	nie	wiesz?	–	Bra dy	spojrzał	na	nie go
prze cią gle.
–	Świetnie.	Wręcz	cudownie	–	mruknął	Mike.
–	Wyluzuj.	Może	twój	projekt	oka że	się	dla	cie bie	tak	samo	szczę śliwy	jak	mój	dla

mnie?
–	Je śli	Jenny	Mar shall	bę dzie	przy	nim	pra cowa ła,	to	czar no	to	widzę	–	stwier dził

Mike	i	zmie nił	te mat.	–	Prze stań	się	nade	mną	pa stwić.	Spójrz,	szczę ścia rzu,	twoja
piękna	żona	do	nas	idzie.
Bra dy	 obejrzał	 się	 i	 twarz	 mu	 się	 roz promie niła.	 Aine	 w	 czar nych	 spodniach

i	 ciemnoczer wonym	swe trze	wyglą da ła	 olśnie wa ją co.	Oczy	 jej	 błysz cza ły,	 policz ki
mia ła	za różowione.
–	Prze pra szam	cię,	Mike,	ale	mój	mąż	obie cał	ze	mną	za tańczyć.	Musi	dotrzymać

słowa.
–	Nie	mam	nic	 prze ciwko	 temu,	 je śli	 za re zer wujesz	 ta niec	 i	 dla	mnie	 –	 odparł

Mike.
–	Umowa	stoi.
Aine	wsunę ła	Bra dy’emu	 rękę	pod	 ra mię	 i	 za prowa dziła	na	 środek	 sali.	Za mek

tętnił	życiem,	goście	zna komicie	się	ba wili.	Kilka	osób	chcia ło	na wet	już	te raz	re -
zer wować	pobyt.	Najwyraź niej	polowa nie	na	wilkoła ki	w	 la biryncie	bar dzo	kusiło
rodowitych	miesz kańców	hrab stwa.
Ka pe la	za gra ła	te raz	wolniejszą	me lodię.
–	Czy	już	ci	dzisiaj	mówiłem,	że	je steś	cudowna?	–	za pytał	Bra dy,	okrą ża jąc	z	Aine

par kiet.
–	Owszem	–	odpar ła.	–	A	czy	ja	już	ci	mówiłam,	że	cię	kocham?
–	Mówiłaś,	ale	możesz	powtórzyć.	–	Na chylił	się,	doma ga jąc	się	poca łunku.
A	jednak	cuda	się	zda rza ją,	pomyśla ła,	pa trząc	w	jego	pełne	miłości	oczy.	Za mek,

o	 który	 walczyła,	 jest	 odnowiony,	 męż czyzna,	 które go	 pokocha ła,	 przyje chał	 do
domu,	dziecko	jest	zdrowe.	Matka	ma	dom,	Rob bie	za bez pie czoną	przyszłość.
–	Codziennie	będę	ci	to	powta rza ła.	–	Pogła dziła	go	po	policz ku.	–	Kocham	cię.	Te -

raz	i	za wsze.



Za czął	 wirować	 z	 nią	 dookoła,	 aż	 kolory,	 wzory	 i	 twa rze	 za ma za ły	 się	 i	 zla ły
z	sobą.	Aine	wyda wa ło	się,	że	są	je dynymi	ludź mi	na	świe cie.	Opar ła	mę żowi	głowę
na	pier si	i	tak	złą cze ni,	za cza rowa ni	muzyką,	roz poczę li	swój	ta niec	w	przyszłość.
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